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Marudzenie Helli


 


Już za chwileczkę, już za
momencik, stukną nam dwa latka. Mamy już za sobą skromny zlot urodzinowy, z
którego relację fotograficzną można obejrzeć w salonikowej galerii. Wielki
drużynowy konkurs urodzinowy też już na finiszu. Na dniach na liczniku
odwiedzin wybije 2 000 000, czekamy też na 500 użytkownika. Za nam trzy
antologie. Jakoś się kręci. Mam jednak małą nadzieję, że przed trzecimi
urodzinami bedzie się kręciło dużo bardziej.


Ten numer miał wyjść
później, ale że łatwo wjechać mi na ambicję (ajhejtju Nath), jest mniej więcej
na czas, kosztem połowy mojego urlopu. W poezji tym razem stała, sprawdzona
ekipa, za to w prozie dwóch debiutantów z trzema tekstami. Od siebie
zdecydowanie polecam opowiadanie Piotra Grochowskiego. Więcej historii z
uniwersum Vendariona znajdziecie na blogu autora, ale i na naszym portalu.
Pamiętajcie moje słowa: o tym autorze będzie jeszcze głośno!


W tym numerze znajdziecie
także zwycięskie drabble z naszego konkursu cyklicznego, 

„Po-sto-słowia”. Prawdopodobnie zagoszczą na naszych łamach na stałe. Natomiast
„W saloniku” zwycięski tekst pierwszego etapu konkursu urodzinowego. W
kolejnych numerach możecie się spodziewać pozostałych.


I na koniec –
niespodzianka. Z okazji urodzin, zapraszamy tych, którzy jeszcze nie przekonali
się do rejestracji na naszym portalu. Pierwszy użytkownik zarejestrowany
15.07.2014 r., który wyśle do mnie PW z hasłem „zgłaszam się po nagrody” może
liczyć na zestaw herbatowych gadżetów :)


Tyle ode mnie. Zapraszam
do lektury, a sama udaję się cieszyć resztką urlopu, tudzież kombinować, co by
jeszcze z tą Herbatką zrobić.


 


Helena
Chaos










 


Kalendarz


 


14.07.2014  (poniedziałek) 


koniec
głosowania na haiku w Ohayo Gozaimasu, temat: „Gender“


 


15.07.2014  (wtorek) 


drugie
urodziny Niepoważnego Portalu Okołoliterackiego „Herbatka u Heleny“


wyniki
Wielkiego Drużynowego Konkursu Urodzinowego


zamknięcie
zbiórki tekstów do antologii „Tea Book 2“


 


 


 










 


Marcin Lenartowicz


(unplugged)


 


Urodzony
w Babilonie w roku kota - Astygmatyk i Pochodnia Boża. Poeta, sporadycznie
próbujący ubrać Erato w strukturę prozy. Od lipca 2012 roku recenzent działu
poezja na portalu Herbatka u Heleny, gdzie się zadomowił.










Insygnia.


 


Oli Guzik. 






Archipelagiem byłbym, gdyby nie pył gwiezdny

w odcieniu twoich powiek. 

Ciepło przechadzki nad jeziorem z wiosny

kiedy wszystko miało smak wanilii z cynamonem

i nie trzeba było nam się przedstawiać, wśród

wszędobylskich pytań o poziom cukru. 



Ten spadł jak na zawołanie z czwartego piętra

i roztrzaskał się o markizy sklepów.



***




Jesteś ostatni przystanek, to pewne. 

Nabierasz się jeszcze czasem na to, udając zdziwienie

i tym bardziej zbliżasz do mnie wzrok

- tak bardzo lepki i uwijający się, żeby nie przedawkować



pytań. 



Cała reszta to jedynie tło, szczególnie lawendowe

boli, bo boli - tyka niczym najgłębiej skrywane paranoje

i nie oznacza więcej, niż oddech. 



Jeśli chcielibyśmy przysiąść w końcu

czy podbiec

niech zaczną ciskać w nas podtulone herbaty

lub ciastka



z cytryną. 










Aleksandra Guzik


(Anaris)


 


Rocznik
1994. Już od października studentka filologii angielskiej na specjalizacji
translatorycznej. Swoje pisarskie korzenie zapuściła na portalu pisarskim,
potem przeniosła się na Herbatkę u Heleny, gdzie pełni funkcję recenzentki.
Absolutnie zakręcona na punkcie przecinków stawianych w odpowiednich miejscach.
Lubi zaszywać się w lesie i korzystać tam z nagłego przypływu weny, tworząc
niestworzone historie. Jej drugą miłością zaraz po jedzeniu jest czytanie
książek.










półjaskółczenie


 


z serii: nibywiersze


 


nikt nie chce by
słońce zgasło na malowanych rybach


grzebienie
przypominają że jesteśmy jedną z wielu


par butów za
schorowane kostki czekolady


a gorz(ki)ej
miało już nie być


 


nie mów do Boga
poczekaj może trochę nawróć 


te godziny bo co
z tego że nikt nie chce prawdziwych


dramatów nie
wystawia się do roześmianej widowni


więc to już i
tak po ptakach


 


czasem zapomina
się świat i szumi:


musisz przestać
się bać


dobrze mówię i
nie boję się


 


wcale
mniej










Mariola Grabowska


(Ania
Ostrowska)


 


Urodziła
się na Podlasiu w rodzinie o pochodzeniu ani chłopskim, ani robotniczym, ani
inteligenckim - w czasach, gdy było to dość niefortunne. Od trzydziestu lat
mieszka w Warszawie. Zawodowo związana z sektorem finansowym. Prywatnie matka
dwóch dorosłych synów, sporo czyta, lubi mocną kawę i kolor zielony, nie znosi
hałasu. Spontaniczna. Niecierpliwa. Od kiedy w 2007 roku odkryła w sieci
portale literackie, stała się Anią Ostrowską. Próbuje sił w różnych formach,
ale wyłącznie krótkich. Spektakularnych osiągnięć brak.










miniatura 8


 


starsza kobieta


rozkłada przy
talerzach


zżółkłe koperty 










niejednorodność koncentracji


 


przyznaję
rozbujałam się


poza zasięgiem 


 


tak zwane życie


poszło za plik
sobót


niektórych na
okrasę


ułomki ze
skype’a


 


śmiech z offu


 


palnąć 


nie ma czasu
teraźniejszego 


 


wiesz
co to śreżoga?










Marcin Sztelak


(Marcin
Sz)


 


Urodzony
w 1975 roku, obecnie mieszka we Wrocławiu.


Interesuje
się poezją i ogólnie literaturą, historią, szczególnie starożytną.


Pisze od
zamierzchłych czasów podstawówki, ale na ujawnienie zdecydował się około 4 lat
temu. Członek Grupy Poetyckiej Wars, uczestnik II Warsztatów Poetyckich Salonu
Literackiego w Turowie oraz 18 Warsztatów Literackich Biura Literackiego we
Wrocławiu.


Jak na
razie najpoważniejszym osiągnięciami są: wyróżnienie w XVII Konkursie Poetyckim


im. Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej i VI Ogólnopolskim Konkursie „O Wawrzyn
Sądecczyzny“, oraz wyróżnienie w III Ogólnopolskim Konkursie Poetyckim „O
granitową strzałę”, wyróżnienie w VIII Ogólnopolskim Konkursie Literackim „O
Kwiat Azalii”, wyróżnienie w VII Ogólnopolskim Konkursie Poetyckim im.
Zdzisława Morawskiego. Jeden z ośmiu finalistów V OKP „O granitową strzałę”. Jego
wiersze drukowano w tomikach pokonkursowych oraz almanachach.


W
grudniu 2012 roku został wydany jego debiutancki tomik pt. „Nieunikniona zmiana
smaku”  (nakładem krakowskiego
wydawnictwa Miniatura).










Wtórności. Kazania na środku /Tryptyk/


 


Trzecie:


 


Wolność wyboru
to dobry pretekst


zważywszy na
listę grzechów,


krzew gorejący i
przejścia, nie tylko


przez morze.


 


W dalszej części
nazywane życie,


oczywiście z
pewną dozą przesady.


 


Czwarte:


 


Pojednania
przychodzą za późno,


chociaż
twierdzą, że lepiej niż wcale.


Lecz, co oni
mogą wiedzieć, skoro


drogowskazy
złamane.


 


Podobno przez
wiatr, ale opinie


są mocno
rozbieżne.


 


Oraz reszta
(przy)kazań.










Kosmosy


 


Pomiędzy nami
słowo – bezdomne,


wgniecione w
tłustą plamę na obrusie.


Czytasz o
spełnieniach, ja dłubię palcem


w czarnej
dziurze.


 


I posiedzimy tak
do końca świata,


później spacer
po wydeptanych drogach


mlecznych. Bez
trzymania się za ręce


na
przeciwległych krańcach galaktyki.


 


Przed wyjściem w
przestrzeń powiesz:


Kropla
wieczności waży więcej


niż całe morze
czasu.


Lecz to
nieważne, wszystko przesłoni 


kurtyna
pyłu z dawno umarłych planet.










Zmarszczka


 


Świat więdnie
tuż pod złudnym blaskiem miasta,


tańczę kadryla w
parze ze świętym.


Od wszystkich
możliwych dupereli.


 


Ślisko, więc
mylę kroki, święty pobłażliwie


klęka. I gładzi
grzechy,


pora uciekać.


 


W zaułki,
podwórka, przedwcześnie postarzałe


parki. Tam nikt
nie będzie szukał natchnień,


tym bardziej
cnót kardynalnych.


 


Najwyżej rzygną
śmiechem przez okno


– wystarczy
podziękować bijąc pokłon.


Ewentualnie zasnąć
z kamieniem pod policzkiem.


 


Mamrocząc:
bez winy, ale rzucać skoro już jestem.










Prawo pierwszej nocy


 


Antyerotyk
jesienny na nowy armagedon.


 


***


Plastikowe róże
dla pań, od fioletu


po purpurę.
Zgięci w ukłonach zerkamy


w dekolty. 


 


Bal, piruety i
inne figury 


retoryczne takie
jak: szwedzki stół, pokój na górze, 


szerokie łóżko.


 


***


Zimny listopad
otrzeźwia, jeszcze szklanka, 


tabletki na ból.


Taki świt, że
tylko płakać, nad bukietem zwiędłych


surówek.


 


Pościel zmięta,
na kieliszku szminka, pod krzesłem


podwiązka.


Za
szybą sina dal – przemarznięta czerwień.










Laurie Kraaikamp 


(Anna
Onichima)


 


Lat
siedemnaście i trochę. Serce oddała muzyce, a zdrowie wenie twórczej. 










Bez zmian


 


Krew z palca,
gdy za mocno się wczytam.


Ciocia mówiła,
by wkładać rękawiczki


- szkoda
zaplamić bisiorowe obrusy. 


 


Kartki układają
się jak fale.


Znudzone już
chyba niepogodą,


w jednej chwili
ciche z nieistnienia,


później
odwracają się na drugą stronę 


sycząc z bólu –
że niby szum morza. 


 


Z wytatuowanymi
na biodrach bliznami,


z cynkwajsem nad
okiem, z naostrzonym


ołówkiem w ręku
– staram się wystraszyć 


potwory kryjące
się w lustrach. 


A w zasadzie to
tylko jednego. 


 


I z zachodem
albo wschodem 


(nie
odnotowałam) słońca.


Lampka na wpół
wygasła 


- na wpół
wypita. Sucha bułka,


zimna z
ostrożności parówka-


hot dog na
kolację – jeśli już mówimy 


o ironii życia. 










Starsza pani


 


za oknem
Grandessa wali w gruchę,*


od paru dni czas
nie istnieje – budzik po 


wizycie u
sztukmistrza Barbera


zamilkł z
przerażenia. 


 


słyszę szmery -
sąsiadka pieści Judasza.


przez ścianę
wyczuwam szlafrok z kociej sierści.


rankiem w
zamyśleniu na końcach jej wąsa powstają zawijasy,


popołudniami
strzela z procy do gołębi


- na całej
dzielnicy czuć smażonego kurczaka. 


wieczorami
pojękiwania starych rur 


zagłusza trzecia
symfonia Góreckiego 


- starsza pani
idzie spać.


 


za oknem
dwunasta, w jadłospisie 


znów nie
napisali pory roku.


z nieba spadają
liście,


a nocny stróż
zdrapuje z chodnika


śniętego
bezdomnego.


na ulice
wychodzą zakochani.


 


 


 


*opis
dzięcioła










Antoni Nowakowski 


(RogerRedeye,
FortApache)


 


Prawnik
i politolog, miłośnik i admirator papierosów, cygar, kawy rozpuszczalnej,
brandy, whisky i koniaku – w ilościach nieograniczonych… W chwilach wolnych od
oddawania się swojej pasji konsumpcyjnej czyta opowiadania Raymonda Chandlera,
niekiedy powieści marynistyczne, a także dzieła już przestudiowane, ale
rozpoczynane ciągle od nowa  – „Wojnę i
pokój” Lwa Tołstoja i wszystkie książki Fiodora Dostojewskiego. Ogląda też
filmy z Clintem Eastwoodem i ”Dyliżans” Johna Forda – no i coś próbuje samemu
napisać, zwykle z bardzo miernym skutkiem… Zdarza się, ze tworzy wiersze. Całe
szczęście, ze powstały tylko cztery.










Bunkier


 


Pamiętam,
że Saszka uważnie obejrzał klamry od pasów. Znalazłem je w tym przeklętym
bunkrze, zaraz przy wejściu. No i pistolet. 


Saszeńka
parabelkę na bok odłożył, ale aż mlasnął z uciechy, jak ją zobaczył. W dobrym
stanie przetrwała, leciutko przerdzewiała, a okładziny kolby miała nietypowe –
drewniane. No i ten grawerunek na zamku…


Od razu
było widać, ze pistolet specjalnie podszykowany, dla jakiegoś wyższego oficera.
Może prezent albo nagroda za zasługi? 


Germańcy
do takich rzeczy mają sentyment, pielęgnują pamięć o rycerskich żołnierzach
Wehrmachtu – i za specjalne wyroby sporo płacą. 


–
Niemieckie – zawyrokował Saszeńka. – Trochę się odczyści, odpucuje – i
powędrują w świat. Za takie drobiazgi dużo nie zapłacą, ale zawsze parę
tysiączków dodatkowych rubelków nam się przyda.


U nas,
na Białej Rusi, pieniądz słabo stoi. Cóż począć, może kiedyś kurs się
podniesie. Niby wiele za zwykłe rupiecie nie weźmiesz, ale, jeżeli dużo ich
masz, sporo banknotów uzbierasz.


Jasne,
że od razu było widać, ze klamra hitlerowska. Ten ich orzeł, napis „Gott mit
uns” – wiadomo, nazistowska. Na pierwszy rzut oka poznasz. Ale Saszka naprawdę
interesował się militariami – i nie tylko tym. Dużo czytał i wiele wiedział.
Niby wszyscy dawno już poznaliśmy, co ile jest warte, ale to Saszeńka wszystko
oceniał i kwalifikował.


Dużo
umiał – uczył nas, jak złote i srebrne korony z zębów wyciągać, a potem w
sztabkę przetopić. Specjalne szczypce do wyrywania załatwił. Rodzaje punc
jubilerskich na sygnetach i pierścieniach na pamięć znał. I od razu odpowiednią
cenę dobierał. Sasza kierował nami. Szef, lider – nigdy do niego tak nie mówiliśmy,
ale we wszystkim słuchaliśmy – bo właśnie on wymyślił i rozwinął nasz biznes.
Szybko zrobił z niego całkiem poważny interes. 


Nigdy
się nie mylił. Nabój do mosina od pocisku do mausera rozróżniał z zamkniętymi
oczyma, dotykiem palców. Z bagnetami też tak samo było. O doprowadzeniu takich
wojennych śmieci do stanu nowości też sporo się nauczył. 


Właśnie
Sasza wpadł na pomysł, żeby stare hełmy, bagnety, ładownice, znaki
rozpoznawcze, taśmy amunicyjne i co tam nam wpadło w ręce sprzedawać turystom.
Po renowacji, jak to określał. 


Wtedy
interes naprawdę ruszył… A Sasza go rozkręcał. Mieliśmy zaiste bogate źródło
pozyskiwania zdobyczy. Istne Klondike – umocnienia blokujące wyjścia z bagien
poleskich. Fortyfikacje polskie, niemieckie, sowieckie… Cmentarze wojenne i
zapomniane, pojedyncze mogiły… Najpierw Lachy umocnienia budowały, potem
przyszli czerwoni i też swoje schrony wznieśli, a na końcu Niemcy uzupełnili
panzerwerkami. 


Powiem
tak: u nas, na Białej Rusi, żyje się spokojnie. Cicho, bez nerwów, a starsi ludzie
mówią, ze po bożemu. Czasami patrzę w swój laptop i czytam, ze u nas zacofanie.
Ciemnota – i niczego nie można kupić, tylko zapałki, naftę i sól. Bzdura. Kupić
możesz wszystko – tak jak ja nabyłem komputery, samochody, dom piękny
wybudowałem – tylko musisz mieć pieniądze. Tak dużo, ze jak je za rubaszkę
włożysz, pomyślą, ze w ciąży jesteś. Najlepiej mieć walutę zachodnią. Dolary,
euro… I rosyjskie ruble. Polskie złotówki przy wymianie też wysoko stoją.
Wiadomo, w banku oszukują, prowizję sobie liczą, opłaty, ale – wyjdziesz na
swoje. 


A
turystów niemało… Dużo Lachów przyjeżdża, poleskie błota i bagna odwiedzają,
śladów przeszłości szukają. Łasi są na pamiątki. No i portfele mają zasobne,
nie powiem. 


Na
poważnie zaczęło się tak. Trzech nas druhów było – ja, czyli Grisza, Sasza i
Stiepan. Nazwiska nieistotne, po co komu je znać? Nazwa naszej wioski tez
nieważna – niech ludzie żyją sobie spokojnie… Saszka któregoś wieczoru,
kiedyśmy w trójkę siedzieli przed artelowym sklepem, zebrał wszystko do kupy. 


Powiedział
wtedy tak: 


–
Sokoliki wy moje, my na tych wojennych pamiątkach zrobimy majątek… Uczciwie,
jak Bóg przykazał. 


Oczy mu
błysnęły. 


– Jest
towar, są kupcy – ciągnął. – Trzeba tylko się postarać, żeby poważne produkty
znaleźć, a nie jakieś barachło. Fatyga niewielka, zysk pewny. 


Na
początku sprzedawaliśmy stary asortyment: łuski, porzucone naboje, hełmy,
saperki, manierki… Bagnet znaleźliśmy – radość nieopisana. Karabin w dobrym
stanie – święto wielkie! Wydawało się nam, ze sporo zarabiamy, ale jeszcze nie
wiedzieliśmy, gdzie kryje się prawdziwe Eldorado. Towar jednak schodził. I
stali kupcy nas już odwiedzali. 


Sytuacja
się zmieniła, kiedy Stiepan w zapuszczonym tradytorze artyleryjskim znalazł dwa
kościotrupy. Chłopak z niego był niewysoki, szczupły, w podziemnych chodnikach
bobrować lubił. Weszliśmy za Stiopą, patrzymy: kości gładziutkie, czaszki
wypolerowane, jakby ktoś – albo coś – kiedyś tam dokładnie całą resztę ciała
wyjadł, a potem pozostałości wylizał… 


Zbytnio
na szczątki nie zwracaliśmy uwagi, bo w świetle latarki zobaczyliśmy, co
jeszcze z truposzy zostało: dwie złote papierośnice, srebrna zapalniczka,
zegarek, też złoty, pióro wieczne, medaliki, znaczki rozpoznawcze… No i
portfel, a w nim legitymacja, listy, zdjęcia, papiery. Medaliki piękne,
pańskie, na czaszkach hełmy z orłami. 


Jeden z
kościotrupów w dłoni pistolet ściskał. Po co, na kogo – już nie wiadomo. 


Saszy aż
oczy się zaświeciły. 


– Vis –
powiada. – Dobra broń, rzadka, korozji zbytnio nie uległa. Prawie rarytas
kolekcjonerski. 


Na dziurę
w ścianie tunelu w ogóle nie zwróciliśmy uwagi. A powinna nas zdziwić… W
betonie, kilkadziesiąt metrów pod ziemią, wyłom na chłopa wielki.


Stiopka
skwitował, że widocznie cement w tym miejscu źle położono, nie związał się, a
potem Lachom czasu zabrakło, żeby budowlaną fuszerkę naprawić. 


Przed
kim oni się w tym chodniku bronili albo uciekali – też się nie
zastanowiliśmy…Zebraliśmy wszystko – i na górę. Sasza popatrzył, głową kiwnął –
i mówi: 


–
Głupcami się okazaliśmy, ale – ten okres właśnie zakończyliśmy. Na tym dopiero
zarobimy, zobaczycie. – Palcem w portfel pękaty postukał. – Od dzisiaj takich
rzeczy szukamy. Giwera stara w ręce wpadnie – odrestaurujemy, opylimy. Ale te
graty… – wziął w rękę legitymację ze skórzanego pularesu z herbowym znakiem –
to dopiero jest coś! 


Przyjechali
stali odbiorcy – dorobiliśmy się już takich. A Sasza zza pazuchy dobrze
zachowaną legitymację polskiego krzyża, Virtuti Militari, za wojnę z bolszewią
w dwudziestym roku wyciąga – i mówi: 


–
Popatrz tylko, bratku! Cymes! Rzadko spotykane! – Dokument pod nos zbieraczowi
podtyka. – A stan – idealny. 


Saszka,
jak wspomniałem, sporo czytał. Język polski opanowywał. Gadanie Lachów do
zrozumienia nietrudne, do nauczenia też. 


Zbieracz
– tak ich nazywaliśmy, ale wiedzieliśmy, ze później nasze łupy u siebie ze
sporym zyskiem sprzedają – oczy tylko zmrużył i pyta: 


– Ile
chcecie? 


– Sto
dolarów – Saszka odpowiada – tylko za ten dokumencik o orderze. Nie pożałujesz:
ty i tak z trzykrotnym przebiciem go sprzedasz. O reszcie po kolei sobie
pogadamy.


Pierwszy
raz porządnie obłowiliśmy się. Wzięli towar od ręki. Zostawili specyfikacje, co
ich najbardziej interesuje. 


Zaraz
potem Saszka podzielił role, a do mnie powiedział tak: 


–
Griszka, odpowiadasz za topografię obszaru badawczego. Szukaj nowych miejsc
eksploatacji: bunkrów, przede wszystkim mogił i cmentarzy polowych,
zapomnianych okopów. Szkice wykonuj, oznaczaj dojścia. Szybko będziemy mieli
pól eksploatacyjnych tyle, że na lata starczy…


Saszka
fachowe książki archeologiczne studiował. Rozwijał się, a my razem z nim.
Poważnie już sprawę traktowaliśmy, bo nielichy pieniądz płynął. Stiepan raz w
miesiącu dolę komendantowi miejscowego posterunku odpalał, żeby oko przymykał.
Niebawem szefowi sił bezpieczeństwa w obłasti też podarek regularnie
dostarczaliśmy – ale nie żałowaliśmy. Spokój pracy się liczył. 


Zapytacie,
czemu Sasza taką wagę do cmentarzy polowych przywiązywał? Pomyśleć trochę
trzeba: swoi poległych kolegów nie łupią. Połowę nieśmiertelnika tylko się
bierze, drugą część między zęby wsadza, albo w brzuch, jeżeli rozpruty. Ze
wszystkim zabitego na polu chwały grzebią – z pasem, butami, sygnetem,
medalikiem, zapalniczką, papierośnicą, zębami złotymi w szczęce, odznaczeniami.
Z całym kolekcjonerskim i jubilerskim bogactwem, teraz dużo wartym. 


Otrzymałem
ważną funkcję – wyszukiwacza, jak Saszka określał. Starałem się. I jak na
początku napisałem: znalazłem ten bunkier – z dwoma kościotrupami Niemiaszków
przy wejściu. 


Ucieszyłem
się. Nowy obiekt, co najmniej dwukondygnacyjny, a na górze sterczą trzy kopuły
pancerne. No i zaraz dobre znaleziska, całkiem bez wysiłku, za frajer. 


Znowu
nie zwróciłem uwagi, że te szkieleciska takie wypucowane jakby... Wyssane. No i
lśniące, jakby ktoś ciągle je lizał. I na to, że Niemcy na zewnątrz chcieli się
wydostać. Fryce uciekały, a bunkier przecież bezpieczeństwo zapewnia.


O jednej
sprawie zapomniałem powiedzieć – gdzie ten wielki schron się znajdował. W
przejściu wiodącym przez Mroczne Trzęsawisko. Czarne Topielisko, Ciemne
Grzęzawisko, Topiel – różnie je nazywają. 


Rozlegle
bagno, kilometrami się ciągnie, a ludzie twierdzą, że bezdenne jest. Starsi
powiadają, że gdzieś głęboko istota z samego początku istnienia świata
spoczywa. Jeszcze ciągle soki wydziela, rozkłada się, dlatego oparzelisko
nigdy, nawet w najbardziej upalne lato, nie kurczy się. Upał tylko proces
gnilny przyspiesza, tak mój dziadek opowiadał. 


Niby
Mrocznego Trzęsawiska nijak nie przejdziesz. Źle nogi postawisz – w okamgnieniu
wciągnie. Muł ci gardło zatka, potem nos – i koniec. Szczęście, jeśli modlitwę
zdążysz odmówić. Ale miejscami przesmyki wyższego gruntu można znaleźć. Wąskie,
szersze, niektóre nawet jakby wyspy tworzą – nawet wozem przejedziesz. Czołgiem
od biedy też. 


Dziadek
twierdził, ze na samym dole żebra tego stwora tkwią. Jednego, kilku… Nie
wiadomo. Rzucał się, chciał się wydostać z uwięzi – i twardymi częściami
cielska ziemię do góry wypchnął. 


Myślałem
sobie, słuchając starych ludzi, że bajdy snują. Uśmieszek pobłażania kryłem.
Teraz taki pewny, że klechdę dawną przedstawiali, już nie jestem…


Takie
miejsca właśnie przegradzano umocnieniami, żeby się do końca zabezpieczyć. 


Saszka
zarządził wyprawę rekonesansową.


Nie
tylko sami pracowaliśmy, dorobiliśmy się kilkunastu pomagierów, przynoszących
proste produkty: bagnety, magazynki, lornetki i pozostałe wojenne śmiecie – ale
cenne. My skupialiśmy się na sprawach najważniejszych: renowacji, nowe pola
wydobywcze badaliśmy, wyznaczaliśmy, a jak trzeba, eksploatowaliśmy.


Złote
korony na zębach, papierośnice, obrączki, sygnety, pierścienie – łakoma rzecz.
Lepiej osobiście trupy badać. 


Dotarliśmy
na miejsce, wchodzimy do środka. 


Widać od
razu, że odkryłem wydajne źródło dochodów. Nie zauważyłem, ale dalej na ziemi
szmajser – znaczy, niemiecki pistolet maszynowy – leżał. W strzelnicy obrony
wejścia kulomiot tkwi, a z bocznych ścian dwie lufy wystają. 


– Żywy
pieniądz! – Stiepan podsumował pierwsze wrażenia, dłonie zatarł. – Broń od ręki
pójdzie! 


Zaraz
potem znaleźliśmy te dziury… Wszystkie na wylot. Małe, średnie, a niektóre na
chłopa tęgiego wysokie i szerokie. 


I
podziemne chodniki, w ziemi ryte, bez obudowy, ale spoiste niczym skała. Nie
wiadomo jak utwardzone, wijące się i wiodące w dół. Ciągle w dół, jakby
prowadziły do trzewi ziemi. Albo pod Mroczne Trzęsawisko... 


Taka
myśl od razu mi się nasunęła. 


W jeden
weszliśmy, bo nie mogliśmy zrozumieć, co napotkaliśmy, ale narastający smród
zmusił nas do odwrotu. Fetor, jakby blisko rozkładały się ciała niedawno
pochowanej kompani żołnierzy. 


 


***


 


Coś
przypomnę. 


Dawno
przestaliśmy być amatorami. Dobrze już wiedzieliśmy, jak budowano bunkry i
schrony. Widzicie, żelbet jest niezwykle mocnym materiałem konstrukcyjnym.
Betonem wysokiej klasy zalewa się grube pręty stalowe, przemyślnie ustawione.
Płyty pancerne do środka wkłada… Stropy i ściany w tym bunkrze wzniesiono
grubaśne – na dwa - trzy metry z dobrym okładem. Ciężki pocisk ze sto
pięćdziesiątki piątki: armata takiego kalibru, znaczy – w ścianę tej grubości
uderzy i zrobi tyle szkody, jakby komuś dać porządnego klapsa w tyłek. Nie przebije
– kilkunastu trafień trzeba. 


A tu
dziurska w ścianach – jedne na pięść szerokie, inne – głowę swobodnie wsadzisz,
a kilka takich, że cały bez schylania się zmieścisz. No i te korytarze
dziwaczne. I ten zapach straszny, oddech tamujący, nieopisanej intensywności...



Chrystusie
przenajświętszy, co to jest? Czyżby stare podania prawdę mówiły? 


Patrzę
na Stiepana, on na mnie, i widzę, ze jedna i ta sama myśl przyszła nam do głowy
– wycofać się, więcej tu nie wracać. O wszystkim zapomnieć. Paręnaście min
przed wejściem ułożyć i tabliczki z odpowiednimi napisami w ziemię wetknąć. 


Ale
Saszeńka inaczej na sprawę spojrzał… 


–
Sokoliki wy moje – powiada. – Ja myślę, że Wielkorusy miniładunki nuklearne
tutaj wypróbowywały. Miejsce sposobne, od siedzib ludzkich daleko, a
mocniejszych ścian ze świecą nie znajdziesz. 


Rozumiecie,
Wielkorusami w naszej okolicy sąsiadów ze wschodu nazywają. 


– Może
niżej coś wybudowali, jakiś tajny obiekt – ciągnie, a oczy mu błyszczą. –
Pewnie stare materiały chemiczne cuchną. Maski założymy i zbadamy – może
wartościowe znaleziska odkryjemy. 


Z Saszy
zakamieniały racjonalista był, wszystko potrafił naukowo wytłumaczyć. Jeżeli
opowieści o Mrocznym Trzęsawisku słyszał, tylko ręką lekceważąco machał. 


Kiedy
wiedzę zaczął uzupełniać i książkami całą ścianę w domu zastawił, jeszcze
bardziej materialistycznie na świat patrzył. Trochę mnie i Stiepana przekonał,
a poza tym – wiedzieliśmy, że i tak sam pójdzie. A jeżeli na coś cennego się
natknie, tylko jego będzie. 


Szkoda
mi było tych zysków utracić. 


–
Dobrze, Saszka. – Głową kiwam, widzę, ze Stiepan też. – Przecież nikt nas tutaj
żywcem nie zje… 


Sam o
tym nie wiedząc, prorocze słowa wypowiedziałem. 


 


***


 


Do
bunkra wybraliśmy się dwa dni później. Wzięliśmy lampę górniczą, w latarkach
wymieniliśmy baterie, w maskach pochłaniacze. Buty i spodnie odpowiednie
wdzieliśmy. 


Coś mnie
tknęło – może Anioł – Stróż szepnął słówko do ucha – i zabrałem emgie. Wiecie,
skrót taki od wyrazu „maschinengewehr”, używany przez Niemców. Prima sort broń,
szybkostrzelna, lepszej nie znajdziesz. Szykowałem ją, żeby za Odrę przerzucić.
Też już wiedzieliśmy, jak sobie z taką sprawą poradzić. Z wielu gruchotów jeden
sprawny składałem – cena takiego okazu niebotycznie rosła. 


–
Stracha masz? – Sasza kpiąco mnie pyta. – A przed czym to, gołąbeczku?


Spokojnie
odpowiadam, że przy Mrocznej Topieli okolica bezludna, pożyteczne z przyjemnym
połączymy, broń się sprawdzi i przestrzela.


Czegoś
bardzo mocno żałuję – jeden tylko odcinek segmentowej taśmy zabrałem, ledwie
pięćdziesiąt nabojów. Więcej przydałoby się, oj, więcej… Dobra, już nieważne. 


Wchodzimy
do środka, Sasza od razu wysoki tunel do penetracji wybrał. 


Idziemy
– Saszka na czele, ja w środku, Stiepan zamyka szyk. 


Schodzimy
w dół, chodnik raz zakręca w lewo, potem w prawo, ale łagodnie. Żadnych ostrych
załamań pod kątem prostym, tylko się wije. Betonu nad głową i po bokach nie
widać, ziemia, ale twarda taka, ze nóż nie wchodzi. Ostrze się złamało, kiedy
swoją finką mocniej nacisnąłem. 


Śmierdzi
jak w piekielnym szambie, ale powiew jakiegoś wiaterku twarz muska. Oddychać
można swobodnie. 


Sasza
też przeciąg zauważył, przystanął i mówi: 


– System
wentylacji nadal działa. – W świetle latarki widzę, że zuchowato uśmiecha się.
– Nie jest źle. Zaraz sprawdzimy, co pod tym bunkrem powstało. 


Śmiało
ruszył dalej. 


Parę
metrów dalej tunel ostro zaczął iść w dół. Niby do tej pory ciągle schodziliśmy
coraz niżej, ale przesmyk w ziemi łagodnie się obniżał. A teraz, nagle, gdzieś
tak pod kątem sześćdziesięciu stopni w głąb spadał – może do jakiejś czeluści… 


Wtedy
dopiero rozpoznałem ten skondensowany smród. Poczułem fetor Mrocznego
Trzęsawiska… Nasze bagno zawsze nieprzyjemnie cuchnęło, takim specyficznym
odorem. Raz mocniej, innym razem słabiej. Ale, wiadomo, wietrzyk wieje, otwarta
przestrzeń – woń się rozchodziła, słabła. No i człowiek od maleńkości się do
niej przyzwyczajał. Ale – tutaj zapach ten sam, tylko wielokrotnie silniejszy,
płuca zatyka, gardło jak stryczkiem dławi.


Wtedy
zobaczyłem tę mackę. Odnogę ciała, wypustkę olbrzymią – do dziś nie wiem.
Podrygując, wyłaziła z głębi tunelu. Tak jakby dżdżownica pełzała, tylko że od
chłopa rosłego wyższa. Przeklęta, przyśpieszała! 


W
snopach świateł latarek dobrze ją widziałem.


–
Uciekać! – Sasza wrzeszczy. – Chryste panie, co to jest?!


Biegniemy
z powrotem, ile tchu w płucach, ile sił w nogach. Przewieszone przez ramię
emgie po żebrach tłucze, oddech zabiera. Chodnik drgać zaczyna, ziemia na głowy
się osypuje. 


Tupot,
coraz szybszy, za plecami słyszę. 


Goni
nas, swołocz przeklęta – myślę – zeżreć chce. Niedoczekanie twoje, gadzino. 


Odwróciłem
się, lufę o ramię Stiepana oparłem, serię puściłem. Wolniej teraz tupie ta
macka cholerna – trafiłem! 


–
Uciekać, chłopaki, uciekać, jeśli wam życie miłe! – Sasza znowu się drze. – Już
niedaleko! 


I
rzeczywiście – owal mdłego światła widzę, wyjście do przedsionka bunkra przez
tę dziurę, w którą nieopatrznie wleźliśmy. 


Ale już
nie tak daleko. Aż mi z radości serce do gardła skoczyło, jak ten widok
zobaczyłem. 


Wpadamy
do pomieszczenia paręnaście kroków od wyjścia, do świata ludzi, natury,
oddalonego o ledwie kilkanaście stąpnięć. A tu Stiepan osuwa się na ziemię.
Ręce mu drgają, nogi, blady jak kartka papieru. Oczy wybałuszone, nieprzytomne.



Szok – w
ułamku sekundy myśl taka mi mignęła – chłopaka dopadł. 


Sasza
lepiej wyglądał – o ścianę się oparł, dyszy ciężko, pot mu z twarzy się leje,
ale dochodzi do siebie. Sam pewnie też podobnie wyglądałem… 


Siły
zebrałem, wrzeszczę: 


–
Chłopaki, wychodzimy! Zbierzcie się w kupę! 


Za
późno… Dwie, trzy minuty za późno.


Macka
przeklęta z chodnika się wynurzyła, Saszeńkę w pasie chwyciła, owinęła się
wokół ciała – i ciągnie do środka. Krzyczy chłopak, wije się, nogami macha – a
ona go za ścianę przesuwa. Druga macka, z innego otworu, mniejsza, gardło
Saszce krępuje, do oczu sięga. 


Druh
wrzeszczy przeraźliwie, bo potwór gałki oczne mu zżera. 


Chryste
panie! Zmartwiałem. 


Myśl
taką miałem, w głębi umysłu się pojawiła: Strzelaj, Grisza, strzelaj! Ale jak?
Chłopaka ubiję. Przymierzyłem, ale broń opuściłem – nie miałem szansy mu pomóc…
Krzyk ucichł, a Saszka zniknął… Wtedy myślałem, ze bezpowrotnie. 


Odetchnąłem…
Szczerze piszę, bez lukrowania. Sasza przepadł, ale nic nie mogłem zrobić. Nic…
Stało się. Mogłem stać tam, gdzie on – mnie by jego los spotkał.


Myślałem,
ze już koniec wszystkiego. Gdzie tam… W jednej chwili druga ściana pęka, otwór
się tworzy. Pomyślcie, półtora metra żelbetu jak plastelina ugięło się pod
naciskiem kolejnej macki. Drugiej istoty? 


Z dziury
wysuwa się coś cieńszego, czarnego, Stiepana za gardło chwyta, dusi – i do ust
zachłannie sięga. Biedak, bezwolny niczym kukła, chyba nic z wcześniejszej
sytuacji nie widział. Wybudziła go z otępienia, bestia jedna. Stiopka charczy,
też rękoma młynkuje. 


Drugie
ramię z kolejnej dziury wystrzeliło, już go żre żywcem. Błyskawicznie odzież
rozerwało, widzę, jak kawały mięsa wyrywa. Paszczy żadnej nie widać, ale
Stiepanowi krew obficie płynie.


Nie –
pomyślałem. – Kurwo przeklęta, jebańcu zasrany, tak łatwo ci nie pójdzie.
Jednego druha dostaliście, ale drugiego wam nie dam. 


Trochę
już odetchnąłem, nieco sił odzyskałem. Z emgie wycelowałem, serię wystrzeliłem.
Trafiłem w tego gada, co gardło Stiepanowi dusił. Gada? Nie wiem, co to było –
i już nie chcę wiedzieć. Ale widzę, że się cofa. W cieńszego przymierzyłem, a
ta swołocz podziemna już zdążyła Stiopce język wyrwać. Policzki łakomie mu
obgryza.


Boże,
zmiłuj się, za nasze grzechy chyba nas wtedy pokarałeś… Religijny się potem
zrobiłem – nie dziwcie się… 


Jeszcze
jedną serię puściłem. Macka cofnęła się, wolno się rusza, widać, mocno dostała.


Dobiję
gada – myślę sobie. – Do waszego piekła wyślę, żebyś zgnił. 


Patrzę –
taśmy z boku zamka już nie ma. Patronów zabrakło. 


Twarz z
potu ocieram, myślę, Stiepanowi trzeba pomóc. Ratować.


A
Stiepan już martwy... Dziura z przodu ciała, wielka, jelit nie widać. Usta
szeroko otwarte, a w środku – pusto. Zamiast oczodołów – skrzepy krwi. Jak
dziecko rozpłakałem się. 


Rankiem
śmiało do Mrocznego Trzęsawiska szliśmy, na wielkie zyski licząc, a teraz sam
na świecie zostałem. Sam, nie licząc trupa Stiepana – bez języka, oczu i połowy
brzucha, z wyjedzoną prawie do szczętu twarzą.


 


***


 


Jedną
sprawę wyjaśnię. Nie zamierzałem pisać, co z ciałem Stiopki zrobiłem. Nie
chciałem o tym wspominać, ale żal ściska duszę, kiedy o nim myślę. Nadal
ściska, choć teraz jest inaczej…


Po tym,
jak te stwory podziemne porwały Saszę i ubiły Stiepana, uciekłem. Co miałem
robić? W pewnej chwili jednak zatrzymałem się, żeby trochę odpocząć. Papierosem
się zaciągnąć... Sześć poszło, jednego od drugiego przypalałem. Nieco
ochłonąłem – i przemyślałem wszystko. 


Trupa
Stiopki przy wejściu zostawić – źle. Wcześniej czy później znajdą. Ja bunkier
odszukałem, inni tez mogą. Ktoś na niego natrafi, władze powiadomi. Śledztwo
się zacznie, szperanie, szukanie. Kilkanaście łusek zabezpieczą, na ślady
potworów się natkną. Nowe tropy uwagę milicjantów odciągną. Ale, wiecie, jak
jest – bliskim druhem Stiopki i Saszy byłem, zaczną pytać, co wiesz, czemu o
zniknięciu nie powiadomiłeś, sprawę zataiłeś. Wykpię się, wiadomo, bo prawdę
powiem. I powiem, ze ja go nie ubiłem – potwory zżarły. Broniłem, z maszynówki
strzelałem. Sekcja wszystko potwierdzi. Tunele twierdzenia moje niezbicie
wzmocnią. 


Tylko,
że do interesu wtedy się dobiorą. Skąd takie zarobki masz, zezwolenie uzyskałeś,
opłaty wniosłeś, podatki opłaciłeś? A jeszcze zaczną dociekać – z cudzoziemcami
konszachty utrzymujesz, umocnieniami się interesujesz, samochody nowe dwa
posiadasz… Emgie po co rekonstruowałeś? Może ty szpieg? Albo zamachowiec? 


–
Powiedz no, bratku, prawdę, jak na świętej spowiedzi – śledczy powie. I zaraz
pałę z biurka wyciągnie. Żeby tylko pałę… W nas milicja dobrze jest wyposażona.



Rodzinę
powiadomić – jeszcze gorzej. Rwetes, hałas, a efekt – identyczny, tylko
szybciej.


Udać, że
nic się nie stało – tak samo. Za dzień, dwa zaczną pytać: 


– Nie
wiesz czasem, co z Saszą i Stiepanem się stało? Wyjechali, czy jak? Kiedy
wrócą? 


Pomyślałem
tak: nażarły się, ścierwa, ludzkiego mięsa, głód świeżego pokarmu zaspokoiły.
Nie zwrócą na mnie uwagi, zajęte smakowaniem Saszeńki. Plan się narodził,
prosty, ale innego wyjścia nie miałem. Bóg mnie oświecił, może anioł – stróż,
nie wiem. 


Pisałem
już, że religijny się stałem – i jeszcze raz napiszę. Nie ma się czemu dziwić. 


Wróciłem
do bunkra. Pusto. Zaraz Stiepana na ramię wsadziłem – patrzyłem tylko, czy na
głowie leży czapeczka. 


Miał.
Czapeczkę Saszy tez wziąłem – jak ta macka go wciągała, na ziemię upadła.
Wyczułem jeszcze, czy butelka w kurtce Stiepana tkwi – i rakiem wycofałem się
do wyjścia. Potem trupa nad Mroczną Topiel zaniosłem. Nie tak daleko miałem… 


Widzicie,
Stiepan piękne nakrycie głowy nosił. Takie dla prominentów: lepszy materiał,
ręczne hafty, kolorystyka odmienna. Sporo pieniędzy na nią wydal, ale nie
żałował. Od razu było widać, że oryginalny wyrób, nie dla byle kogo. 


Klubowa
czapeczka Realu Madryt, u nas, na Białej Rusi, jest rzadkością. Wszyscy mu jej
zazdrościli, bo ładna, a zdobyć – trudno. 


Co
zrobiłem? Trupa Stiepana ciepnąłem w Ciemne Grzęzawisko. Od razu, przy brzegu,
głębokie jest – w tym miejscu koń się kiedyś utopił, razem z wozem i
gospodarzem. Drewno stary Artiom wywoził, mocno napity był, drogę, jak ślady
wskazywały, zmylił. Głaz nieduży przyniosłem, a obok niego czapeczkę położyłem
– i butelkę od wódki „Stoliczna”. Dołożyłem jeszcze paczkę „Biełomorów”, z
kurtki Stiepana wyjętą, i jego zapalniczkę złotą. Wcześniej palce trupa na
szyjce odcisnąłem, w usta wsadziłem, żeby zaschnięta ślina do szkła dobrze
przylgnęła. Czapeczkę Saszki z emblematem Chelsea Londyn ułożyłem obok.


W
rękawicach pracowałem. 


Dziury w
ścianach bunkra trochę nas jednak zaniepokoiły, więc Saszka buteleczkę z
lodówki wyciągnął. Po drodze on i Stiepan łyknęli sobie parę razy, tak dla
kurażu. Ja też, nie będę kłamał. Tyle, ze osobną piersiówkę niosłem, z greckim
koniakiem. Moc swoją ma, a smak dobry. „Stolicznej” nie tknąłem – lepiej
różnych gatunków alkoholi nie mieszać. 


Plan
miałem prosty – do wioski wrócić, z półtora dnia odczekać i larum podnieść. 


– Saszka
i Stiepan jeszcze nie wrócili? – matki Saszeńki zapytać. – Długo coś nad
bagnami siedzą... 


Zapytają,
czy czegoś nie wiem, z ochotą odpowiem: 


– Nad
Mroczne Topielisko poszli coś sprawdzić. Wybrałbym się z nimi, ale drewno na
opał musiałem rąbać, bo się kończyło. 


W naszej
wiosce drewnem palą, latem też, ale, znaczy się, w kuchni. Nic nie kosztuje,
leśniczemu tylko w łapę raz na jakiś czas dać trzeba. Gazu też można używać,
czemu nie, ale – po co płacić? Oszczędzać trzeba, brać darmowe, ludzie tę
zasadę rozumieją. 


Znajdą
pozostałości po Saszy i Stiepanie na brzegu, milicję zawiadomią, ale od razu
ktoś orzeknie, co się wydarzyło: 


–
Chłopaki napili się, tutaj jeszcze jedną flaszką doprawili – i drogę zmylili.
Nie w tym kierunku poszli, co trzeba, panie, świeć nad ich duszami młodymi. Nie
pierwsi i nie ostatni przez bagno bezdenne trafili do nieba…


Bunkra
nie spenetrują – kawałek drogi, a dookoła i tak schronów sporo. Wszystko
pasowało – Saszeńka ze Stiepanem nowych wyrobisk szukali. 


W tym
bunkrze żelbetowym, z dziurami w ścianach, świeże łuski od maszynówki zostały.
Ale tam śledczy nie zawitają, naprowadzenia zabraknie. 


Sprawdziło
się – co do joty. Za parę tygodni dochodzenie umorzono. 


Wrócę do
ostatnich chwil wspólnie ze Stiopką spędzonych. Piorunująco szybko w
grzęzawisku zniknął – jakby go coś w dół, w mulisko bezdenne ciągnęło. Ręka
tylko paręnaście sekund z ciemnej, niczym czeluście piekieł, toni wystawała. 


Wyglądało
tak, jakby żegnał się ze mną. Łzy oczy zalewały, ale wydawało mi się, ze parę
razy się poruszyła. Myślę sobie – kości i ciało do spoczynku wiecznego się
układają, stygną, poruszyły się trochę… Tak zdarza się z trupami. 


Modlitwę
po chrześcijańsku zmówiłem za Stiepana i Saszy dusze. Cóż, myślałem wtedy, ze
już przed sądem boskim stanęli. 


Teraz
rozumiem, że się myliłem...


Odwróciłem
się, do domu zmierzam. Ale coś mnie tknęło, żeby się odwrócić, za siebie okiem
rzucić. 


Grunt
się ruszył, fałdy ziemi do góry rosną, na boki się osypują. Macka z powstałego
otworu wyłazi, po zwalony pień drzewa sięga. Ciągnie. Inne odnóża nadal ziemię
wyrzucają. 


Stwór podziemny,
przeklęty, przedwieczny… Kopie, wyjścia na zewnątrz formuje. Pewnie powietrza
jednak potrzebują, wentylację sobie rozbudowują. Teraz zrozumiałem, skąd ten
wietrzyk w tunelu pod bunkrem się wziął. Drugi pień wywłoka kładzie, strop
formuje, do schronu ziemnego upodabnia. Nikt za parę dni nie pozna, ze całkiem
nowy – trawa wszystko porośnie. A jak ktoś do środka tej budowli wejdzie, macka
go w chodnik wciągnie – i zeżre. A ludzie powiedzą, ze Mroczna Topiel kolejną
ofiarę wessała. 


Już za
siebie się nie oglądałem, tylko do wsi pobiegłem, ile tylko tchu w piersiach
miałem. 


 


***


 


Saszy i
Stiepanowi piękny pogrzeb urządzono… Symboliczny, ale porządny. W jednej
trumnie leżała czapeczka z emblematem Realu Madryt i butelka po „Stolicznej”, w
drugiej – czapeczka kibica Chelsea Londyn. Tyle po nich zostało – tak wtedy
myślałem. Inni pewnie nadal tak sądzą… 


Rozliczyłem
się z interesu z rodzinami – uczciwie, co do kopiejki. 


A potem,
wieczorem, jeszcze raz poszedłem na cmentarz. Niby groby druhów ponownie odwiedzić,
spokojnie się pomodlić… Saperkę i latarkę pod marynarką ukryłem. 


Widzicie,
ja taki akuratny jestem. Systematyczny. Dociekliwy… W wojsku się tego
nauczyłem, w brygadzie spadochronowej służyłem – pluton zwiadu. Tam się
dowiedziałem, że na wszystko trzeba uwagę zwracać, a każdy szczegół ma
znaczenie. Stąpniesz nieostrożnie, na minie wylecisz. 


Dzień
wcześniej opętanego Aleksieja pochowaliśmy. Samotnie żył, tak jak ja, rodziny
nie miał, ale pochówek godny wieś mu sprawiła. Płytko go jednak zakopali, niestarannie
– grabarze za mało dostali. 


Tak
sobie pomyślałem – jednak niewielu ludzi w Mrocznej Topieli ginie. Prawie nikt
tam nie chodzi, a jak idzie, uważa na siebie, chyba, że napity. Czym się te
przeklęte stwory podziemne żywią, jak ludzkie mięso im tak odpowiada? Odpowiedź
sama się nasuwała. 


Wieńce i
krzyż na bok odłożyłem, kopię. Szybko idzie, ziemia jeszcze nieuleżana, sypka.
Trumnę odkryłem, teraz z boków piach wyrzucam. Nawet zbytnio się nie zmęczyłem.
Latarką świecę i widzę, czego się spodziewałem – kilka dziur. 


Trumna
też z jednego boku rzeszoto przypomina, a nie porządną deskę sosnową. Wieko
podważam, świecę, patrzę. 


Już
połowy Aleksieja nie ma… Brzuch mu całkiem wyjadły, widocznie tu najłatwiej do
mięsa się dobrać, nogi też obgryzione, twarz prawie nie istnieje, kości
policzkowe tylko sterczą. I – takie wylizane, wyciućkane… Może jakiegoś
składnika ze szkieletu te stwory podziemne potrzebują, że tak je lubią? Ale
sprawa jasna: trupy ludzkie są ich pokarmem, a im świeższe, tym bardziej smakowite.



Grób
zasypałem, kwiaty, jak trzeba, ułożyłem. W domu na wszelki przypadek piwnice
sprawdziłem, czy otworów w murach nie ma. Ale tak bez przekonania, z
ostrożności. Pewnie, że jestem jedynym żyjącym człowiekiem, znającym tajemnicę
Mrocznego Grzęzawiska. Ale, myślę, przecież one o tym nie mogą wiedzieć. Takie
mądre nie są. 


Wystarczy
Ciemną Topiel z daleka omijać…


 


***


 


Sasza
żyje… Stiepan, cholera, też. Niepojęte. 


Jutro
wyjeżdżam, daleko, a dokąd, nieważne. Właśnie z tych powodów spisałem tę
historię. Za obraz święty włożę, ktoś znajdzie, kiedy dom opuszczony
spenetruje, przeczyta, pewne sprawy zrozumie… Może innych powiadomi. 


Widziałem
Saszkę, teraz już Aleksandra, w telewizji. Nie uwierzycie, gdzie – w Kijowie,
na Majdanie. Przemawiał z trybuny, a ludzie opętańczo klaskali. Owacje, wiwaty,
zaraz potem wywiady. 


Który to
już Majdan – czwarty, piąty? Trochę się w tym pogubiłem. 


Wzywał
do wojny – za wolność. Z kim i dlaczego – już nie słuchałem. 


Świetnie
przemawiał. 


–
Walczmy z tyranią sąsiedniego reżimu, niezależnie od ofiar! – krzyczał. –
Wolność i demokracja nie mają ceny! Jeżeli wymagają ofiary krwi, życia, złożymy
ją – dla przyszłych pokoleń! Nie chcemy wojny, ale jej się nie boimy, niech
wszyscy o tym wiedzą! Na dzisiaj innego wyjścia nie widzę, tylko zbrojny opór!
Wolności nie damy sobie odebrać! 


Dobrze
wyglądał, naprawdę nieźle. Młodzieńczo tak… Taki gładki, wypucowany na twarzy.
Jakby taki wylizany… Stiepan stał za nim z tyłu. Utył. Cóż, potrzebował prawie
całego brzucha. Przyciemnione okulary nosi – może nowe gałki oczne źle
wyglądają? Patrzyłem na starych druhów i zrozumiałem: pod Mrocznym Topieliskiem
jeszcze ktoś inny mieszka. Pewnie więcej ich jest… Oni Stiepana i Saszę do
życia przywrócili. Odrestaurowali… 


I to z
nimi stwory z mackami ludzkim mięsem się dzielą. I właśnie im świeże powietrze
jest potrzebne. 


Inne
wytłumaczenie nie istnieje. Jednego nie wiem: ilu takich ludzi, jak Sasza i
Stiepan, u nas żyje? 


Od razu
też wiedziałem, czemu Saszka tak gorąco do wojny wzywa – i czemu do świata
żywych powrócił. Jego mocodawcy głodni są, dawno trzewi nie nasycili ludzkim
mięsem. 


Takim
świeżuteńkim, widać – ulubionym. 


Tunele
wydrążą, budowle jakieś na polu bitwy wzniosą, sąsiedni cmentarz poległych –
młodych chłopaków – odwiedzą. Prima sort uczta gotowa... 


Na
długie lata trupów młodziaków w mundurach im starczy. 
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Piotr Grochowski


(Szeptun)


 


Rocznik
‘79. Urodzony i zamieszkały w Krakowie. Historyk, pedagog i wychowawca.
Nałogowy gracz RPG i (częściej) Mistrz Gry, fan komiksów i dobrego kina,
pasjonat szeroko pojętej fantastyki.


Instruktor
ZHP i działacz na rzecz kultury hip-hopowej.


„Otwarte
karty“ kontynuują historię z uniwersum Vendariona. Z poprzednimi opowiadaniami
można zapoznać się poprzez autorskiego bloga.


Link
do cyklu opowiadań, którego zwieńczeniem jest niniejsze:


 http://szeptun.blogspot.com/2014/04/sen-vendariona-czytaj.html










Otwarte karty


 


Zastanawialiście się
kiedyś, co by było, gdyby klasyczny świat fantasy "przesunąć" o kilka
stuleci w przód? Być może, Magia zmieszałaby się z technologią, dawni bogowie
utraciliby moce... herosi zginęliby, ale w ich miejsce, być może, narodziliby
się nowi... 


Bardzo często uniwersa
fantasy opierają się o realną kulturę, wierzenia, historię naszej rasy i tym
podobne. Jeśli tak, to jak bardzo ten „przesunięty” świat przypominałby naszą,
powiedzmy XX-wieczną, rzeczywistość? Jeśli macie ochotę sprawdzić – oto świat ze Snu Vendariona...


 


 


 


/Posiedzenie
senackiej komisji ds. tajnych służb, 


Nowe
Patras, 12. 10. 63 r./


Vera
Hagenkreutz uniosła prawą brew, na usta przywołała delikatny uśmiech, cmoknęła
w myślach – brunet przygotowujący się do przemowy przed komisją wyglądał
apetycznie; ciemna karnacja, gustownie użyta pomada i wystające kości
policzkowe – ach jakże zmysłowe. Prawie pomyliła się stukając w klawiaturę
rejestratora. „Agencie specjalny, Brionie Kroegerze, witaj…”.  


Damien
Ber Kessel, młodszy mówca senacki, aktualny „mężczyzna” Very, przy południowcu
wydawał się „banalny”. Był chudszy, płowowłosy, wysoki co prawda, ale jakiś
taki zwykły – bez tej władczości i niewypowiedzianej tajemnicy w oczach.
Banalny, ale bogaty, wpływowy i bardzo ambitny. Przy jego boku Vera miała
szansę na prawdziwą karierę w senackim biurze. A czego bardziej mogłaby pragnąć
kobieta? Co zapewniłoby jej stabilizację, dostatnie życie, szanse na założenie
rodziny i wychowanie dzieci? Damien Ber Kessel, z konieczności, był tym
jedynym. Na ten moment, rzecz jasna… „Dziewczyna musi wietrzyć swą szansę,
stale trzymać rękę na pulsie, winna być przygotowana”. 


Damien
wprowadzał wysokiego mówcę w tematykę, referował treści, poprzedzając
przesłuchanie agenta Kroegera. Vera wbijała kolejne litery. Stukot rejestratora
niósł się metalicznym dźwiękiem po obitej drewnem sali, idealnie współgrał z
męskim głosem. 


–
Jak wspominałem na wstępie, pominiemy czasy Czarnej Wojny, zwane na potrzeby
naszego dochodzenia „Fazą Pierwszą”. Jeśli zaszłaby jednak potrzeba odniesienia
się doń, wezwiemy specjalistę. – Damien spojrzał na wysokiego mówcę, mężczyznę
o nalanej twarzy, wbitego w czarny garnitur, przepasany czerwoną, senacką
szarfą. Ten jednak nie zaszczycił podwładnego nawet spojrzeniem. Damien
kontynuował niewzruszony:


–
Pierwsze faktyczne zetknięcie się ze zjawiskiem będącym obiektem dzisiejszego
przesłuchania, tak zwanymi Zamaskowanymi, notujemy na drugi dzień, dziesiątego
miesiąca, sześćdziesiątego roku. Wcześniej, od letnich miesięcy pięćdziesiątego
dziewiątego, zbierane były doniesienia, plotki, informacje i domysły… Armia
posiadała pewną wiedzę, ale postanowiła się nią nie dzielić. – Damien uniósł
podbródek. – Tym aspektem zajmuje się równoległe dochodzenie. Wracając do sedna
– Agencja Bezpieczeństwa, już na początku, powołała tajną grupę śledczo-analityczną,
dowodzoną przez agenta specjalnego Maxa Lidhmana. Zebrano szeroką dokumentację,
zwracając uwagę zwłaszcza na wydarzenie nazwane później „atakiem Alchemika”.


 


***


 


/Błękitna
Wieża Blake’a, Memoria, 13.09.59 r./


Dolores
Chatterbuck próbowała zapalić papierosa trzęsącymi się dłońmi. Wszystko było
nie tak. Zapalniczka nie chciała skrzesać ognia, wąski papieros nie pasował do
lufki, wiał zimny, przejmujący do szpiku kości wiatr, a głośnik zawieszony
gdzieś u góry wypluwał z siebie komunikat za komunikatem. 


„Do
diaska, czemu spotyka to mnie?”, spytała w głębi ducha. „Przecież on… ten
przeklęty Bern nawet nie raczył wyjaśnić… Po prostu wyjechał”. 


Pociągnęła
nosem. Poprawiła miękki szalik i sięgnęła do kieszeni palta. Razem z chusteczką
wyjęła piórko. Zmarszczyła brwi. 


„Niby
jakim cudem?”. 


Obejrzała
znalezisko – maleńkie, białe i puszyste. Zastanowiła się, wodząc wzrokiem po
okolicy. Zmierzchało, ostatnia jasność dnia majaczyła gdzieś pomiędzy
wieżowcami. Ponad głową Dolores schodził do lądowania oczekiwany sterowiec –
duży, szarobłękitny Aard Hummel,
maszyna nowego typu. 


„Ekskluzywny
środek transportu”, przypomniała sobie reklamowy slogan. 


Skrzywiła
usta w gniewnym grymasie. 


„Chrzanić
sterowce, podróże i chrzanić Bernarda Bonneta, razem z jego cholernym
dyrektorskim stołkiem w dziale transportu”,
zadrwiła w duchu i znów ujrzała okiem wyobraźni gigantyczną reklamę na drapaczu
chmur. „W Kettler-Droome –
największej korporacji jaką zna współczesna Vendaria”. 


„Chrzanić”.


Błysnęło.
Niebo zapłonęło, ciemne chmury rozstąpiły się, jakby jakiś gigantyczny stwór
rozdrapał czerń ognistym pazurem – wybuch rozerwał kadłub sterowca. Zrobiło się
niezwykle gorąco, cały dach zalało światło, jak za dnia. I ten podmuch. Dolores
nie zdołała utrzymać się na nogach. Pęd szarpnął jej ciałem, rozchełstał palto,
porwał szaliczek. Poleciała. Z przerażeniem w oczach patrzyła na mijaną
barierkę, krawędź dachu, rynny i jakieś szare konstrukcje.  Pod nią była otchłań, dziesiątki pięter do ziemi,
do twardego asfaltu, do kamiennych płyt trotuaru. 


Spadała
moment, dłuższą chwilę, przez wieczność. Zamykała i otwierała oczy. W końcu
znieruchomiała. Coś gryzło ją w nosie, swędziało, delikatnie łaskotało po
twarzy. Rozejrzała się. Odruchowo dmuchnęła, wysuwając dolną szczękę w przód.
Biel unosiła się wokół niej, wirowała. Ktoś krzyczał, a w górze, bardzo daleko
w górze, rosła kula ognia, pochłaniając dach wieżowca. 


Jakiś
mężczyzna pomógł jej wstać, inny pytał: 


–
Czy nic się pani nie stało?


Przecierała
oczy. Ktoś mówił podniesionym głosem, z niedowierzaniem: 


–
Z góry? 


„Biel.
Do diaska”. 


–
Z samej góry? To niemożliwe… 


Biel
powoli się rozwiewała, wiatr zabierał drobinki, gnał je między kłębiących się
ludzi, pomiędzy samochody. 


–
Nie jest ranna? 


Dolores
przytrzymała się ramienia jednego z mężczyzn. 


–
Nie ma ani jednego zadrapania, to niebywałe. 


Poczuła
się dziwnie zmęczona. Powieki jej opadały, nogi były jak z waty. Nim zemdlała,
usłyszała jeszcze niski głos jakiejś kobiety: 


–
I co, do cholery, robi tutaj to całe pierze?


„Piórko,
o do diaska”.   


 


***


 


/Posiedzenie
komisji senackiej ds. tajnych służb, 


Nowe
Patras, 12. 10. 63 r./


Vera
próbowała sobie przypomnieć nazwisko wysokiego mówcy, ale jakoś nie potrafiła.
Wiedział, że w ostatniej chwili dokonano zmiany. Przesłuchanie miał prowadzić
siwy Gettard Den Mulisch, stało się jednak inaczej. Zresztą, cóż tam mówca,
myśli Very, tak po prawdzie, zamiast na sprawach senackich, koncentrowały się
na Brionie Kroegerze. Agent specjalny słuchał wprowadzenia z uwagą, zachowując
nieodgadniony wyraz twarzy.


–
Alchemikiem był, jak później ustalono, człowiek znany jako Ansegar. – Damien
zrobił przerwę i dorzucił poboczną uwagę: – Imię i w ogóle większość danych
związanych z tożsamością tego anarchisty nadal pozostaje dla nas tajemnicą…
Alchemik zdołał doprowadzić do  sześciu
jednoczesnych wybuchów, do zamachów na liniowe sterowce. Ciało Ansegara
znaleziono kilka dni później, na pokładzie sangoryjskiego drobnicowca,
zacumowanego w północnym porcie. Statek został doszczętnie spalony. Pierwotnie
podejrzewano, że przygotowując kolejne ładunki, przestępca popełnił błąd i
doprowadził do swojej śmierci. Okazało się, że prawda była o wiele bardziej
złożona…


 


***


 


/Pokład
„Sangoria Mandrie”, port północny, 


Memoria,
17. 09. 59 r./


„Pan
Płomieni, nasz ognisty zbawca nie zdołał przewidzieć tego, co następuje”,
pomyślał Thibaut Sangare, gdy Czarty przypuściły atak. Teraz był świadom: „On
miał być niszczycielem, odnawiać świat w Wiecznych Płomieniach. Ale to Oni
stali się zagładą”.


Dumny
syn sangoryjskiej rebelii uginał potrzaskane kolana, broczył krwią, w dłoniach
zaciskając kołtuny wyrwane z głowy. Patrzył jak proroctwo nikło, jak świat, w
który tak mocno wierzył, obracał się w niwecz.


„Diabły”.
Odziani w jednolite, niby strażnicze uniformy, z czarnymi kominiarkami na
twarzach, z oczami ukrytymi pod lotniczymi okularami. Ale nie byli
reprezentantami władzy. Służyli innemu wrogowi, o wiele groźniejszemu, i
władali Magią. Miast walczyć z vendaryjską machiną, zaatakowali dziecięta
rewolucji – Thibaut nie potrafił tego pojąć.


Cały
główny pokład trawiły płomienie. Pan Płomieni rzucił przeciw Czartom wszystko
co posiadał, rozpętał piekło. Ale to ich nie powstrzymało. Jeden z wrogów
dzierżył tarczę, zasłaniał się nią, ciął ciało, kości i stal ostrymi
krawędziami. Przedarł się przez Najwierniejszych – zadał im śmierć. Inny,
potrafiący ściągać z nieba pioruny, trafił samego Pana, nim ten zabarykadował
się w sterówce. 


Thibaut
próbował ich rozdzielić, odciągnąć, zająć walką. Na próżno. Czart noszący
rękawice, błyskające przy uderzeniach, zabił Belaya, Papę Yigrema i zdołał  rozszarpać żelazne drzwi do dolnego pokładu.
Wtedy też połamał kości Thibauta, coś tam wewnątrz pękło, teraz kłuło przy
oddechu…


Pośród
płomieni pojawił się kolejny, zupełnie nieznajomy. Kroczył spokojnie, nierealnie,
jakby nie rejestrował tego, co dzieje się dookoła. W prawej dłoni trzymał
kawałek kija. Doń przyczepiony był łańcuch, na którym Czart wlekł potężną
żelazną kulę. Kula szorowała po pokładzie, jarzyła się światłem… Ale to nie był
ogień. 


Thibaut
z ogromnym wysiłkiem uniósł strzelbę i wymierzył. Szarpnęło przy wystrzale.
Spudłował, ale Czart nawet nie zwrócił na to uwagi. Zamachnął się.


Kula
śmignęła, w locie rozmyła się, zmieniając w strumień światła. Zieleń, biel i
żółć… Uderzenie zmiotło z ust najwyższego kapłana i przywódcy jego rewolucyjnej
armii ostatnią modlitwę do Pana Płomieni… 



 


***


 


/Posiedzenie
komisji senackiej ds. tajnych służb, 


Nowe
Patras, 12. 10. 63 r./


–
Brakuje nam jednoznacznego potwierdzenia – Damien pokręcił głową – ale Agencja
jest zdania, że właśnie wtedy, w porcie, Zamaskowani przeszli swój bojowy
„chrzest”.  Przygotowaliśmy szczegółowe
pytania odnośnie sprawy „Alchemika”, agent specjalny Kroeger będzie miał okazję
się wykazać…


Vera
dostrzegła grymas na ustach Briona Kroegera, wszak wnikliwie obserwowała jego
twarz. Zmarszczyła brwi, podzielając zdanie agenta. Uwaga Damiena, to ostatnie
zdanie, była zdecydowanie nie na miejscu. 


„Prostak”,
pomyślała o swoim „mężczyźnie” i westchnęła, zdając sobie sprawę z faktu, w jak
bezsensownym położeniu się znalazła. Damien był zwyczajnym draniem, bezczelnie
wykorzystującym posiadane stanowisko i chwilową sytuację. Ale kariera, którą
umożliwiało jego towarzystwo… 


Vera
nakazała samej sobie milczenie. 


–
Mniej więcej w tym okresie zrobiło się głośno o sprawie niejakiego „Cienia”, z
którą powiązano Zamaskowanych – głos Damiena niósł się po sali. – O to też
zamierzamy…


–
Dosyć – warknął niespodziewanie wysoki mówca. Vera poczuła delikatne igiełki
strachu, spojrzała na gęsią skórkę na przedramionach. Ten dźwięk… Wysoki mówca
mówił ochrypłym, odpychającym głosem i jakże złowrogim tonem. Damien
poczerwieniał, usłużnie skinął głową i wycofał się na swoje miejsce. Mównica
była pusta.


–
Chcemy wiedzieć – burknął wysoki mówca – co było u początków… Bez tej genezy,
każde słowo wypowiedziane na interesujący nas temat mogłoby zostać zamienione w
pył, wszak bez świadomości człowiek jest niczym… 


Agent
Kroeger przekrzywił głowę i przyjrzał się mówcy, później powiódł wzrokiem po
trzech pozostałych członkach komisji. Milczał.


–
Co wiemy o ich mentorze, herszcie czy jakkolwiek możemy nazwać owego osobnika?
Bo samo istnienie kogoś takiego jest pewnikiem… Mylimy się?


Wysoki
mówca spojrzał pytająco.


–
Ależ nie – odezwał się Brion Kroeger, wstając ze swojego miejsca – ma pan
rację. Oznaczyliśmy go jako „Obiekt Zero”, a oni używają miana: „Burzomysł”.


 


***


 


 /Rezydencja Rogera Blake’a, Memoria, latem 59
r./


–
A tę – Roger Blake wykonał zamaszysty gest 
i dokończył  niskim głosem –
zwiemy Komnatą Tarczowników. 


Roderick
wydął policzki, chcąc rzucić jakąś uwagę w stylu: „I niby czemu miałoby mnie to
choć trochę interesować”. Powstrzymał się jednak i rzekł: 


–
Hm. Robi wrażenie…


Blake
pochylił siwą głowę i spojrzał na młodzieńca spod na wpół przymkniętych powiek;
po ustach starca błąkał się delikatny uśmiech. 


–
Doprawdy… – ciągnął Roderick, starając się zabrzmieć jak najszczerzej. Tak
właściwie, sala mogłaby wywołać podziw każdego oglądającego. Była monumentalna.
Wysoki, zdobiony strop, pokryte drewnem ściany, ciemna kamienna podłoga. I
tarcze. Dziesiątki, a może setki tarcz. Różnorodne w kształcie – od idealnie
okrągłych, poprzez owalne, prostokątne, po te najbardziej znane, posiadające
szpiczaste zakończenie i przypominające wydłużone trójkąty. Były i fantazyjne,
wymyślne, o nieregularnych bokach. Tarcze. Ściany były nimi obwieszone. –
Niezwykłe…


–
Zaiste, to nie jest zwykła komnata. To izba tajemnic. 


Tym
razem Roderick nie zdołał ukryć rozbawienia i niedowierzania. Gdy zdał sobie z
tego sprawę, poczerwieniał lekko. Nie było jednak karcącego wzroku, żadnego
komentarza ze strony starca. Blake zamyślił się.


–
Twoje imię, dawne imię…


Młodzieniec
pokiwał głową. „No tak”, rzucił w myślach, „przecież teraz nie jestem już
Roderickiem. Nie wolno mi o tym zapominać. Roderick Noakes nie żyje”. 


–
To imię o wielkiej potędze. Jakaż szkoda, że nie mogłeś go zatrzymać. – Blake
posmutniał. – Było wielu tego imienia, pośród Tarczowników. Nadawano je często
narbońskim i nezańskim rycerzom, także wybitni gwardziści, strażnicy,
czatownicy byli nim obdarowywani. Chociaż… – Blake pojaśniał na twarzy –  co z radością przyznaję, Vincent to równie
ważne imię. Niejeden czarodziej… Ale miałem nie o tym.


Roderick
westchnął. „Vincent – czarodziej, wprost wyśmienicie”. Roger Blake, posiadacz
największej fortuny w Północnym Dystrykcie, w tym drugiej co do wielkości
korporacji w samej Memorii, musiał mieć jakieś dziwactwa. Zamiłowanie do bajd i
legend, oto jedno z nich. „Przynajmniej, a nietrudno sobie wyobrazić, że mogło
być gorzej, to niegroźne dziwactwo”. 


–
Wspominałem o komnacie – kontynuował Blake, a jego niski głos niósł się po sali
– o tajemnicach i potędze, o mocy imion. Powinienem ci rzec o mocy tarcz. Bo
tarcze nie są zwykłymi częściami oręża. O, nie…


Starzec
podszedł do masywnego stołu, ustawionego pośrodku pomieszczenia. Na nierównym
drewnianym blacie spoczywała okrągła tarcza. Blake podniósł ją, jakby z czcią,
mrucząc coś pod nosem. Roderick zmarszczył brwi.


–
Vincencie. Myślę, że będzie dobrze, jeśli ją założysz.  


Roderick
skrzywił się. Spojrzał pytająco.


–
Powinieneś sam wybrać jedną – rzekł Blake – ale raz, że nie mamy czasu na
rytuały, a dwa, tak z całą pewnością będzie ciekawiej…


Roderick
pokręcił głową, nie rozumiejąc, co się dzieje. Starzec wręczył mu tarczę,
trzymając ją za brzegi. Wewnątrz, na spodniej części, umocowano skórzany
uchwyt. 


–
Pasuje – roześmiał się Blake. – No widzisz, a ja się martwiłem. – Głośno
klasnął w dłonie. Trzykrotnie. Gdzieś skrzypnęły drzwi. 


W
komnacie pojawili się mężczyźni. Czterej rośli ludzie, ubrani w wykwintne białe
koszule z zakasanymi rękawami, zdobione kamizelki, ciemne spodnie i
wypolerowane wizytowe buty, zaczęli krążyć dookoła środka sali. Blake raźno
przemaszerował między dwoma z nich i zatrzymał się w drzwiach, przez które
wcześniej wszedł z Roderickiem. Młodzieniec został sam.


Nieznajomi
trzymali broń, jakieś długie ostrza. Ich twarze były jakby wykute z kamienia,
jasne, nieprzeniknione, spokojne, pozbawione wyrazu. Roderick poczuł strach. W
pierwszej chwili pomyślał, że to jakiś głupi żart, ot kolejne dziwactwo
Blake’a. Teraz bał się naprawdę.


Roger
Blake złapał uchwyty na drzwiach i, powoli zamykając za sobą obydwa skrzydła,
wycofywał się z sali, mówiąc:


–
Panowie, ten młody, jasnowłosy człowiek to Vincent Blake, długo niewidziany w
tych zacnych progach członek naszego rodu. Kto zdoła go zabić, otrzyma nagrodę.
Będzie imponująca, a znacie mnie i wiecie, że w przypadku ważnych spraw nie
bywam skąpy. 


Roderick
zbladł. Zabójcy obserwowali go bacznie, wysłuchując poleceń. Co najmniej dwaj z
nich do pasków u spodni przymocowali kabury z bronią palną.


–
Vincencie, mój drogi, nie przynieś mi wstydu. Bądź tak miły i nie daj się
zabić. To proste. By przeżyć, stań się Tarczownikiem.


 


***


 


Liczby.
Układy. Pozycje. Przyczyny i skutki. Zależności. Roderick nareszcie pojął to
jako całość. Choć może winien nazywać samego siebie „Vincentem”? Właśnie teraz,
gdy wszystko nabrało sensu, kwestie dotyczące imion, stawały się częścią
układanki. 


„Jeden”,
„cztery” i „osiem”.


Zawsze
kochał liczby, rozumiał je, trwał dzięki nim. Im zawdzięczał wszystko. Układy i
pozycje utorowały mu drogę do sukcesu. Przyczyny i skutki były nieodłączną
składową jego pracy, a zależności od zawsze stanowiły sedno.


Czas
zwolnił, oddech Rodericka… nie… oddech Vincenta słychać było niczym basowy pomruk,
rozciągnięty w nieskończoności. 


Po
raz pierwszy usłyszał głos, więc nazwał ten moment „jedynką”. Głos nie brzmiał,
po prostu zakołatał mu wewnątrz czaszki: „Oddychaj”.


Wciągnął
powietrze w płuca, gdy spadł pierwszy cios. Długie ostrze chrupnęło o metalową
krawędź drewnianej tarczy. Paski umocowane wewnątrz wpiły się Vincentowi w
przedramię. Drugi z zabójców doskoczył od tyłu i zamierzył się.


„Obrót”,
zasyczał głos wewnątrz czaszki. „Dwójka”. Więc odwrócił się bokiem, zagryzł
zęby i lekko ugiął nogi. Cios wyprowadzony od boku wlazł w tarczę, głęboko,
jakby metalowa obręcz na krawędzi nie istniała. Ale ostrze uwięzło w drewnie,
tuż przy żelaznym „krążku”, pośrodku. „Obrót”. Vincent przekręcił tarczę,
wyrywając przeciwnikowi broń. 


Przy
„trójce” padła kolejna myśl: „Pchnij”. Tarcza zalśniła błękitem, ale Vincent
ledwo to dostrzegł, zrzucił ten obraz gdzieś na dno świadomości. Pchnął.
Staranował jednego z zabójców, unikając kolejnego cięcia. Pchnięty mężczyzna
jęknął i zaklął, w powietrzu rozszedł się brzydki zapach. Ostry i drażniący.
Zaskwierczało. 


„Cztery”.
„Obrót i góra”. Vincent kątem oka dostrzegł błysk miecza. Żelazo przecinało
powietrze, powoli i systematycznie. Z góry ku dołowi. Nie było możliwości
uniknąć tego ataku. Nie istniała żadna szansa, by zdążył zasłonić się tarczą.
Więc tarcza pojawiła się na jego lewym przedramieniu, w jednej chwili znikając
z prawego.  Poczuł ból, gdy paski
werżnęły mu się w skórę. Łupnęło, aż zadzwoniły mu zęby, gdy przyjął cios. 


„Wymach”
oznaczył „piątką”. Zatoczył lewą ręką szeroki łuk, po drodze odbijając kolejny
cios. Wtedy skrzesały się iskry, gdyż tarcza stała się w pełni metalowa.
Nieznośny smród jeszcze się nasilił. Kończąc łuk trafił jednego z zabójców
brzegiem tarczy, samą krawędzią, ostrą jak brzytwa. Vincent ciął w szyję, jakby
dzierżył jakieś ostrze. Trafiony zwinął się w śmiertelnym piruecie, a jego
krew, karminowym warkoczem, rozciągnęła się w powietrzu. 


„Sześć”.
Głos zamilkł. Czas przyspieszył, lecz wszyscy w komnacie trwali w bezruchu. Na
twarzach dwóch stojących przeciwników pojawiły się emocje. Wątpliwości.
Zmieszanie. Obawa? Vincent odszukał wzrokiem leżących. Jeden wił się w
konwulsjach, usiłując obiema rękami zatamować krwawienie z głębokiej jak sto
Piekieł rany na szyi, drugi dygotał, leżąc na wznak. Gryzący swąd dochodził od
niego. Na piersi, w miejscu gdzie dotknęła go tarcza,  widniały wypalone rany, poczerniałe i,
Vincent był pewien, śmiertelne jak cholera.


„Siedem”.
„Dystans”, zabrzmiał głos wewnątrz czaszki Vincenta. Obydwaj zabójcy wyszarpali
z kabur pistolety, jakieś ciężkie rewolwery. Czas zwolnił raz jeszcze. Paski na
przedramieniu poluzowały się, gdy Vincent machnął ręką. Błyszcząca błękitem i
zielenią tarcza była teraz niczym wirujący z ogromną prędkością dysk. Zabójca
po lewej zdołał unieść broń. Tarcza urwała mu górną część czaszki, nieco ponad
oczami.


Drugi,
pewnie trzymając rewolwer oburącz, wystrzelił. Huk zagrzmiał basem wibrującym
wewnątrz całego pomieszczenia. 


„Zasłona”
była „ósemką”. Jakżeby inaczej. Koniec końców, tarcza służy do tego właśnie.
Pierwsza kula drasnęła Vincenta w prawe ramię, którym odruchowo się zasłonił,
druga przeleciała gdzieś poniżej, trzecia puknęła w środek. Dał się słyszeć
charakterystyczny dźwięk. Vincent znał go z filmów, w których koloniści
ścierali się z lumickimi plemionami. Kule świstały tu i tam, a od czasu do
czasu brzmiał ten dźwięk. Wysoki i jękliwy ton – rykoszet.


Na
prawym ramieniu Vincenta lśniła mała, okrągła tarcza, umocowana grubym paskiem,
cała z metalu. Na jej środku widniało maleńkie wgłębienie, które właśnie w tej
chwili zanikało. Ostatni z zabójców stęknął. Nim padł na podłogę, jego ciało
obróciło się w powolnym, makabrycznym piruecie, ukazując małą dziurę pomiędzy
brwiami i ogromny, krwawy, ziejący z tyłu głowy, otwór.


Vincent
odetchnął. Głośno, mocno i pełną piersią. Czuł kropelki potu na czole, ramię
pulsowało mu bólem.


Liczby.


 „Jeden”, bo został rzucony do walki w
osamotnieniu. „Cztery”, bo tylu dano mu przeciwników. „Osiem”, bo tyle ruchów
musiał wykonać. 


Liczby.
Układy. Pozycje. Przyczyny i skutki. Zależności. Rozumiał wszystko. To był
dopiero początek. Wiedział jednak, że chcąc nie chcąc, stawał się
Tarczownikiem.


 


***


 


/Posiedzenie
komisji senackiej ds. tajnych służb, 


Nowe
Patras 12. 10. 63 r./


Vera
przeglądała dokumentację, starając się odnaleźć nazwisko. Jednocześnie
wstukiwała słyszane słowa, mimowolnie krzywiąc się na ich dźwięk. Jakiż
straszny człowiek. Wtem znalazła: „Laurent Biehl, wysoki mówca z Karminowego
Stronnictwa”. Wiedza ta, jednak, nie przyniosła jej ulgi – nadal czuła się
nieswojo; obszerna sala jakby się skurczyła, światło zmieniło swoją barwę.
Przypomniała sobie jedną z radiowych audycji Camerona Gunna, o „Strachu,
któremu oddawano cześć przed Wojną”. W tej właśnie chwili była skłonna
uwierzyć, że takowe bóstwo istniało – praktycznie czuła jego obecność.


–
Zebrał ich i szkolił, twierdzicie. – Głos wysokiego mówcy niósł się w
przestrzeni, wibrował. – Ustaliliście dlaczego? Co jest sednem? Motywem?


–
Z całym szacunkiem, szanowny panie – odpowiedział Kroeger – ale to nadzwyczaj
oczywiste: „Obiekt Zero” jest wywrotowcem, anarchistą i obrał sobie za cel
obalenie naszego porządku… 


–
Macie nas za polityków, więc przemawiacie w ten pozbawiony wyrazistości sposób.
Dobieracie miękkie, acz oczywiste słowa. Są puste, agencie. Bezwartościowe.
Chcemy prawdy, analizy, waszych wniosków, nie mydlenia oczu… Powiedzcie nam
coś, czego nie wiemy…


Brion
Kroeger odetchnął. Uniósł prawą brew.


–
Uważamy – rozpoczął wyjaśnienia – że „Obiekt Zero” umiejętnie wyznaczył sobie
wrogów. Pracował nad tym sporo czasu, doskonale się przygotowywał. Jednym z
jego celów jest faktyczne uszkodzenie systemu, pewna ilość zmian, które jest w
stanie wywołać. Działa wedle planu. Uderzał w nas, jako organy państwa, w
polityków, osoby publiczne, ale i w struktury wojskowe. Vendaryjska armia to
jego drugi wróg, zaraz po nas. Jest i trzeci, choć tutaj akurat musiałbym
posiłkować się własnymi teoriami, które nie do końca pokrywają się z oficjalnym
stanowiskiem Agencji.


Wysoki
mówca Laurent Biehl skinął przyzwalająco. Kroeger kontynuował:


–
Wydaje się, że Zamaskowani mają przeświadczenie jakoby istniał ukryty wróg,
pierwotny, który jest, pozwolę sobie zacytować z pamięci: „o wiele gorszym niż
vendaryjskie państwo”. To coś mistycznego, zakazanego, trudnego do uchwycenia i
ogarnięcia umysłem, a co za tym idzie, trudnego do udowodnienia.


Wysoki
mówca poprawił się na fotelu, odginając oparcie.


–
Żądamy dowodów – mruknął. – W innym przypadku, komisja nie będzie zajmowała się
tą opcją. Agencie?


–
Nie posiadamy takowych.


–
Więc nie traćmy czasu, a co za tym idzie, pieniędzy. – Biehl przeniósł swój
wzrok na ławę zajmowaną przez grupę rejestratorek. Gdy jego wzrok, przez
sekundę, spoczął na Verze, prawie zemdlała. Zadygotała, ale wysoki mówca chyba
tego nie dostrzegł, mówił beznamiętnie: 


–
Należy zanotować i podkreślić, iż pomimo pięciu z goła lat pracy, grupa
specjalna „Zwierciadło-1” nie zdołała jasno określić celu działania
rozpracowywanego wroga. To karygodne i będziemy wnioskować o konsekwencje.  


Vera
oddychała miarowo, posłusznie wstukując kolejne litery, ukradkiem spoglądała na
pozostałe dziewczyny. Na ich twarzach próżno było szukać jakichkolwiek emocji.
Czyżby tylko ona bała się tak mocno? „Och, jakiż straszny człowiek…”.


Tymczasem
Brion Kroeger milczał, świdrując wzrokiem swego rozmówcę. Doczekał się
kolejnego pytania:


 – Brak „celu”, więc pewnie trudno było wam
określić, dlaczego do zebrania grupy Zamaskowanych doszło akurat w
pięćdziesiątym dziewiątym? Przypominam, że interesują nas wyłącznie fakty
podparte dowodami…


 


***


 


/Hotel
„Monumentia”, Memoria, latem 59 r./


Daegorion
wciągnął aromatyczny dym w płuca, odrzucił głowę na plecy i powoli, delektując
sie chwilą przyjemności, wypuścił go. Pod sufitem uformował sie zielonkawy
kształt, przywodzący na myśl baśniowego stwora. 


„Nieee,
zaraz. Tylko, cholera, nie to". Stworzenie zmieniło się, a może od
początku nim było, w oblicze pieprzonego Kaspara. 


Daegorion
przewrócił oczami i warknął. Zrobił to na tyle głośno, że usłyszała go jedna ze
ślicznotek. Przeciągnęła sie zmysłowo w delikatnej błękitnej pościeli i
mruknęła. Jej glos miał ten podniecający koci tembr, niski i miękki:


–
Kochanie?


„Znów
to robią", Daegorion zadrwił w duchu. „Mogą to nazywać kochaniem, ale tak
naprawdę i dla nich, i dla mnie to zwykła fizyczność. Pieprzone dziwki". 


Druga,
brunetka otworzyła oczy i zatrzepotała rzęsami.


Daegorion
zastanowił się jednak i zreflektował. Faktycznie nie płacił żadnej z nich.
Każda dziewczyna, zwłaszcza te z filmowej branży, oddałyby wiele, w tym swoją
niewinność, za możliwość przebywania z Dae Underhillem w dwuznacznej sytuacji –
najlepiej, jeśli ktoś mógłby to później opisać lub co najmniej o tym
opowiedzieć. Tak to już było. Tradycyjna i wychwalana cnotliwość młodych
vendaryjskich kobiet pierzchała przed sławą związaną z „dymaniem” syna jednego
z najbogatszych Vendaryjczyków.


„Poprawka,
a właściwie dwie”, Daegorion uśmiechnął się półgębkiem i spojrzał w kierunku
łoża. Obydwie dziewczyny przyglądały mu się teraz, prężąc się leniwie i
prezentując swoje wdzięki. „Raz, Dae Underhill dawał się dymać tylko wybranym
ślicznotkom, a dwa, Dae Underhill był teraz, od co najmniej kilku godzin,
jedynym właścicielem Kompanii Underhillów”.


Odwrócił
wzrok i spojrzał przed siebie przez panoramiczne okno hotelowego pokoju.
Dlaczegóż Kaspar, jego cholerny ojciec, zażyczył sobie, by odczytanie
testamentu odbyło się na Północy? Zimnej, posępnej i tak odmiennej od ich
Południa? 


„Pieprzona
Memoria”. Daegorion patrzył na nocne miasto, rozświetlone przez przymglone
kwadraty, prostokąty i kółka, ale nadal mroczne i obce. 


–
Pieprzony Kaspar – szepnął przez zaciśnięte wargi, odruchowo zwijając dłonie w
pięści.


–
Chodź do nas, Dae – mruknęła któraś z dziewczyn. 


Zignorował
prośbę. Zgasił papierosa, przeszedł wolno przez środek pokoju, przy barku nalał
sobie ciemnoczerwonego wina. Wcześniej nawet nie zwrócił uwagi na wystrój
apartamentu – teraz leniwie wodził wzrokiem po ekskluzywnym wnętrzu.


–
Co to jest, Dae? 


Spojrzał
w kierunku łoża. Jedna ze ślicznotek, blondynka z burzą loków, leżała na
plecach, w dłoniach obracała bilę, cholerną „pełną szóstkę”, część testamentu,
żart zza grobu.


Daegorion
opuścił powieki, upił łyk słodkiego wina, wydął wargi i odezwał się
najspokojniej, jak potrafił. Drwił i smucił się nieco, ale powiedział prawdę:


–
To pamiątka po moim ojcu, po jego pasjach, problemach i sposobach na
przetrwanie. To szarada, ale niech mnie cholera, nie zamierzam jej rozgryzać. 


–
To bila – zauważyła niesamowicie przenikliwie brunetka, mrucząc niezmiennie
kocim głosem.


„To
znak. Uosobienie pokuty”.


Daegorion
zamrugał i spojrzał na ślicznotki. Brunetka, leżąc na brzuchu, opierała się na
łokciach i machała długimi, kształtnymi nogami. Blondynka nadal przyglądała się
kuli.


–
Co mówiłyście?


–
Lilly zauważyła oczywisty fakt – szepnęła złośliwie blondynka.


–
Bardzo śmieszne. – Brunetka uszczypnęła jasnowłosą. Obie zachichotały.  


–
Nie. To o „pokucie”.


Ślicznotki
spojrzały ze zdziwieniem. 


–
Kochanie? Dobrze się czujesz? Może potrzebujesz... Mmm...


„A
pokuta, cholerna suka, ma tę przeklętą właściwość, że potrafi stać się częścią
spadku”, szepnął Głos wewnątrz głowy Daegoriona. Włosy zjeżyły mu się na karku.
Przełknął przeraźliwie słodką ślinę.


–
Rzuć mi ją – zdołał wychrypieć nienaturalnym głosem, wyciągając dłoń w kierunku
łoża.


Blondynka
spojrzał na niego, wciąż trzymając kulę nad głową. 


–
Daj mi tę cholerną „szóstkę” – warknął. Ślicznotki poszarzały na twarzach i
przytuliły się do siebie. Blondynka niezdarnie wypuściła bilę na pościel, kula
sturlała się na podłogę, na gruby, miękki dywan.


Daegorion
zrobił trzy kroki, schylił się i podniósł swoją własność.


„Gniewaj
się, a jakże, bij w skorupę, niszcz iluzję. Odzyskaj mózg”.


Spojrzał
na bilę, na żółtą wytartą cyfrę na czerwonym tle. Uniósł ją na wysokość oczu.
Ruszył w kierunku balkonu.


–
Dae? – W głosie brunetki nie było już miękkości, jedynie niepokój i narastające
przerażenie. – Co się dzieje? 


Otworzył
drzwi, do apartamentu wtargnął silny zimny wiatr znad zatoki. Kilka serwetek
poderwało się ze stolików, zawirowało w powietrzu.


„Twój
ojciec nie zdołał dokończyć tego, co rozpoczął”. Głos dudnił wewnątrz czaszki
Daegoriona. Czas zwolnił swój bieg, firanki i zasłony łopotały teraz w
ślimaczym tempie, nienaturalnie, mistycznie.


–
Nie pojmuję – szepnął Daegorion. Trzymał kulę w rozedrganej dłoni. 


„Kaspar
Underhill rozumiał. Ale nie potrafił. Nie zdążył”. Bila rozjarzyła się
czerwonawym światłem, błysnęła, zakwitła żółtym niby-płomieniem. 


„Ty
będziesz musiał odpokutować”, syknął Głos. „Znana ci rzeczywistość nie jest tą
właściwą, nie jest Prawdą. Nie żyjesz. Snujesz się pośród cieni dawnej chwały,
nie jesteś godzien tego Daru, ale postanowiono... Odzyskaj swój mózg, Żywy
Trupie, odzyskaj, chwyć w zaciśniętą pięść i cholernie mocno go trzymaj. Jest
twój!”


Wtedy
czas przyspieszył, Daegorion Underhill zadrżał, a światło i żar bijące od kuli
rozerwały jego ciało na miliardy drobniutkich cząsteczek. 


 


***


 


/Rezydencja
Rogera Blake’a, Memoria, 


latem
59 r./


Roger
Blake przepłukał gardło derhitańskim trunkiem, smakując jego wyjątkową korzenną
nutę. Uśmiechnął się szeroko, zamykając oczy. Z błogiego stanu wyrwał go
dzwonek telefonu. Starzec sięgnął po słuchawkę, drugą dłonią bawiąc się
kieliszkiem.


–
Przed kwadransem doszło do wybuchu w hotelu „Monumentia”. – Głos należał do
Graema Jonesa, człowieka odpowiedzialnego za kontakty ze Strażą. – Czy chciałby
pan odsłuchać oficjalne komunikaty?


Blake
uniósł powieki, mrugnął i w jednej chwili pokój wypełnił się widmowymi Kartami
Myśli. Starzec zwał je także niekiedy Kartami Wróżb, jeśli akurat wszystko
toczyło się zgodnie z planami. Leżały tam, lewitowały, krążyły wokół biurka,
przenikały przez meble, jarząc się bladobłękitnym światłem. „Umysł to forteca”,
mawiali nauczyciele. „Umysł to najpotężniejszy oręż, zwierciadło i sakwa z
odpowiedziami, dla umysłu nie istnieją czas, przestrzeń, dobro i zło”.


–
Nie – odparł Blake, spoglądając na Karty, obracając nimi i wczytując się w ich
treść. Układał je systematycznie, budując obraz, poszukując rozwiązań i
możliwości. – Ale możesz, drogi Jonesie, udzielić mi kilku podstawowych
informacji.


–
Panie?


–
Liczba ofiar?


W
słuchawce na moment zapadła cisza. Jones odezwał się w końcu:


–
Nie są pewni, rozmiary eksplozji są ogromne, zniszczeniu uległy cztery ostatnie
kondygnacje. Na pewno pół tuzina. Może około dziesięciu. 


–
Ostatnie piętro, jak mniemam, zajmowały najlepsze apartamenty?


–
Istotnie. Od tygodnia „królewski” wynajmowała rodzina...


–
Wiem o pogrzebie – mruknął Blake. – Wiem o dziedzictwie. Czy Daegorion jest
wymieniany wśród ofiar? 


–
Hm... – Jones znów umilkł na moment. – Daegorion Underhill znajduje się w
szpitalu, ale jego życiu nie zagraża niebezpieczeństwo. Sanitariusze Straży
wspominali o poważnych poparzeniach, lecz raport jest niejasny.


Blake
spojrzał na Karty, przybliżył sześć z nich, przekrzywił głowę, pstryknął
palcami i wizja odeszła. W pokoju znów zapanował półmrok.


–
Panie? – W głosie Jonesa zabrzmiała nuta zaniepokojenia.


–
Już wszystko jasne, mój drogi – uspokoił go Blake. – Byłbyś tak miły i połączył
mnie z redakcją „Strażnika Memorii”?


–
Oczywiście. Kłaniam się. Dobrej nocy, panie Blake.


W
słuchawce trzasnęło, zaszumiało. Po niedługiej chwili odezwała się kobieta:


–
Dobry wieczór. Redakcja. W czym mogę służyć?


–
Miła damo – odezwał się Blake. – Chciałbym rozmawiać z waszym redaktorem
Friedrichem Kasslichem. 


–
Oczywiście, proszę czekać – odparła kobieta uprzejmym głosem. Zaraz jednak, już
nieco inaczej, z zakłopotaniem, dodała: – Ależ, nie ma u nas takiego redaktora,
panie...


–
Blake. Roger Blake. – Kobieta westchnęła, gdy dotarło do niej z kim rozmawia.
Starzec zawsze czuł się tym rozbawiony. Imiona od zarania dziejów miały swoją
moc, wiedział to doskonale, ale w obecnych czasach miast magii znaczenie
nadawały im pieniądze. – I zapewniam panią, pan Kasslich właśnie zaczął u was
pracować, mam nadzieję, że będziecie mieli z niego pociechę. Proszę spróbować
raz jeszcze.


Minutę
później w słuchawce zabrzmiał już męski głos:


– Fred Kasslich, słucham?


– Roger Blake. Mam dla pana niezwykle
ciekawy temat.


–
Drogi panie – westchnął mężczyzna. – Dopiero zdołałem się rozpakować. Zaczynam
od nowego tygodnia...


–
Proszę mi zaufać, to nie może czekać, a sprawa jest wielowątkowa i, używając
waszej terminologii, „rozwojowa”. Na pewno pana zaciekawi. To taki dobry start
w nowym miejscu.


Mężczyzna
po drugiej stronie milczał. 


–
Nie mam pojęcia dlaczego pan to robi, panie Blake – zaczął, a nazwisko starca w
ustach Kasslicha zabrzmiało zwyczajnie. Cóż, Kasslich przybył do Memorii
niedawno, a w samej Vendarii nie bywał ostatnimi laty zbyt często. Blake, póki
co, był dla niego zwykłym rozmówcą.


–
Proszę zająć się sprawą wybuchu w „Monumentii”, ktoś skontaktuje się z panem,
przekaże dokumenty i moje wnioski.


–
To tak nie działa. – W głosie Kasslicha pojawiło się zdenerwowanie. – Nie może
pan...


–
Przy okazji – przerwał mu starzec. – Czy rękawiczki, które wysłałem, pasują?


Kasslich
wciągnął powietrze. Roger Blake wykorzystał ten moment i położył swoją dłoń na
widełkach, przerywając połączenie. Zamknął oczy, dopił korzenne wino i
uśmiechnął się szeroko.


 


***


 


/Posiedzenie
komisji senackiej ds. tajnych służb, 


Nowe
Patras, 12. 10. 63 r./


W
sali zapadła cisza. Po kilku sekundach przerwał ją głos Briona Kroegera.


–
Nie potrafię wyjaśnić, czemu akurat wtedy. – Verze wydawało się, jakby agent
był pogodzony z losem i nie zamierzał się bronić. 


–
Proszę się ratować. – Po ustach wysokiego mówcy zaczął błąkać się delikatny,
drwiący uśmiech. – Niech pan opowie nam o dniu dzisiejszym, o tym, co wiadome;
o Zamaskowanych. Kryją się w cieniu niedopowiedzeń i mistyki, czy zdołaliście
ich w końcu chociażby policzyć? Przypominam, że walczy pan o budżet na bieżące
działania... oraz o obronę dobrego imienia, własnego i, nade wszystko, Agencji.


–
Sęk w tym, szanowny panie, że oni faktycznie „ocierają” się o sferę, jak pan to
ujął „mistyki”. Ich zdolności wykraczają poza ramy logicznego pojmowania, w ich
działaniach próżno szukać sensu – nie zdołamy ich wyjaśnić, zrozumieć, jeśli
nie spojrzymy szerzej…


Laurent
Biehl odpowiedział, w jego głosie zabrzmiał pouczający ton:


–
Mistyka została obłożona zakazem, tak zwana Magia została zabroniona, nie
próbujmy zaglądać w otchłań, gdyż może nas pochłonąć… Vendaria jest silna,
rozegramy tę batalię na naszych własnych zasadach, i wygramy ją, jestem
pewien.  – Machnął ręką, jakby od
niechcenia. – Prosiłem o opis aktualnej sytuacji…


Brion
Kroeger lekko zmrużył oczy. Zaczął mówić, rzeczowo i beznamiętnie:


–
W naszej bazie danych figuruje sześć podstawowych obiektów. „Zerem”
oznaczyliśmy Burzomysła, mentora, lidera i najprawdopodobniej osobę
odpowiedzialną za finansowe zaplecze grupy. Pozostałych określiliśmy jako
„wojowników”. Posiadają przedmioty zakazane przez prawo i potrafią z nich
korzystać, co daje im nadnaturalne zdolności. „Obiekt Pierwszy” to Tarczownik,
posiadający dostęp do „A-33”. „Obiekt Drugi” korzysta z „A-42”, używa pseudonimu
Jeździec Burzy. Kolejny to Zjawa lub Pan Upiór, nasze oznaczenie to „Obiekt
Trzeci”, posiada Całun – agent zająknął się i poprawił – czyli „A-55”. „Obiekt
Czwarty” nazywany jest Kamiennorękim, łączony jest z przedmiotem oznaczonym
jako „A-57”, a ostatni z nich to „Obiekt Piąty” – Wesoły Pokutnik. Dzierży
jeden z najpotężniejszych – „A-63”. 


–
Cyrk – wyrwało się wysokiemu mówcy, jakby mimowolnie. Natychmiast przywołał na
swoje usta coś na kształt parodii uśmiechu. – Jeśli się nie mylę, to naszej
drogiej, memoriańskiej prasie zawdzięczamy te barwne miana, nieprawdaż?


–
Owszem, tak o nich piszą – potaknął Kroeger. – I ulicy… – dodał. – Ludzie ich
tak nazywają, głównie proletariat. 


–
Użył pan określenia „podstawowe obiekty”…


–
Namierzyliśmy jeszcze trzy osoby, niezwiązane w bezpośredni sposób z grupą
Burzomysła, ale możemy je zaliczyć do interesujących nas… zjawisk. To młoda
kobieta, nienazwana, brak wzmianek w prasie na jej temat; oznaczyliśmy ją jako
„Obiekt Dwadzieścia Jeden”; używa pewnego rodzaju ostrza, w naszej
nomenklaturze: „A-113”. Następnie „Obiekt Zero Zero Dwa”, tutaj ustaliliśmy
tożsamość, to Ebenezer Lynchee, władający przedmiotem „A-77”. I na koniec
„Obiekt Dwadzieścia Dwa”, zbiegły kryminalista, Saul Brodsky, posiadający
dostęp do „A-123”.


Wysoki
mówca położył palec na ustach, następnie skierował go w stronę agenta i rzekł:


–
Te numery… kolejność jest zastanawiająca… Istnieje jakiś system?


–
Podejrzewamy, posiłkując się treściami historycznymi, że w każdej chwili mogą
ujawnić się następni – odparł Brion. – Ale prosił pan o niedzielenie się
domysłami.


–
Istotnie, prosiłem. – Wysoki mówca zerknął do rozłożonych przed nim papierów. –
Teraz… zechciałby pan pochwalić się bieżącymi operacjami? Zadeklarowane koszty
są naprawdę spore… Te liczby, poparte jedynie „mistyką”, raczej nie mają szansy
się obronić…


–
Trzy operacje podlegają bezpośrednio prezydentowi, więc nie mogę o nich mówić,
wolno mi zdradzić tyle, że prowadzone są na terytorium Sojuszu Vendaryjskiego.
– Vera dostrzegła grymas niezadowolenia na twarzy Laurenta Biehla; słuchając
agenta, wysoki mówca nerwowo przeglądał dokumenty. – Jedyna, na temat której
mogę się wypowiedzieć przed komisją, prowadzona od ośmiu miesięcy, o
kryptonimie „Sztafeta”, ma na celu zlokalizowanie „Obiektu Zero Zero Dwa”, czyli
Ebenezera Lynchee. Prowadzimy działania, zbliżamy się do ich zakończenia…


–
To kpina – warknął wysoki mówca. Był wściekły, być może przez swoją bezsilność.
Vera zagryzła wargi. Cóż teraz? – Nie macie wyników, zasłaniacie się
tajemnicami, błądzicie po omacku, a żądacie olbrzymich kwot. To oczywista
kpina.


Brion
Kroeger milczał i patrzył; lustrował wzrokiem cała komisję, trzech cichych,
wyglądających prawie identycznie, beznamiętnie spoglądających mężczyzn i
zwalistego, przerażającego Laurenta Biehla. 


Wysoki
mówca zebrał leżące przed nim dokumenty i, nie spiesząc się, bardzo dokładnie
ułożył je w brązowej teczce. W całej sali panowała niczym niezmącona cisza.
Vera rozglądnęła się nerwowo. 


–
Zarządzamy przerwę – przemówił wysoki mówca. – Dość usłyszeliśmy. Termin
kolejnego przesłuchanie zostanie ogłoszony w ciągu trzech dni.


Vera
Hagenkreutz mrugnęła. „Dość?”. Odetchnęła z ulgą, spojrzała na zawieszony pod
sufitem zegar, zastanawiając się gdzie podziała się ostatnia godzina. Zaledwie
godzina i aż… Zwykle tego rodzaju przesłuchania trwały o wiele dłużej, ale
akurat w tym przypadku cieszył ją pośpiech. Nie będzie musiała dłużej oglądać
podłej sylwetki Laurenta Biehla, nie będzie musiała słuchać jego straszliwego
głosu. 


Wyrwała
się z zamyślenia i powiodła wzrokiem po sali. Ludzie zaczęli się już
rozchodzić. Z tęsknotą poszukiwała obiektu swoich westchnień, ale agenta
specjalnego Briona Kroegera już nie było.


„Och.
Żegnaj śnie, witaj szara rzeczywistości”.


 


***


 


Brion
obserwował służącego. Czarnoskóry mężczyzna w gustownym uniformie z uwagą
nalewał wina. Gdy skończył, zgiął się w sztywnym ukłonie i sprężystym krokiem
wyszedł z pokoju. Agent sięgnął po kieliszek i przysiadł na skraju skórzanego
krzesła. Nim zdołał uraczyć się aromatem trunku, do pomieszczenia wkroczył
wysoki mówca. Skinął Brionowi, chwycił drugi kieliszek, upił łyk i także
znalazł sobie miejsce. Rozparł się w głębokim fotelu. Cisza panująca w pokoju
aż kłuła w uszy.


–  Dziękuję za to spotkanie – odezwał się mówca.


–  Chciałbym móc odpowiedzieć tym samym –
mruknął Brion – lecz nie jestem nawet pewien, czy wolno nam rozmawiać… W jakim
charakterze…


–  Wolno nam wszystko, gdy ważą się losy
Vendarii – przerwał mu Biehl.


„Hmm,
drogi mówco, jakże fortunnie się składa, że myślimy podobnie”. Agent wiedział,
że nie może tego powiedzieć na głos.


–  Jak mogę pomóc?


–  Niech pan spróbuje mnie przekonać. 


–
Bez stenogramów, nasza rozmowa będzie warta tyle, co powietrze. Zna pan to
powiedzenie…


–  „Garść Dymu” – znów przerwał mu wysoki mówca.
– Znam powiedzenie, znam tę bajkę. Nawet słowa rzucone na wiatr mogą posiadać
wartość. Wszystko jest względne.


 Brion postanowił nie ukrywać poirytowania.
Odezwał się ze zniecierpliwieniem w głosie:


–  Przejdziemy do konkretów? 


Biehl
milczał przez moment.


–  Chcę otrzymać dostęp do planów prezydenckich
operacji. Potrzebuję tej wiedzy.


„Ale
tupet. A może…”


–  Ja potrzebuję funduszy – rzekł Brion, mrużąc
oczy. – Chcę natomiast wiedzieć, dlaczego w ostatniej chwili zmieniono
urzędnika. Dlaczego zamiast przed Den Mulischem odpowiadałem przed panem… 


Do
nozdrzy agenta dobiegł charakterystyczny zapach. Zadrżał. Znał go. Rozpoznawał
także delikatny, prawie niewyczuwalny spadek temperatury.


„Nie
może być…”


–  Chcę otrzymać dostęp do planów prezydenckich
operacji. Potrzebuję tej wiedzy.


Dokładnie
te same słowa. Wysoki mówca powtórzył je, nawet tembr głosu się zgadzał. 


„Zaklęcie.
Psiakrew”.


Brion
nakazał samemu sobie spokój, rozluźnił mięśnie, sekundę wcześniej gotowe do
reakcji. Odetchnął. Postanowił.


„Więc
grajmy”.


Wysoki
mówca uniósł brwi. Agent przekrzywił głowę i lekko się uśmiechnął. Puścił mu
„oko”, jednocześnie wykrzywiając ku górze kącik ust. Wyraźnie i głośno cmoknął.


–
Powtórzysz to po raz kolejny, czy po prostu porozmawiamy? Nazywają to chyba
„otwartymi kartami”, czy jakoś tak…


Laurent
Biehl, czy kimkolwiek był otyły mężczyzna, milczał.


–
W pokoju obok mam swoich ludzi – odezwał się Brion. – Nie zdołasz ujść…


–
Cóż to byłby za skandal, Vendaryska Agencja Bezpieczeństwa wyprowadzająca
wysokiego mówcę w kajdanach, prosto z budynku Vendaryjskiego Senatu…


Brion
potarł palcem wskazującym o kciuk. Mrugnął.


–
Kim jesteś?


–
Przecież wiesz, wszak jesteś specjalistą, badaczem przeszłości…


–
Burzomysł. – Agent pokiwał głową. – A ten tutaj, to prawdziwy Laurent Biehl.
Więc, jak „daleko” jesteś?


–
Poza twoim zasięgiem – wychrypiał grubas.


–
Nareszcie mogę odpowiedzieć tym samym.


–
Powiesz mi, jak tego dokonałeś? „Otwarte karty”, hmm…


Brion
uśmiechnął się. Wiedział, że był to prawdziwie paskudny grymas.


–
Jeśli ci powiem, następnym razem lepiej się przygotujesz, i nasze spotkanie
może nie przebiec po mojej myśli… Jednakże, musisz wiedzieć, że twoja, wasza,
potężna Magia ma swoje ograniczenia. Czary można przełamać, zaklęcia
rozproszyć, nie jesteście wszechmocni. Może kiedyś… ale nie dziś. Już nie… To,
po prostu, nie wasza era…


Laurent
Biehl dokończył wino. Kontrolujący go człowiek nakazał mu pocierać końcówkami
palców potrójny podbródek, narzucił mu na twarz wyraz pełen zadumy.


–
Nie widzisz pełnego obrazu, albo widzisz go, ale nie chcesz dopuścić do siebie
prawdy, może nie potrafisz go odpowiednio zinterpretować. Trwa wojna…


–
Fakt, mordujecie nam ludzi, funkcjonariuszy, żołnierzy…


 Grubas parsknął, kręcąc głową.


–
Trwa wojna, jak powiedziałem. I z żalem muszę przyznać, że nie wygrywamy
starcia za starciem. A potyczki z wami tylko rozpraszają naszą uwagę. Pora to
skończyć…


Brion
zagryzł dolną wargę.


–
Zmierzasz do czegoś? Czy po prostu marnujesz mój czas?


Laurent
Biehl położył palec na przycisku komunikatora stojącego na biurku. Miły kobiecy
głos przemówił z głośnika ustawionego obok: 


–
Tak? 


–
Droga Klaro, proszę wezwać strażników do mojego gabinetu.


Agent
pokręcił głową.


–
Nie rozumiem, co próbujesz zrobić, co chcesz mi udowodnić…


Wysoki
mówca sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki i wyjął wieczne pióro. Odkręcił
zatyczkę .


–
Pokażę ci wroga. Tego prawdziwego, reprezentującego mroczne siły. Poproś o
notatki wysokiego mówcy, które sporządzał w ciągu ostatniej doby. Tam jest
wszystko, włącznie z moimi uwagami i komentarzami. Dokumenty znajdziesz bez
problemów… Powinniście mieć do nich dostęp jako śledczy… Wszak chodzi o
morderstwo…


Agent
mrugnął, włosy zjeżyły mu się na karku, mięśnie spięły się w jednej chwili.
Skoczył. 


Wysoki
mówca wbił sobie pióro w oczodół, głęboko, aż po sam koniec. Gdy Brion znalazł
się tuż obok, ciało Laurenta Biehla zwiotczało i bezwładnie zwaliło się na
podłogę. Już tam, na grubym, zielonkawym dywanie zaczęło konwulsyjnie drżeć.


Drzwi
otwarły się. Na progu stanęli dwaj mężczyźni w uniformach senackiej straży.
Brion Kroeger spuścił głowę i zaklął.


 


 ***


 


/Posiadłość
Laurenta Biehla, Nowe Patras, 


13.
10. 63 r./


Cornelissen
poprawił kołnierz palta. Patras o tej porze roku nie powinno być tak wietrzne i
deszczowe. Miał nadzieję, że tygodniowy wypad do stolicy pozwoli mu zapomnieć o
memoryjskiej aurze. Okazało się, że wprost z Memorii przywieźli pogodę. I nie
tylko. Przywieźli bałagan. I to akurat słowo można było określić mianem
delikatnego sformułowania. Stali na podjeździe, ekipy śledczych pakowały
materiał dowodowy do ciężarówek. Brion palił, nerwowo zaciągał się i
niechlujnie wydmuchiwał dym. I cały czas mówił:


–
Biehl prowadził podwójne życie, skurwiel był „umoczony” jak cholera. Czarna
magia, okultyzm, symbole bóstw sprzed Czarnej Wojny… Nie wiem, jak długo uda
nam się to utrzymać  w tajemnicy. Tym
kretynom z Komisji Propagandy też, zdaje się, niezbyt można ufać. 


–
Jesteś zły?


–
Wściekły jestem – warknął Brion. – Prawie udało im się mnie podejść. Pieprzony
Burzomysł… Całe szczęście, że zaryzykowaliśmy…


–
Nadal nie mogę uwierzyć, że zdecydowałeś się wypić to cholerstwo. Zadziałało.
Ale, z drugiej strony, pomyśl Bri – Cornelissen zadumał się – gdyby nie on,
Biehl prowadziłby swoje „podwójne życie”…


–
Próbujesz mi zasugerować, że Burzomysł nam pomógł? Drań chciał przejąć nade mną
kontrolę, i postanowił, niejako dla żartu, narobić nam zamieszania;
„samobójstwo wysokiego mówcy, we własnym gabinecie, w obecności rządowego
agenta”… Teraz jest po naszej stronie?


Cornelissen
uniósł dłonie w obronnym geście.


–
Jestem daleki od takiego, prostego stawiania sprawy…


Brion
zagryzł zęby.


–
Wystawił nam Legion. „Nowy Legion”. Nareszcie mamy sporo danych, jakiś punkt
zaczepienia. To wszystko łączy się ze sobą. Drzewołak rozpoznał symbole,
podobne znaleźliśmy w domu Biehla. „Nowy Legion”. To spisek pieprzonych
„mrocznych sił”. Przynajmniej tak właśnie Burzomysł chciałby żebyśmy myśleli.
Tak, czy inaczej, musimy zacząć działać. Tu w Vendarii, ale i na Kontynencie.
Uruchomimy wszystkich. To arcytrudne, ale wykonalne. 


–
A Zamaskowani? Kim są dla nas w tym momencie?


Brion
dopalił papierosa, rzucił go na mokry beton i rozgniótł butem. Odpowiedział:


–
Jak się przed momentem wyraziłeś, mój drogi? To było celne… Właśnie tak. Bądźmy
ostrożni i dalecy od „prostego” stawiania spraw… 










Adam Dzik


(prosiaczek)


 


Urodzony
w Warszawie ‘88, choć wolałby ‘69. Człowiek skromny, inteligentny, ugodowy,
uczciwy, empatyczny. Stara się szerzyć jedyną słuszną wizję sci-fi. Mieszka z
książkami i dziewczyną, na balkonie rower i kwiaty, symbolizujące wrodzony
romantyzm. Jak każdy prawdziwy esteta - wielbiciel dekoltów.










Aral-kum


 


Ryk silnika i chrzęst
pokonujących kolejne wzniesienie opon były jedynymi dźwiękami na zapomnianym
przez człowieka obszarze. Pustynny ptak zmienił kurs lotu, widocznie
zaciekawiony tym dziwnym osobnikiem, zachowującym się jak na prawa ewolucji
stanowczo za głośno. Nieznany drapieżca wyglądał jakby pędził za uciekającą
zwierzyną. Problem w tym, że Sęp żadnej na dole nie dostrzegał. Po co więc
marnować tyle energii, gdy temperatura sięga czterdziestu stopni? Jednak w
środku samochodu panowała niemal całkowita cisza, do tego działała
multistrefowa klimatyzacja, sprzężona z dziesiątkami inteligentnych detektorów.
Ptak nie mógł wiedzieć ani o tym, ani o fakcie, że sunący na dole potwór jest
od niego znacznie inteligentniejszy. 


Aida Eshart siedziała w
miękkim fotelu spięta i czujna. Pozwalała działać autopilotowi, podczas gdy
sama przyglądała się mapie, na której nie było widać żadnej konkretnej drogi.
Nic tylko pustynia i naniesiona na nią czerwona linia. Dokładny odczyt
topograficzny i program nawigacyjny korzystający ze zmodyfikowanego DNA
śluzorośli. Aktualizacje Aida zdobyła z nielegalnych źródeł, dlatego co chwilę
zerkała do rejestrów, obawiając się, że ktoś ją może namierzyć. Z górnej wargi
zerwała zębami chyba cały naskórek; siedlisko ignorowanego przez świadomość
bólu. Wciąż nie dopuszczała do myśli, że zdecydowała się na coś tak
niebezpiecznego. Pierwszą część, samolotem przez Atlantyk, spędziła z thintopem
na kolanach, zbierając informacje na temat celu swej naukowej podróży;
Kazachstan, miejsce egzotyczne i fascynujące. Ale dopiero na lądzie, w Atyrau,
gdzie za grube pieniądze wypożyczyła samochód, w którym zainstalowała swoje
oprogramowanie, zaczęła odczuwać niepokój. Na pustynię autopilot postanowił
zjechać dopiero z drogi M32, minąwszy Aralsk, przypominający Aidzie
miasto-widmo z filmów o postapokalipsie. 


Wydawało się, że
Aral-kum będzie się rozrastała jeszcze bardzo długo, ale w pewnym momencie
ekspansja nieokiełznanej natury została przerwana przez naukowców. Ludzie
naprawili to, co wcześniej zniszczyli. A przynajmniej w pewnym sensie, ponieważ
Jeziora Aralskiego nie udało się wtedy ożywić. Tamy Kokarał, przerwanej kolejny
raz przez wysokie ciśnienie wód, nie próbowano więcej odbudować. Żeby
przywrócić w to miejsce wody, wiele lat później, najtęższe głowy wykorzystały
nowocześniejsze technologie. 


Wreszcie podłoże
zrobiło się stabilniejsze. Samochód zmienił ustawienia zawieszenia i
przyspieszył, niszcząc po drodze saksauły i helofity. Sęp, mający nadzieję na
ucztę, został daleko z tyłu. Zrezygnowany usiadł na kamiennej rzeźbie. 


Aidę Eshart
sparaliżowało podekscytowanie. Zostało już tylko kilkadziesiąt minut drogi,
zanim dojedzie do Ośrodka Sztucznie Kontrolowanej Ewolucji. 


 


***


 


Doktor Jerboł wstał
przed świtem. Wspomnienie telefonicznej rozmowy ze Stevem Braunem powracało do
niego w postaci silnych ruminacji. Miał wrażenie, że mógł rozegrać to lepiej,
zniwelować asymetrię interakcji. Rozum jednak podpowiadał co innego - tak czy
inaczej forma musiała być bliższa monologowi niż dialogowi. Siła wyższa. Jerboł
więc zgodził się na spotkanie, na przyjęcie do swojego królestwa krwiożerczego
dyplomaty. Ale to on był drapieżcą, i to do jego paszczy wejdzie ten zachodni
pies Steve; nieświadomy żwirowiec nilowy pomiędzy zębami krokodyla. Kłap!
Żerującego ptaszka czeka przykry koniec, pomyślał doktor, i to dodało mu
otuchy. Wreszcie mógł skupić się na pracy. Jeśli uda mu się, wygra zakład. 


W OSKE większość
pracowników jeszcze spała i w korytarzach panowała tak senna atmosfera, że
Jerboł przez chwilę czuł się jak bohater fazy REM. Wrażenie minęło, kiedy wszedł
do jednej z pracowni. Rzeczywistość była zbyt dokładna, marzenie senne nie
odzwierciedlałoby wszystkich niuansów oświetlenia z taką pieczołowitością.
Zapach sterylizacji, poustawiane równiutko probówki, mikroskop świetlny i
skaningowo-tunelowy, ledwie słyszalna praca klimatyzacji, błysk metalicznych
krzywizn mebli i armatury laboratoryjnej. Całe jego życie. 


Z pewną dozą
niepewności przekroczył względną granicę między światem makro a mikro, i
zatopił się w zmiennym środowisku hodowanych od tygodni bakterii. Wybrał część
z nich i wyciszył geny odpowiadające za replikację, tym samym hamując możliwość
rozmnażania, którą drobnoustroje niestety za kilkaset pokoleń, jak zwykle,
przełamią. Zajęło mu to niepełną godzinę. Następnie umieścił próbkę w
analizatorze kodu genetycznego, gdzie czekała wsteczna setna generacja tych
samych drobnoustrojów, które kilka dni temu potraktował w identyczny sposób.
Był skupiony niczym Hefajstos na kuciu żelaza – wystarczył najdrobniejszy błąd,
żeby zaczynać wszystko od nowa. A Jerłob nie miał już czasu. Wreszcie włączył
AKG, które miało porównać sekwencję nukleotydów dwóch odległych pokoleń
bakterii. Chciał przełknąć ślinę, ale zaschło mu w ustach. Jeśli ich DNA będzie
identyczne... Konsekwencje takiego odkrycia wprawiłyby środowisko naukowe w
osłupienie. Dokonałby istnej rewolucji, Steve Braun odwaliłby się od OSKE, a
Aida Eshart, piękna młoda kobieta geniusz z pewnością zechciałaby zostać tu i
towarzyszyć mu w nowych badaniach. Jeden pożądany wynik mógł zmienić tak
wiele...


AKG pisnęło, dając
znak, że zakończył się odczyt sekwencji genów. Teraz trzeba było poczekać na
ich porównanie.


Do sali wszedł wysoki,
zarośnięty jak dzikus mężczyzna. Na widok Jerłoba uśmiechnął się od ucha do
ucha, lecz wokół ciemnych zamyślonych oczu nie pojawiła się ani jedna
zmarszczka mimiczna.


- Słyszałem, jak
wstałeś – powiedział Nurżan. – Nadal sądzisz, że coś z tego będzie?


Jerłob wzruszył
ramionami, maskując irytację. To miała być intymna chwila, którą jego
nieokrzesany brat właśnie pogwałcił. 


- Mam nadzieję, że
wygram – mruknął Nurżan.


- To tylko złoto. Jeśli
miałbym oddać ci wszystkie pieniądze w zamian za obietnicę sukcesu, nie
wahałbym się ani sekundy. 


- To tylko złoto –
zgodził się Nurżan, wpatrzony w pracujące AKG. – Taka dodatkowa nagroda. Dla
wszystkich pracowników. Ale dobrze wiesz, że bardziej cenię zdobywanie wiedzy,
i chodzi mi o coś innego.


Jerłob wiedział. Sam
niestety miał inne plany co do Aral-kum. Pragnął kolejnej rewolucji w nauce
oraz bezwzględnego posłuszeństwa pracowników OSKE. W końcu ktoś musi tym
zarządzać, inaczej się nie da w czasie kryzysu, a Jerłob uważał się za
najlepszego kandydata na szefa kontrolującego pracę zespołu. Nie chodziło o to,
że się nie dogadywali w sprawach projektów badawczych, tylko raczej o fakt
pewnej opieszałości badaczy, która ostatnio się nasilała i coraz bardziej
Jerłoba denerwowała. Niektórzy po prostu nie byli przekonani, czy prace powinny
trwać dalej, skoro pojawiły się problemy z kontrolą organizmów. 


AKG piknęła, kończąc
analizę porównawczą. 


- Bogowie, chrońcie nas
przed moim bratem – powiedział Nużran.


- Dziwnie brzmi to w
ustach człowieka przesiąkniętego zachodem. 


Jerłob podszedł do
urządzenia i zamarł z bezruchu. Zamknął oczy, na policzkach zapulsowały mięśnie
żuchwy. Nużran wziął głęboki oddech i wyszedł. Teraz nadzieja pozostała w
geniuszach nowej ery. W Lupusie Moroz i Aidzie Eshart. Musi ich tylko przekonać
do swoich racji. 


 


***


 


Samochód jechał przez
wykładniczo gęstniejące podszycie. Autopilot postanowił zwolnić, jakby nie
chciał zniszczyć rozwijających się tkanek i organów. Poza krzewami pojawiły się
podrosty. To nie był las, ale czy istniało prawdopodobieństwo, żeby w obecnych
warunkach rozwinął się podobny ekosystem? Aida nie mogła uwierzyć, że w
przeszłości ziemię pokrywały tu piasek i sól, a nieliczne żywe organizmy niemal
codziennie musiały chować się przed burzami pyłowymi. Miejsce, gdzie kiedyś
wyschło Jezioro Północnoaralskie, pozostawiając po sobie cmentarzysko reliktów
wodnej fauny i flory, wydawało się być tylko koszmarem, ledwie dostrzegalnym
mignięciem w historii Kazachstanu. 


Nagle auto zatrzymało
się, silnik przeszedł na cichy tryb pracy. Stojące kilkanaście metrów dalej
zwierzę, podobne do sarny, również zamarło w bezruchu. Aida wiedziała, że pod
pozornym brakiem aktywności kryje się skomplikowany mechanizm systemu
hormonalnego, przygotowującego organizm do ucieczki. Wystarczy, że ssak oceni
sytuację jako zagrażającą bezpieczeństwu, by rzucić się zygzakiem w przeciwną
stronę. Eshart czuła w piersi galopujące serce i modliła się, żeby niby-sarna
została na miejscu jeszcze choć przez chwilę. Panel deski rozdzielczej świecił
się przed nią słabą łuną, wyszukując w bazie danych zwierzęcia zgodnego z
informacjami, jakie zbierały detektory systemu FF. Kompendium ziemskiej flory i
fauny stworzył dla niej znajomy programista – żadna firma czegoś takiego nie
posiadała, a Aidzie, ewolucjonistce, do badań nie wystarczały powszechnie dostępne
narzędzia. 


Jeszcze trochę, jeszcze
chwileczkę, błagała w myślach. Stało się jednak coś, czego w życiu by się nie
spodziewała.


Niby-sarna padła na
gęste runo. Umierała spokojnie, jakby świadoma nieuniknioności losu, albo
pogodzona z rozwijającą się od lat chorobą. A Aida mogła tylko patrzeć, skubiąc
zębami górną wargę. Miała przemożną ochotę pobrać wycinek tkanki do badań, lecz
w głowie nadal słyszała ostrzeżenie - kiedy wylądowała w kraju, doktor Jerłob
powiedział, żeby załatwiła wszystkie pilne sprawy zanim znajdzie się na terenie
Aral-kum.


- A opróżnienie
pęcherza? – spytała i parsknęła.


- Gdzie tylko pani
sobie życzy, tylko nie Aral-kum – zaśmiał się nerwowo Jerłob. – Może być nawet
w aucie... Jeśli jest taka możliwość. Proszę mi wybaczyć, muszę kończyć. 


Uparty, dowcipny
Kazach, pomyślała wtedy, lecz teraz nawet przez głowę jej nie przeszło, żeby
wychodzić na zewnątrz. To miejsce miało w sobie coś bluźnierczego, zupełnie jak
las z bardzo starego filmu „Antychryst”, nakręconego przez dewianta dwudziestego
pierwszego wieku; podobno reżyser na stare lata trafił do szpitala
psychiatrycznego. Obszar jednocześnie żywy i martwy. Aidę przeszły ciarki. 


Samochód ruszył.
Wyminął martwe zwierzę, które i tak nie miało prawa istnieć.


 


***


 


Zanim zjechała na niższe
piętro, samochód został spryskany zielonymi drobinkami, żeby do środka nie
dostały się żadne drobnoustroje. Kiedy opuszczała pojazd, czekał już na nią
wysoki, przypominający fanatycznego wyznawcę Allaha mężczyzna. Nużran –
przedstawił się, po czym wyjaśnił, że doktor Jerłob obecnie jest bardzo zajęty,
a nawet gdyby nie był, to i tak muszą poczekać na przyjazd pozostałych osób,
zaproszonych do OSKE. Wcześniej nie ma sensu rozpoczynać prezentacji, oznajmił
Nużran, badawczo przyglądając się Aidzie. Ja, kilku innych geniuszy, i grupa
naukowców wyglądających jak zamachowcy, pomyślała. 


- Chcieliście, żebym
przyjechała.


- Pani chciała.


Taras z widokiem na
przyrodę, na ogromne Jezioro Północnoaralskie, odgrodzony od świata
zewnętrznego przeźroczystą osłoną; jakby siedzieli w bańce mydlanej w świecie
Boscha. W powietrzu unosiły się świetliki, potęgując immersję chwili. 


- Słucham? – zdziwiła
się.


- Nie ukrywam, od
pewnego czasu mój brat bardzo interesuje się panią. Zależy mu na współpracy.
Ale proszę nie zaprzeczać, że próbowała pani zdobyć informacje o Aral-kum. We
wszechsieci najmniejszy log pozostawia po sobie ślad. Nasi specjaliści wytropią
każdego. 


- W kręgach naukowych
mówi się o różnych rzeczach – powiedziała Aida, wytrzymując spojrzenie Nużrana.
– W naszym nie widać końca spekulacji o tym, co spotkało tę część Kazachstanu.
Co się stało z Aral-kum. Ale to już nie jest dawna pustynia, prawda, panie
Nużran?


- Pustynia. – Kazach
skrzywił się. – Piasek i sól. Brak cienia i brak wody. Welwiczje przedziwne,
pustynne kamienie oraz sklerofity. Jak można żyć w takim miejscu? Jedynym
wyjściem byłaby zamiana w skorpiona. Problem w tym, że to niemożliwe. Wiemy o
tym obydwoje, bo jesteśmy naukowcami, ludźmi kierującymi się rozumem a nie
zabobonem. Proszę powiedzieć, mieliśmy jakieś wyjście z tej sytuacji? 


Aida strzepnęła z
ramienia niewidoczną drobinkę, jakby chciała w ten sposób zdeprecjonować
osobliwość chwili.


- Jest wiele innych
obszarów nadających się do życia – mruknęła. – Pustynia to ostateczność.


- Ma pani całkowitą
rację. To właśnie ta ostateczność jest naszym najpotężniejszym sprzymierzeńcem.



- Rozumiem do czego pan
zmierza – płynnie weszła mu w słowo – Wiele czytałam o projekcie „Ożywianie
pustyni”. Nie mogłam pojąć tylko jednego. Dlaczego proekologiczna organizacja
zgodziła się na finansowanie czegoś tak kuriozalnie drogiego.


- Stuprocentowy wkład –
uśmiechnął się zwierzęco Nużran.


- To nie miało
najmniejszego sensu – kontynuowała Aida.


- Teraz ma.


-        Tak. Mimo to w tej perfekcyjnej z pozoru
całości jest dziura. Jakim cudem, do cholery, udało się wam przez tak długi
czas mamić ekologów?


Nużran parsknął. Zaczął
się trząść coraz bardziej, aż w końcu z jego piersi wydobył się basowy śmiech.
Trwał parę sekund, po których zmienił się w krztuszenie. Mężczyzna prędko wyjął
z kieszeni chusteczkę i zakrył nią usta. Kiedy ją schował z powrotem, uprzednio
przyglądając się zawartości, Aidzie wydawało się, że zbladł. 


- Proszę mi wybaczyć –
odkrztusił. – To zabawne, że nie zrozumiała pani najprostszej części. Eko
Industries zajmuje się prowadzeniem wielu badań. Ośrodek Sztucznie
Kontrolowanej Ewolucji jest dla nich najważniejszy. Przynajmniej tak nam się
wydaje. Pani doktor, ożywianie Jeziora Aralskiego, samo w sobie, nigdy ich nie
interesowało. Stanowiło jedynie środek do osiągnięcia celu. 


Aida poruszyła się
niespokojnie. Przypomniała sobie o martwej niby-sarnie. 


- To już nie jest dawna
pustynia, prawda? – powtórzyła pytanie, zawieszając wzrok na ciemnej tafli
jeziora. – Zbudowaliście tu inny świat tylko po to, żeby nikt się nie
dowiedział. Ale nadal pozostaje jedno pytanie. 


- Clou programu. -
Nużran wstał, wzdychając, i podszedł na skraj tarasu. – Tego dowie się pani
jutro. Albo pojutrze. W zależności, kiedy przyjadą pozostali. Zanim jednak
pójdzie pani spać, chciałbym o czymś wspomnieć. Mój brat jest człowiekiem
wybitnie uzdolnionym, niestety nie posiada pewnych... cech charakteru, dzięki
którym wiedziałby, że pewnych granic nie powinno się przekraczać. Nie zna
pojęcia efektów ubocznych, interesuje go tylko postęp. Bez względu na cenę. 


Odwrócił się i podszedł
do niej. Spięty, wyglądający jak dzikus mężczyzna. Z czołem zroszonym
kropelkami potu i kryjącym się szaleństwie w oczach, przerażał Aidę. Słowa,
które padły ze spękanych ust, długo jeszcze odbijały się w jej głowie echem.


- Musi mu pani
przeszkodzić. 


 


***


 


Doktor Jerłob był dziś
w doskonałym nastroju. Nie mógł tego zmienić ani koszmar ze Stevem Braunem w
roli głównej, ani skrajne zmęczenie spowodowane nieustającymi badaniami
epigenetycznymi. W OSKE wyczuwało się napięcie związane z wydarzeniem, na które
wiele osób czekało od dawna. Jerłoba motywował pozytywny stres, wydzielany
przez korę nadnerczy kortyzol oraz syntetyzowana w tarczycy adrenalina. Czy uda
mu się przekonać do swoich racji przybyszy, światowej sławy wybitne umysły
dwudziestego drugiego wieku? Nie miał pojęcia, ale to okaże się już niedługo,
być może zaraz po multisensorycznej prezentacji, która właśnie się zaczynała.
Enigmatyczność, aura tajemniczości, znaki zapytania rozwiewane przeskakującymi
obrazami okraszonymi odpowiednią muzyką. 


Aida Eshart,
czarnowłosa piękność o ogorzałej karnacji, siedziała z ramionami złożonymi na
piersiach; wspaniały mózg skupiony na odbiorze, integracji i analizie bodźców
zmysłowych. Obok niej znajdował się Lupus Moroz, jeden z największych
ekstrapolatorów nauk biologicznych, wybitny filozof. Gładził palcami szczękę,
jakby chciał powiedzieć „Zobaczymy, co z tego wyniknie. Na razie nie ma się
czym ekscytować”. 


Zaczęło się! Wstęp
zakończony, czas na gwóźdź programu. Właściwa część prezentacji ukazała przed
nimi najwyższą formę upakowania genetycznego, chromosom, tysiąc czterysta
nanometrów średnicy. I nagle jedna z jego nóżek - koniec chromatydy siostrzanej
- zaczęła się rozwijać, jakby chciała pomóc widzom w zrozumieniu tego, jak
wielkim jest cudem natury. Wirtualna kamera o bezgranicznym zoomie bezbłędnie
łapała w kadr coraz drobniejsze elementy. Grube włókna chromatynowe rozplątały
się, tak samo jak selenoid, z którego objawiła się wreszcie najczystsza forma
cząsteczki DNA.


- Pierwszy kod. –
Jerłob włączył pauzę. – Niegdyś uważany za klucz do wszystkiego. Remedium na
setki chorób. Historia jednak surowo zweryfikowała marzenia naukowców. I wtedy
przekierowano cały wysiłek na badania nad czymś, co wiele lat ignorowano. –
Odchrząknął, nerwowo poprawił okulary. - Zupełnie jakby - pstryknął palcami –
nagle ich oświeciło. Jakby zrozumieli, że lekceważenie epigenetyki było błędem,
który trzeba jak najszybciej naprawić. 


Lupus Moroz poruszył
się na krześle, westchnął, spojrzał gdzieś w bok. Ostentacyjnie, zbyt
ostentacyjnie, pomyślał Jerłob. Aida Eshart przynajmniej dobrze maskowała
znużenie.


- Dla większości to
lekcja historii. – Podniósł głos. – Przejdźmy więc do wydarzeń świeższych. 


Prezentacja ruszyła
dalej. Wirtualna kamera przesuwała się wzdłuż cząsteczki, aż dotarła do
miejsca, gdzie DNA oplatało nukleosom – zestaw ośmiu białek. Niektóre z tych
maleńkich protein, nazywanych histonami, posiadały ogonki, upodabniające je do
plemników. 


- Sądzę, że wszyscy
znamy podstawy epigenetyki – odezwał się Lupus Moroz, widocznie uważając, że w
ten sposób wyrwie audytorium z marazmu. – Nie widzę nic nadzwyczajnego w tym,
że pewne cząsteczki potrafią wyciszać lub aktywować poszczególne geny. 


- Wie pan wszystko o
mikroRNA, kodzie histonowym, i o grupach metylowych? – zapytał Jerłob, znów
pauzując prezentację. – To ciekawe. – Wzruszył beztrosko ramionami i zwrócił
się do Eshart. - Proszę mi powiedzieć, doktor Aido, czym jest według pani
ewolucja? 


- Nieprzypadkowym przeżywaniem
przypadkowo zmienionych organizmów – odpowiedziała bez namysłu. 


- To nie są pani słowa.


- Nie. Ale to
najpiękniejsza definicja, z jaką się kiedykolwiek spotkałam. 


- Podoba mi się.
Niezwykle wymowna i zarazem zwięzła ta definicja. Proszę teraz powiedzieć,
profesorze Moroz, jak się ma do niej idea replikatorów? 


- Nie rozumiem pytania.



- To może ktoś inny? 


Mimo że wszyscy bardzo
się ożywili, w sali zapanowała kompletna cisza. 


- Naszym replikatorem
jest DNA. – Przerwał ją Jerłob, budując podpowiedź. – Podziały tej cząsteczki
są... 


- Semikonserwatywne! –
wyrwał się młody chłopak, jeden z najlepszych uczniów Jerłoba. – Chyba znam
odpowiedź, panie doktorze. DNA dzieli się na dwa łańcuchy, i do każdego z nich
dobudowywana jest komplementarna nić. Dzięki temu materiał genetyczny pozostaje
bez zmian. To znaczy, w teorii, ponieważ istnieją jeszcze mutacje. I kombinacje
tych korzystnych zapisują się w genotypie na stałe. Banalne.


- Doskonale –
uśmiechnął się Jerłob, z ekscytacji aż stając na chwilę na palcach. – Mów
dalej, Sahin. 


- W związku z tym można
powiedzieć, że nasze replikatory robią wszystko, co tylko mogą, aby powstrzymać
ewolucję.


- Zgadza się. Innymi
słowy, im lepiej cząsteczki DNA potrafią naprawiać przypadkowe uszkodzenia, tym
skuteczniej mogą spowalniać ewolucję.


- Bzdura – obruszył się
Moroz. – Nie wziął pan pod uwagę mutacji, które pojawiają się jako odpowiedź na
zmienne warunki środowiska.


- Tak, ciekawe
spostrzeżenie. Na własny użytek nazwałem to paradoksem nieomylnego replikatora.


Profesor Moroz nie był
zadowolony.


- Proszę pokazać mi
sens takiej niedoskonałej doskonałości.


Jerłob uśmiechnął się.


- Ewolucja nie ma sensu
– powiedział trochę zbyt protekcjonalnie. – Jak to się mówi? A! Że jest ona
bezdusznym procesem. Z naszej perspektywy...


- Niech pan nie robi ze
mnie idioty – rzucił wprost Moroz. – Z pewnością, działania ochronne służą
temu, żeby nie powstawały oczywiste błędy. Ale skoro proces ewolucji
charakteryzuje powstawanie zmian służących lepszej adaptacji do środowiska, to
jakim cudem bliski perfekcji system naprawczy mógłby ją hamować? To wynika per
se, że taka logika nie ma racji bytu. 


Salę wypełniły szmery.
Doktor Jerłob splótł ręce za plecami. Nie spuszczał wzroku z Moroza. Gdy się
odezwał, ledwo panował nad głosem. Wszyscy zamilkli, myśląc że jest strasznie
zdenerwowany, a naprawdę nie mógł zapanować nad oddechem podczas wypowiedzi,
ponieważ dzięki tej ożywionej dyskusji szybciej będzie mógł przejść do
konkluzji.


- Jak już wspomniałem,
geny można wyciszać i aktywować.


- Co to za argument? –
spytał ktoś z tłumu.


Jerłob go zignorował.
Czas na gwiazdę wieczoru, pięć minut aktorów drugoplanowych właśnie dobiegło
końca.


- Teraz proszę sobie
wyobrazić, że w kodzie genetycznym znajdują się miejsca, które odpowiadają za
powstawanie mutacji. To znaczy, oczywiście, nie specjalnie. Są jakby
najsłabszymi ogniwami łańcucha, potencjalnymi katastrofami lub ocaleniami. –
Zamilkł, przesuwając wzrokiem po całej sali. To była jego chwila, katharsis,
która miała uwolnić wielkie umysły od przesadnego sceptycyzmu. – Proszę sobie
wyobrazić, że odkryłem je wszystkie. 


Zadziałało. Kilka
sekund ciszy, a potem rozgorzała frenetyczna dyskusja. Mieszanina
niedowierzania, oburzenia, ale i nadziei na lepsze jutro. Aida Eshart
rozmawiała z Lupusem Morozem. Jerłob słyszał, jak prześcigają się w wymyślaniu
implikacji tego odkrycia. Świat bakterii, tyle chorób, nie nadążająca za
mutacjami medycyna... Pomyślał o Stevie Braunie. Kłap!


Gdy poczuł, że od
emocji jakie wywołał robi mu się słabo, puścił prezentację dalej. 


 


***


 


W teorii wystarczyło
permanentnie wyciszyć kilkadziesiąt genów oraz przeprogramować parę krótkich
odcinków kodu, żeby powstrzymać proces ewolucji. Tylko lub aż tyle. Mimo
wszystko odnosiło się to do bakterii, w dodatku prawdopodobnie jedynie do tych,
na których Jerłob prowadził eksperymenty. Ale, myślała Aida, to i tak ogromne
osiągnięcie. Przełom! 


Nie mogła spokojnie
leżeć, nie mówiąc już o zaśnięciu. Wierciła się, przekręcała z boku na bok, aż
w końcu wstała, podekscytowana jak mała dziewczynka. 


Przemknęła korytarzami
do wielkiego tarasu OSKE. Lupus Moroz stał ze splecionymi na piersi ramionami,
badawczo przyglądając się Jezioru Północnoaralskiemu. 


- Pan też nie może
przestać o tym myśleć – stwierdziła.


- Nie mogę. Rozumiem,
że nie chodzi pani o wielkie odkrycie doktora Jerłoba? Nie chciałbym ujmować
jego osiągnięciu, ale...


Stanęła obok,
zachowując jednak pewien dystans. Doskonale rozumiała jego obawy.


- Dziwne, że inni
uważają to za normalne. 


Lupus wydął wargę.
Wzrok miał mętny, zamyślony.


- Przeszli nad tym do
porządku – powiedział z jakąś niezidentyfikowaną goryczą w głosie.


- Czyli uważa pan, że
personel wie.


- I to od dawna. Zmowa
milczenia. 


- To znaczy?


Lupus prychnął. 


- To miejsce nie jest
normalne. Nie wyczuwa pani tego?


Aida zawahała się, ale
wreszcie powiedziała:


- Widziałam martwą
sarnę. A właściwie coś, co przypominało sarnę. Skąd to zwierzę mogłoby się tu
znaleźć?


- Właśnie. Skąd? –
Spojrzał na nią tak przenikliwie, że aż się zawstydziła. – Powiem pani coś.
Wiem, dlaczego nas tu sprowadzono. Eko Industry, firma, która finansuje
badania, chce odsunąć doktora Jerłoba od prowadzenia OSKE. A my mamy pomóc ich
przekonać, żeby tego nie robili. Niedługo przyjedzie przedstawiciel EI, niejaki
Steve Braun. 


- Skąd pan to wie?


- Usłyszałem rozmowę
doktora Jerłoba. – Dotknął palcem ucha, gdzie najwyraźniej miał mikroanalizator
mowy.


Momentalnie Aida
zrozumiała sceptycyzm Lupusa. Przypomniała sobie wczorajszą rozmowę 

z Nużranem. Na samo przypuszczenie, że tak brzemienne w skutkach odkrycia
mogłyby być dziełem człowieka tak bardzo nieodpowiedzialnego, zrobiło jej się
słabo. 


- Dobrze się pani
czuje? 


- Muszę porozmawiać z
Jerłobem. 


 


***


 


Doszło do tego
szybciej, niż się spodziewała. Jeszcze tej samej nocy. W pokoju socjalnym.
Szepty i syknięcia przeszły w podniesione głosy. Wystarczyło że Aida stanęła
obok i włączyła własny mikroanalizator mowy.


- Ciszej! Nie wszyscy
muszą o tym wiedzieć.


- Nie możemy bezczynnie
czekać! – Nużran się wściekał, wymachując ręką, w której trzymał zakrwawioną
chusteczkę.


- Wrócą – mówił Jerłob
– Posłuchaj...


- Dość! To ty
posłuchaj, bracie. Wiesz, dlaczego nie wysłałeś Sahina? Bo bałeś się. Dziecka,
które sam spłodziłeś. Które może pozbawić cię tego wszystkiego.


- Zarina i Josef
zgłosili się na ochotników. 


- I od piętnastu godzin
nie dają znaku życia. 


Aida bała się, że
górujący nad Jerłobem Nużran rzuci się na brata z pięściami. Metr
dziewięćdziesiąt czystej furii wprawiało ją w przerażenie. 


- Albo zorganizujesz
wyprawę, albo sam to zrobię.


- Mówiłem, że musimy
poczekać. Steve Braun, priorytety...


- Ty naprawdę
oszalałeś. – Nużran złapał się za głowę. – Bogowie.


- Zarinie i Josefowi
nic nie będzie. Pewnie stracili łączność. Uspokój się, bracie. – Jerłob
podszedł i chciał położyć dłoń na ramieniu wielkoluda, ale ten odsunął się jak
oparzony. – Nie bądźmy dziećmi. 


Nużran uniósł ramiona w
geście kapitulacji. Kręcił głową, jakby nie dopuszczając do siebie myśli o tym,
co mogło się stać Zarinie. Złapał go kaszel, spazmy wstrząsnęły jego ciałem.
Zakrył usta chusteczkę, odwrócił się i nerwowym krokiem skierował do wyjścia.
Aida wiedziała, co powinna teraz zrobić. Zamiast słuchać wyjaśnień przerażonego
Jerłoba, ruszyła za Nużranem. W korytarzu powiedziała mu, żeby poczekał.
Pobiegła do swojego pokoju, zabrała kartę do samochodu oraz thintopa, na którym
miała wszystkie klucze aktywacyjne. 


Czekała ich podróż w
głąb osobliwego ekosystemu.


 


***


 


Niedługo przyjdzie czas
na pytania. Oraz na odpowiedzi, które powinna poznać już pierwszego dnia, kiedy
przybyła do OSKE. Nużran siedział obok, wpatrzony w gęstniejące za szybą
podszycie. Pracująca energicznie żuchwa, kreska zamiast ust, uderzające o
kolana zaciśnięte pięści. Samochód doskonale wyczuł napiętą atmosferę, każdy
zbyt silnie skurczony mięsień, dlatego włączył delikatny masaż. Na progu
słyszalności puścił relaksacyjną melodię. 


Słońce dopiero
wstawało. Krzewy i podrosty otaczały ich z każdej strony. Ale iluzoryczna
dżungla wprawiała w niepokój nie tylko Aidę i Nużrana. Auto, jakby bojąc się
choćby musnąć soczyście zielone tkanki kwitnącej flory, jechało tak, żeby
ograniczyć kontakt z nimi do minimum. Najróżniejszych kolorów kwiaty – soczysty
karmin, dziecięcy róż, morski błękit, hipnotyzujący amarant - wprawiała w
melancholijny ruch jakaś tajemnicza siła; ze wskaźników w samochodzie wynikało,
że na zewnątrz powietrze całkowicie ustało. Z każdą minutą roślinność
gęstniała. Podrosty musiały walczyć o powierzchnię z drzewami. Życie tu kwitło,
ale przynajmniej równie często umierało. Było jak częściowo zgniła tkanka. 


- Mam nadzieję, że ją
znajdziemy – przerwał ciszę Nużran.


Aida przeklęła Kazacha
w myślach. Miał powiedzieć o Aral-kum, a nie o Zarinie. Z drugiej jednak strony
świadomość, że pewnych rzeczy nie przeskoczy, pomogła jej zdusić irytację w
zarodku. 


- Przykro mi – włożyła
we frazes tyle empatii, ile tylko zdołała. Wyszło niezwykle sztucznie. 


- Nie mogłem nic
zrobić. Brat wysłał ją bez mojej zgody. 


- Wydaje mi się, że
twój brat często podejmuje decyzje na własną odpowiedzialność – chytrze go
podpuściła.


Nużran prychnął.


- On nie wie, co to
odpowiedzialność. Konsekwencje czynów rozpatruje w kontekście naukowych odkryć.
Nic innego go nie interesuje. Powinienem coś z tym zrobić. A teraz jest za
późno. – Wyjął sztylet, który miał schowany za pasem, i zaczął obracać nim
między sękatymi palcami. – Skoro człowiek nie jest pewny własnych reakcji, to
jak może przewidywać zachowania innych?


Aida nie wytrzymała.


- Obwiniasz go, a ja
nadal nie wiem za co.


Nużran nagle
wyprostował się w fotelu, otworzył szeroko oczy.


- Patrz! 


Gdy podjechali bliżej,
Nużran pchnął drzwi i jak strzała wyskoczył na zewnątrz. Aida chciała krzyknąć,
lecz szok i odbijająca się niczym echo w studni przestroga Jerłoba odebrały jej
mowę. Odzyskawszy trzeźwość myślenia, prędko zamknęła drzwi i przysunęła twarz
do bocznej szyby, każąc pokładowej inteligencji zwiększyć przejrzystość.
Zieleń, wszędzie zieleń! Gdzie on jest? Cholerny dureń... Tam! Kazach krążył
wokół grubego na ponad metr pnia. Czego szukał? Z tej odległości nie mogła nic
więcej dostrzec. 


- Sprawdź, czy mogę
wyjść – poleciła.


Detektory szybko
zbadały skład powietrza. Drzwi samochodu otworzyły się. To musi wystarczyć,
pomyślała Aida, w istocie próbując zwalczyć dysonans poznawczy. Opuściła nogi
na chromowany stopień, wzięła głęboki wdech i odwróciła się w stronę wnętrza -
kuszących bezpieczeństwem skórzanych foteli, subtelnie mrugającej elektroniki i
matowo błyszczącego drewna. Od zaciskania na poręczach pobielały jej knykcie.
Podjęła decyzję. Zeszła... i znalazła się w czymś sięgającym niemal po same
kolana. Serce jej zamarło. Spodziewała się ujrzeć bagno, nawet jakąś niezbadaną
do tej pory pochodną ruchomych piasków, ale na pewno nie rozrośnięty do
niebotycznych rozmiarów mech. Wróciła do auta i wyszła z drugiej strony. Z
klimatyzowanego wnętrza wprost w parzącą wilgoć. 


Szybko okazało się, że
las miał więcej niespodzianek. Uwagę Aidy przykuły gigantyczne żywiczne łzy,
puszczające refleksy z wyższych miejsc kory drzewnej. Dostrzegła też wielkie
liście, takie jak u bananowców. Tylko że to nie mogły być bananowce. Im dłużej
Aida stała, chłonąc zmysłami ducha tego miejsca, tym lepiej zdawała sobie
sprawę z dziesiątek, setek, tysięcy dziwaczności miejscowego ekosystemu. Nie
negowała ich przynależności do pewnych określonych i opisanych klas, ale też
nie dawała nabrać się na paprocie, trawy, krzewy, kwiaty i owoce. Doznała
oświecenia tylko na granicy świadomości, lecz to wystarczyło, aby dojść do
wniosku, że cała tutejsza flora jest czymś bezprecedensowym w kontekście
dotychczasowych odkryć biologicznych. Aida zezłościła się, że nie kazała
systemowi zbadać kilku tkanek, kiedy jechała do OSKE. Ale mogła zrobić to
równie dobrze teraz. 


I wtedy głuszę przeszył
rozdzierający krzyk Nużrana. 


U podnóża wielkiego
drzewa, bujnie obrośniętego pnączami i liśćmi, znajdowało się coś nie
pasującego do otoczenia. Kazach wyciągał ręce przed siebie. Chyba coś mamrotał.
Aida, obawiając się, że mężczyzna oszalał, ruszyła do niego. Minąwszy po drodze
aberrację ostrokrzewu, przyspieszyła. To, co zobaczyła dalej, zmroziło jej krew
w żyłach. Koło ze spuszczonym powietrzem opierało się o wystające korzenie;
urwane drzwi z powgniataną blachą i odpryskami lakieru, wbite na sztorc w
glebę; porozsypywane wszędzie fragmenciki hartowanego szkła. A na drzewie
owinięty metal - w syntetyczno-organicznych kleszczach utkwiła cała reszta. Z
otworu, który wcześniej prawdopodobnie był oknem, wychodził zmiażdżony fotel,
zagłówek leżał na soczyście zielonej trawie, przysypany pozostałościami po
szybie. 


Aida chciała podejść i
pocieszyć Nużrana, ale zatrzymał ją obrzydliwy zapach. Ścisk blachy skrywał coś
więcej niż części samochodu. W środku uwięziona była kobieta. Ledwie
przypominała człowieka, wyglądała jak wnętrzności stalowej bestii. Tylko długie
włosy pozwalały mieć pewność, że to Zarina. Aida nie chciała patrzeć, lecz nie
mogła skierować wzroku gdzie indziej. Odwróciła się i zwymiotowała. 


To zbyt wiele. Nic nie
rozumiała. Kulminacja szokujących informacji była tak potężna, że Aida nie była
w stanie racjonalnie myśleć. Jej umysł został porażony, sparaliżowany. Miała
przed oczami zdeformowane oblicze Zariny. W tle słyszała łkanie Nużrana. 


- Chodź – powiedziała
po chwili, sterowana strachem, pierwotnymi odruchami przetrwania.


Podeszła chwiejnym
krokiem i chwyciła go za koszulę. Nic. Poczuła impuls, a ten szybko przerodził
się w gniew. 


Miała ochotę nakrzyczeć
na tego durnia. Za to, że ją tu ściągnął. Za to, że w porę dostrzegł to
pieprzone drzewo. Wreszcie za zmuszanie jej do pozostawania w tym miejscu
dłużej, niż mogła wytrzymać. Była tak wściekła, że nie zwróciła uwagi na
szelest liści. Ani na niskie, basowe prychanie. 


- Nużran!


Dopiero kiedy zwierzę
rzuciło się w ich kierunku z dzikim rykiem, poderwała oszołomionego Kazacha z
ziemi. Zdążyli odsunąć się w ostatniej chwili. Kilkutonowa bestia z potworną
siłą uderzyła w miejsce, gdzie zakleszczone było ciało Zariny. W
akompaniamencie miażdżonych tkanek, sztucznych i tych należących do martwej
dziewczyny, spadły żywiczne łzy i posypały się liście, kawałki plastików oraz
kory odprysły na boki. Drzewo jęknęło, jakby miało za chwilę się przewrócić. 


Adrenalina zalała ich
ciała w czasie krótszym niż mrugnięcie oka. Rzucili się biegiem w stronę
samochodu. Z tyłu usłyszeli kolejny ryk zwierzęcia, pełen wściekłości i zawodu,
informującego inne organizmy, że do lasu dostali się intruzi. Aida wskoczyła do
auta od swojej strony, nie zważając na wysoki mech. Silnik zmienił tryb pracy z
wyciszonego na normalny. Elektronika dała znać, że działa, rozświetlając panel
deski rozdzielczej błękitem. Rozległa się muzyka relaksacyjna. Kurwa! Nużran
tuż przy drzwiach zatrzymał się i obejrzał.


- Wsiadaj! –
wywrzeszczała Aida.


Zwierz nabierał
prędkości.


Na szczęście nie
musiała więcej Nużranowi powtarzać. 


- Ruszaj! – wydała
polecenia pokładowej inteligencji.


Światełka zabłysły. Coś
piknęło.


- Jedź! Do OSKE!


Potwór pędził prosto na
maskę. Źrenice powiększyły się Aidzie do niebotycznych rozmiarów. Cera zbladła.
Lekko uchylone usta układały się w ostatnią modlitwę przed śmiercią. Język
zastygł w bezruchu.


Auto zerwało się do
jazdy, zamykając drzwi i oplatając ich pasami bezpieczeństwa. Silnik zbyt
szybko wskoczył na wysokie obroty i opony straciły przyczepność. Zarzuciło
tyłem. Bestia w mgnieniu oka urosła w bocznej szybie. Rozległ się okropny huk i
trzask. A potem obraz zawirował, rozmazał się i znów zawirował, zalewając ich
zwiastującą śmierć kakofonią i deszczem szkła. Thintop uderzył ją w głowę.
Wylądowali na dachu, co się szybko zmieniło, ponieważ potwór postanowił się nad
nimi poznęcać; atawistyczna żądza okrucieństwa roślinożernego kolosa. Popychał
samochód swoim potężnym kostnym łamaczem, na zmianę prychając i wydając
triumfalne dźwięki. 


Aida spojrzała na
nieprzytomnego Kazacha. Drzwi od jego strony były wgniecione. Chciała mu pomóc,
ale pasy się zacięły. Peryferycznie widziała potężny łeb niby-nosorożca. Raz
normalnie, raz z dołu. Zupełnie jakby przekręcanie samochodu stało się dla
bestii rytuałem. Gdy znów stanął na kołach, Aida wydała głosowe polecenie
jazdy. Nic. Wcisnęła roztrzęsioną dłonią przycisk autopilota. Coś pisnęło i...
wylądowała na dachu. Bestia powoli zaczynała się nudzić ofiarą, widocznie
uznawszy, że blaszany intruz nie żyje. 


Pozostało jej tylko
jedno. Zanim niby-nosorożec się oddalił, Aida sięgnęła do Nużrana i chwyciła
nóż. Wymierzyła w grubą jak pień nogę i rzuciła nim. Broń nie przebiła się
przez grubą skórę, ale zwierzę ryknęło. 


Kiedy tylko samochód
znowu znalazł się na kołach, Aida wcisnęła gaz do oporu. Silnik zawył, napęd na
cztery koła szybko pozwolił na odzyskanie sterowności. Samochód wyrwał do
przodu.


W lusterku bestia
malała, przeszywający głuszę dźwięk zawodu cichł. Aida omijała tylko większe
drzewa, wszystko inne niszcząc, łamiąc, gruchocząc. Zerkała co chwilę na mapę z
wytyczoną drogą do OSKE. Na zmodyfikowane DNA śluzorośli, ratujące jej życie
przed naturą. Parsknęła – reakcja obronna na ogromny stres – ale szybko
spoważniała, widząc na miejscu pasażera bezwładne ciało Nużrana. 


 


***


 


W korytarzu zebrała się
spora grupka ciekawych ludzi.


-  Co wy, kurwa, chcecie mi wmówić? – Aida była
wcieleniem furii. – Że sama rozwaliłam drzwi? Niby jak? Głową?


Swojego mentora,
doktora Jerłoba, bronił Sahin. Mały, chudy chłopak z meszkiem pod nosem, w dużo
za luźnym kitlu. 


- Niech się pani
uspokoi. Proszę powiedzieć jeszcze raz, co pani widziała.


- Niech ten gówniarz
jeszcze raz się do mnie odezwie, a wydłubię mu oczy! 


- Dobrze, już dobrze –
powiedział Jerłob, siląc się na spokojny ton. – Jest pani w szoku. Nic
dziwnego, biorąc pod uwagę to, co zaszło. Mimo wszystko musi istnieć logiczne
wytłumaczenie uszkodzenia samochodu. Czy na pewno nie miała pani wypadku?
Uderzenie w drzewo...


- Logicznym
wytłumaczeniem jest przypominający nosorożca wybryk natury! Spytajcie Nużrana!


- Pani doktor, obydwoje
jesteśmy ludźmi nauki. Mój brat leży na obserwacji. Nie wiem nawet, w jakim
stanie. Proszę to uszanować.


Liczyła na pomoc, a
spotkał ją tylko brak zrozumienia. Oczy zaszły jej łzami. Obraz stracił na
ostrości. Szloch, który wydobył się z piersi, zagłuszył słowa Jerłoba. Nie
mogła powstrzymać emocji. 


Poczuła dłoń na
ramieniu. Odwróciła się. Moroz stanął obok i podał jej chusteczkę.
Ekstrapolator nauk biologicznych, wielki filozof, patrzył na starego Kazacha,
czekając na wyjaśnienia.


Jerłob przewrócił
oczami.


- Przecież pana tam nie
było. 


- Ale wierzę doktor
Aidzie. Wiem, że to miejsce jest nienaturalne. 


- Nonsens...


- Wiem też, że
potrzebuje pan naszej pomocy – metodycznie perswadował Lupus Moroz. – Ale
najpierw, doktorze, musi pan nas przekonać.


- Co powinienem zrobić?
– Jerłob zatroskał się, ale Aida nawet przez łzy widziała, że trochę zbyt
emfatycznie. - Mam jeszcze raz zaprezentować swoje odkrycia? Udowodnić, że moja
praca jest potrzebna? Bronić wyników, które inni uznaliby za przełomowe? Co
powinienem zrobić?


Moroz nie dał się zbić
z tropu.


- Powiedzieć nam, co to
za miejsce. I wyjaśnić, czemu niejaki Steve Braun chce przejąć kontrolę nad
OSKE. 


 


***


 


Jerłob chodził jak
niedźwiedź zamknięty w klatce. Zaraz po ostrej wymianie zdań uciekł na trzecie
piętro do pokoju, uprzednio każąc pracownikom nie wpuszczać do siebie Aidy i Moroza.
Przecież dalsza konfrontacja nie wchodziła w grę, wywołałaby tylko kolejne
negatywne emocje. Jerłob kręciłby jak polityk przepytywany przez dociekliwego
dziennikarza, mijając się z prawdą ze zręcznością większą niż patologiczny
kłamca. Bo niby jakie miał inne wyjście? Powiedzieć, co się stało z Aral-kum?
Przyznać się do czegoś, co inni błędnie uznaliby za szaleństwo? 


Podskoczył, gdy w
pokoju rozległ się dźwięk komórki. Nie odbierał. Po kilkunastu sygnałach znów
nastała cisza. Odetchnął z ulgą. 


Najbardziej bał się
Nużrana. Gdyby jeszcze dwa dni temu ktoś mu powiedział, że niedługo na samą
myśl o rodzonym bracie będzie trząsł się ze strachu, oplułby się ze śmiechu.
Niepotrzebnie wysyłał Zarinę. To była największa pomyłka jego życia.
Wystarczyłby sam Josef. Ale Zarina upierała się, że koniecznie musi tam jechać,
że jeśli jej nie pozwoli, to będzie go codziennie męczyła za dyskryminację. A
ten jej kobiecy bełkot strasznie go denerwował.


Dźwięk komórki. Jerłob
podszedł i zamaszystym ruchem chwycił ją w dłoń. Widząc świecące się na
czerwono inicjały SB – taki kolor czcionki wybrał dla tego zachodniego psa –
poczuł mdłości. Odebrał.


- Wylądowaliśmy w
Atyrau – oznajmił chłodny głos. – Proszę być gotowym. Będziemy rano.


Za oknem panowała noc,
okrywająca ochronnym całunem OSKE. Ale za parę godzin przyjdzie brzask,
przynosząc ze sobą Steve’a Brauna, wysłańca Eko Industries. A Aida Eshart,
kobieta, na którą tak bardzo liczył, obudzi się. Musiał zrobić coś, żeby ją
przekonać. Inaczej... Ale wiedział, że to bardzo mało prawdopodobne, wręcz
niemożliwe, dlatego postanowił przygotować plan awaryjny. Nie da sobie odebrać
Aral-kum.


 


***


 


Aida nie spała tej
nocy. Nie mogła zmrużyć oczu. Kręciła się po pokoju, czekając aż wszyscy położą
się do łóżek. Miała nadzieję, że nikt nie będzie go pilnował. Inaczej niczego
się nie dowie. 


Spojrzała na zegarek.
Druga w nocy. Uchyliła drzwi i rozejrzała się po tonącym w bladym świetle
korytarzu. Wyszła w piżamie, boso, żeby nie tracić więcej czasu i poruszać się
możliwie bezgłośnie. 


Nużran leżał pod
cienkim kocem, z bandażem na głowie. Przy łóżku wisiał obraz, portret
zamyślonego Darwina. Aida usiadła na krawędzi, obok unoszącej się klatki
piersiowej. 


Oddech świadczący o
przebudzeniu, szelest pościeli, nieśmiały gest dłonią. Mężczyzna wyszeptał coś.
Aida nachyliła się.


- Zarina. – Ciepłe
powietrze połaskotało jej policzek. 


- Co twój brat zrobił?
Na wszystko, co dla ciebie święte, pomóż mi, Nużran. Słyszysz? Pomóż mi go
powstrzymać.


Nużran zaczął się
krztusić. Poderwał się z łóżka i zakrył dłonią usta. Na wargach miał krew. Aida
przelotnie pomyślała, że rak to okropna choroba. 


Wszystko wskazywało na
to, że nie doczeka się odpowiedzi. Chciała naciskać dalej, ale wtedy Nużran
chwycił ją za przegub i bardzo, bardzo mocno ścisnął. Początkowo wydawało się,
że bełkocze, ale Aida dostroiła się do jego cichego i niewyraźnego głosu i
zaczęła rozumieć. Słuchała, ignorując ból ręki, zrywając zębami coraz więcej
naskórka z ust. 


Sprowadzali do OSKE
zwierzęta i rośliny i przeprowadzali na nich epigenetyczne eksperymenty, coraz
bardziej ingerujące w dalszy rozwój organizmów. Sumiennie przesuwając granice
moralności, Jerłobowi udało się coś nadzwyczajnego. Oczywiście nie wspomniał o
tym podczas prezentacji. Nie mógłby. Obwieszczenie, że manipulując genotypem za
pomocą niemal nieograniczonych możliwości mikroRNA i histonów przyspieszył
ewolucję, wywołałoby falę sprzeciwu. 


Aida nie mogła w to
uwierzyć. Jerłob, ten piekielny szarlatan, wcielenie diabła, skazał wszystkie
zwierzęta na niewyobrażalne cierpienie. Skrócił przeciętną długość życia oraz
zmienił okres prokreacji tylko po to, żeby mutacje mogły zachodzić miliony razy
szybciej. 


- Nie wiedziałem. Nie
chciałem...


Przypomniała sobie
szarżującego niby-nosorożca i konającą ze starości niby-sarnę. 


Nużran opadł z powrotem
na łóżko. Głos miał zachrypnięty, dzięki czemu mówił wyraźniej. 


- Miałem zamiar
powiedzieć pani wcześniej. Nie byłem jednak pewny. Zarina i Josef... być może
pojechali to sprawdzić. Dowiedzieć się, co dzieje się z Aral-kum. Sam miałem
tylko przypuszczenia. Wie pani, mój brat nie musiał wszystkiego wiedzieć.
Pobrałem próbki roślin znajdujących się najbliżej zakładu. Były normalne. Ale
kiedy pojechałem dalej, niemal do samego serca tego wynaturzonego miejsca, i
zabrałem ze sobą nowe materiały... Prowadziłem badania na własną rękę. Bez
zgody Jerłoba. Tylko że mój brat jest znacznie bystrzejszy ode mnie. Nie
potrafiłem zrozumieć, co jest nie tak. Widziałem tylko liczne zmiany, lecz nie
umiałem ich ze sobą powiązać. 


Gdy skończył spowiedź,
głosemwypranym z życia niczym sucha studnia, Aida jeszcze długo przy nim
siedziała. 


 


***


 


Dzięki kamerom z
superczułymi mikrofonami kierunkowymi, Jerłob miał uszy i oczy w całym ośrodku.


O ósmej rano w OSKE
wylądowały dwa helikoptery. Chwilę później korytarzami przelała się fala ludzi.
Badacze, nie mając pojęcia co robić w takich sytuacjach, pochowali się we
własnych gabinetach. Niski mężczyzna, z krótko podstrzyżonymi włosami i siwym
zarostem, szedł przed siebie pewnym krokiem, jakby doskonale znał topografię ośrodka.
Miał ze sobą czterech uzbrojonych ludzi. 


Skręciwszy w następny
korytarz, ujrzeli młodego, chudego chłopaka. 


- Gdzie jest Jerłob? –
spytał Steve Braun.


- Doktor jest zajęty –
odparł Sahin. – Co państwo tu robią? Nic nie rozumiem...


- Och, doktor nic ci
nie powiedział? To bardzo w jego stylu. To gdzie on jest?


- Najpierw chciałbym...


- Chłopcze – przerwał
mu Braun przerażająco miłym głosem. – Przejmujemy kontrolę nad OSKE. Jeśli
nadal chcesz tu pracować, powiedz mi, gdzie jest Jerłob.


Sahin wskazał ręką i
powiedział.


- Ooo, wreszcie
przyjechaliście – odezwał się ktoś z rozgłośni. – Panie Steve, doskonale pana
widzę na kamerach. I słyszę, że nie chce pan nawet porozmawiać. A ty, Sahin,
nie powinieneś tego robić. Naprawdę, jestem zawiedziony.


Zachodni pies ruszył do
drzwi, ale okazało się, że są zamknięte. 


- Dalej nie
przejdziecie – powiedział Jerłob. – Przynajmniej dopóki nie porozmawiamy.


- Dobrze, ale najpierw
wpuść mnie do siebie.


Z głośników rozległ się
chrapliwy śmiech.


- Naprawdę sądzisz, że
jestem taki głupi?


- Jerłob, otwórz drzwi.


- Steve, marny z ciebie
negocjator.


Braun chwycił Sahina i
pchnął go na ścianę. Młody Kazach jęknął i upadł na podłogę. Gdy się podniósł,
Braun wyjął broń i przystawił ją chłopakowi do czoła.


- Strzeliłeś sobie w stopę
– rzucił Jerłob. – Trzeba było tego nie robić. Zbyt łatwo ponoszą cię emocje.


- Otwórz drzwi –
warknął Braun. 


- Dobrze. Ale zanim to
zrobię, chciałbym ci coś powiedzieć. - Włączyły się wentylatory. – Posiadam
pewien rodzaj bakterii, który w ciągu paru miesięcy zabija człowieka.
Odpowiednio zmodyfikowany, gdy szybko mutuje, potrafi uśmiercić w ciągu godzin.
Całe szczęście, że się zaszczepiłem. Szkoda tylko, że mój brat...


- Ty jesteś kompletnie
nienormalny.


- Testy psychologiczne
Eko Industries tego nie wykryły. Posłuchaj, albo zostawisz OSKE w spokoju, albo
tu umrzesz.


- To nasz projekt! –
krzyknął Braun. – Daliśmy wam pieniądze, daliśmy niemal pełną swobodę
działania! Porozmawiajmy.


- Geniusza nie można
kupić.


- Słyszysz?!
Porozmawiajmy.


- Nie wiem, czy byłbym
w stanie wam pomóc.


- Ty pojebany
terrorysto! 


Odbezpieczył broń i
strzelił.


 


***


 


Wyjeżdżając z dżungli
na jałową pustynię, Aida poczuła ulgę. Jeszcze długo nie będzie mogła zapomnieć
niby-nosorożca, szalonego geniusza i potwornego dźwięku strzałów w OSKE. Nigdy
nie pragnęła żyć tak bardzo jak teraz. Samochód pędził, mimo lekko skrzywionej
osi i pogniecionej karoserii. Pokładowa inteligencja nie pozwalała wyłączyć
relaksacyjnej muzyki i masażu foteli. Obok siedział Nużran, z brodą, ustami i
nosem we krwi. Aida miała nadzieję, że uda się go uratować. W końcu rak nie
zawsze stanowi koniec. Poza tym, nawet jeśli nowotworu nie zwalczą, Nużran
przynajmniej dostanie szansę na dłuższe życie. W obecnych czasach medycyna nie
miała z tym problemów.


- Trzeba zgłosić to
odpowiednim organizacjom – powiedział Nużran.


- Najpierw zostawię cię
w szpitalu. 


Odkrztusiła coś z
gardła.


- Też powinnaś się
przebadać. – Spojrzał na nią zaniepokojony.


- Rak nie jest
zaraźliwy. – Uśmiechnęła się, dotykając panelu deski rozdzielczej. – Pokażę ci
coś. To FF, baza ziemskiej flory i fauny...


Na wydmach musiała
zwolnić.


Sęp
dostrzegł sunącego w dole kolosa, więc wzbił się wyżej i zmienił kurs lotu.
Bacznie go obserwował. Porównując drapieżcę-wtedy i drapieżcę-teraz, ptak
przeczuwał, że niedługo czeka go uczta.










Spetryfikowani


 


Do
przodu, do przodu, powtarzałem sobie w myślach, starając się zignorować własny
nierówny oddech, zaciskając dłonie na aluminiowych uchwytach żywnościowej boi.
Platon znajdował się już blisko, wiedziałem jednak, że w bezkresie wystarczy
chwila nieuwagi, wybiórcza głuchota, by było po mnie. Skupiłem się więc z całej
siły, aby nie zapatrzyć się na łyskające z setek jednostek astronomicznych
grynszpanowe cuda odległej galaktyki, lub na gorejącego olbrzyma z prawej.
Zezując na jego protuberancje, na te warkocze plazmy wmrożone w gwiezdną
koronę, odczuwałem nabrzmiewające w duszy ambiwalencje. Z jednej strony bowiem
na samą myśl o późniejszym opusz-czeniu Platona, hipotetycznie będąc na
znacznie niższej orbicie i podczas piekielnego apocentrum niemal dławiłem się
strachem, z drugiej jednak do gazowego boga ciągnęła mnie jakaś nieznana siła,
zupełnie jakbym chciał przyspieszyć „Z prochu powstałeś…” Całą świadomością
trzymałem się wiary, że to nie brak instynktu przetrwania, lecz zwykłe
fantazjowanie, chore wyobrażenia zbyt długo przebywającego w kosmosie
człowieka. Typowa aberracja, a nie patologia jak u Diany. Przecież nikt
normalny nie wystawiłby się dobrowolnie na działanie wiatru gwiezdnego.
Przecież…


Rozmyślanie,
zagapienie, ale na szczęście nie wybiórcza głuchota. W hełmie rozległo się
pikanie – taki znak ostrzegawczy ustawiłem sobie na lot do Ikara i z powrotem,
na wypadek gdybym znalazł się w niewłaściwym położeniu. Chcąc uniknąć
wertykalizacji, odpaliłem silniczki korygujące kombinezonu i zacząłem łapać
kolejne uchwyty, którymi upstrzona była boja żywnościowa. Poruszałem się powoli
jak opadający w wodnej toni plankton. Poza własnym oddechem słyszałem cichutkie
trzaski pracującej elektroniki. Część z nich synchronizowała się z moimi
ruchami; zgięcie nóg, wyprostowanie ręki, zakleszczające się na uchwycie palce
dłoni – trzask, trzask – i wtedy wydawało mi się, że to łożyska skafandra
zamarzają, że gdzieś powstała nieszczelność. Ale przecież nawet wtedy nadal słyszałbym
tylko siebie.


Odzyskawszy
właściwą pozycję, obejrzałem się na Ikara. Podczas gwiezdnej podróży wiele razy
nawiedzał mnie sen. Wkraczałem na pokład opuszczonej stacji orbitalnej, na
której dokonywałem wstrząsających odkryć. Nocne mary powstające z ciągłych
rozmyślań, ze snucia hipotez, tworzonych siłą rozpędu przez mój rozszalały
umysł; perpetuum mobile następnych i następnych teorii spiskowych. Ale na
opuszczonej stacji realia okazały się nie tylko bardziej złożone, ale
paradoksalnie również znacznie dziwniejsze od snów. Zderzenie z rzeczywistością
silnego przekonania, że jedna wizyta w opuszczonym Ikarze pozwoli wyciągnąć
sensowne wnioski, skończyło się bolesnym zawodem.


Rutynowo
zerknąłem na wskaźnik napromieniowania; zielone tło, wszystko ok. Nagle, wciąż
słysząc te cichutkie trzaski w radiu, ujrzałem w pustce człowieka, w
pomarańczowym kombinezonie dziurawionym niezliczoną liczbą mikrometeorów. Nie,
nie, to przecież niemożliwe. Poruszyłem głową, chcąc w ten sposób strząsnąć
fantasmagoryczne obrazy, ale zerowa grawitacja nie pozwalała na szybkie ruchy.
Psyche totalnie sprzężona z ciałem, obce środowisko dodaje do zmiennych tryb
slow motion i już nie możesz funkcjonować normalnie. Leciałem więc dalej, przez
chwilę jakby w stuporze, a potem naprzemiennie odrywając ręce od uchwytów boi,
żeby nie odciąć narządów i członków od umysłu, żeby kosmos nie stał się moją
trumną floatingową.


Nie
wytrzymałem, włączyłem radio. Przez chwilę nasłuchiwałem, lecz w eterze grała
cisza. Wszyscy na Platonie albo zajmowali się swoimi sprawami, albo rozmawiali
na prywatnych częstotliwościach. Ciekawe, że jeszcze nie zauważyli mojego
wyjścia; bazę opuściłem dobre trzy godziny temu.


Znów
ujrzałem. Na początku tylko zbyt często migające gwiazdy, potem zaś
uzmysłowiłem sobie, że to na ich tle porusza się jakiś obiekt. Poruszał się w
stronę Platona z prędkością podobną do mojej. I tym razem wcale nie był
wytworem mojej wyobraźni.


– Halo,
słyszy mnie ktoś? – spytałem na ogólnej częstotliwości.


Cisza.


Oblizałem
suche podniebienie i odezwałem się drugi raz.


Cisza.


Wyglądało
na to, że faktycznie wszyscy wyłączyli radia. Ale jak…


–
Słyszę.


–
Piotrek? – spytałem.


– Tak.
Ja dziś czuwam, pamiętasz? Dlaczego nie śpisz? Ustaliliśmy, że wszyscy chodzimy
o tej samej porze. Nie wiadomo, co jest na Ikarze… Czekaj, czy ty-


Mówił
coś dalej, lecz ja z powrotem skupiłem się na obiekcie lecącym do Platona.


 


***


 


Palce
zawieszone tuż nad klawiaturą, grzbiet wygięty w łuk, nogi podkurczone od
przynaj-

mniej trzech godzin. Diana pociągnęła przez słomkę napój izotoniczny, gardłem
przelała się kaskada chłodu; impuls przypominający o posiadaniu ciała.
Astrofizyczka oblizała suche wargi, mrugnęła, przeciągnęła się z cichym
westchnieniem. Jeszcze nie wydarzyło się nic spektakularnego, ale kobieta
wiedziała, że to tylko kwestia czasu. Na pierwszy rzut oka gwiazda wyglądała
typowo. Zdjęcia w podczerwieni i ultrafiolecie, odczyty fal radiowych, analiza
promieniowania korpuskularnego – wszystko było zgodne z dotychczasową wiedzą o
podobnych ciałach niebieskich. Prawda jednak kryła się głębiej. Diana wierzyła,
że wystarczy oddzielić szczegóły od tła, niuanse od szumu, wyekstrahować
istotę, aby zrozumieć niezwykłość RS Essedi. Poznać Demiurga.


Pochyliła
się nad pulpitem i znów wczytała w tabele, wykresy i dane, w tę niezwykle
złożoną historię aktywności. Zmiany – intensywnie myślała, marszcząc czoło i
przykładając do ust palec – to właśnie zmiany stanowiły olbrzyma. Tam, miliony
kilometrów od Platona, miała miejsce przyspieszona ewolucja. Miliony, miliardy
chemio-fizycznych iteracji, ale również akumulacja nowych konfiguracji; plateau
plus nowość równa się progres. Tylko gdzie, do cholery, Diana miała szukać? W
polu magnetycznym, protuberancjach, koronalnych wyrzutach masy, a może niżej, w
fotosfe-rze lub nawet w samym jądrze? Od czego zacząć, jak nie pomylić skutku z
przyczyną, korelacji z wynikaniem? Nie, zaraz, przecież tu nie ma żadnych
korelacji, to nie zwykłe życie, żadna biologia. Diana zamrugała, przetarła
zmęczone oczy. Jak nie wpaść w pułapkę percepcji własnego gatunku? Bezwiednie
obgryzając paznokieć, kobieta przeskoczyła od wpłaszczonego w układ
współrzędnych widma spektroskopowego, przez obrazy poszczególnych promieniowań,
aż po graficzną analizę procesów zachodzących w samym jądrze Demiurga.


Astrofizyczka
pociągnęła kolejny łyk napoju izotonicznego i prawie się zakrztusiła, słysząc
Jerzego:


–
Przecież wystarczy wyregulować, żeby się nie męczyć.


Odkręciła
się, spojrzała na medyka przekrwionymi oczami. Czyżby znał sposób…?


– Co? –
spytała zachrypniętym głosem.


–
Zniszczysz sobie kręgosłup. Trzeba cię pilnować jak dziecka.


Odetchnęła,
ponuro się uśmiechając.


– Odwal
się. Na dorożkarza lepiej się myśli.


– Na
dorożkarza? – zdziwił się Jerzy.


– Taka
pozycja. Nieważne. Czego chcesz?


–
Martwię się o ciebie. Od kiedy…


Zbyła go
gestem dłoni, ale zreflektowała się, zanim Jerzy zaczął swoje monotonne
pouczania.


– Chyba
masz rację – wybąkała, zezując na interfejs. Gdyby przegapiła coś ważnego przez
tę durną rozmowę… Westchnęła, przeciągnęła się i zastygła w wyprostowanej pozycji.
– Okej. Będę pamiętać o plecach.


Jerzy
jednak nadal nad nią stał.


–
Posłuchaj…


–
Przyniosłeś tabletki? – przerwała mu.


– Już ci
się skończyły? – zdziwił się.


–
Prawie. Nie chcę przerywać pracy.


Jerzy
zasępił się.


– Pod
warunkiem, że wreszcie ruszysz się stąd.


Spojrzała
na niego pytająco.


–
Poćwiczysz – wyjaśnił.


–
Zwariowałeś!?


Jerzy
podszedł, położył dłoń na jej ramieniu, ścisnął.


–
Badania są bardzo ważne, ale w takim stanie wiele nie odkryjesz. Prędzej się
wykończysz.


– Dobra.
– Zrzuciła natrętną dłoń z ramienia. – Niech ci będzie. Jeśli mógłbyś teraz
wyjść.


Ale
Jerzy nie zamierzał wychodzić.


– Chcę
czegoś jeszcze.


– Nie
mam czasu…


Jerzy,
delikatnie chwytając pod pachy, podniósł ją z krzesła.


– Będzie
szybko – obiecał.


Najpierw
ocierał się kroczem o jej tyłek. Dalej Diana miała czarną dziurę w pamięci.


Kiedy
została sama, usiadła, przysunęła się bliżej interfejsu i wznowiła prace.
Protuberancje, koronalne wyrzuty masy, tak, to tutaj znajdzie odpowiedzi.
Potężne burze radiowe z pewnością nie bez przyczyny były tak rzadkim zjawiskiem
na Demiurgu.


 


***


 


Kiedy
śluza próżniowa zamknęła się, poczułem zawroty głowy. Moduł wyjściowy Ikara
przywitał mnie migocącym bladoszarym oświetleniem oraz… sztuczną grawitacją?
Nieufnie puściłem uchwyty stabilizujące i przez moment stałem cały spięty; kora
nowa jakby zastygła, czekając na weryfikację przesączanych przez ciało danych.
Gadzi mózg wreszcie uznał, że wszystko jest w porządku, zrobiłem więc pierwszy,
drugi, trzeci krok przed siebie. Z każdym kolejnym wchodziłem głębiej w
korytarz, przypominający gardło potężnej bestii, mgliście zdając sobie sprawę,
że mrugam do taktu migającego oświetlenia, że nierówno oddycham.


Poruszałem
się powoli, ostrożnie, co chwilę zerkając na prawą dłoń z analizatorem;
optymalna do życia mieszanka gazów, szkodliwe promieniowanie na akceptowalnym
poziomie.


Trafiłem
na rozwidlenie. Rozejrzałem się po ścianach, szukając jakichkolwiek
drogowskazów; przypadkowość, w którą wpadłem, zaczynała mnie przerażać.
Cholerna wycieczka na Ikara, impuls, improwizacja nie uwzględniająca reszty
załogi Platona. Nikt nie wiedział, że tu jestem. A teraz, jako psycholog,
któremu w tętnice wgryzał się dysonans poznawczy, próbowałem swym działaniom
nadać przynajmniej odrobinę logiki.


Wszystkie
ściany były jednolicie szare, tylko w jednym miejscu zauważyłem drobne
pęknięcie, spod którego wyzierał splot kabelków, więc nie miałem innego wyboru,
jak znowu zdać się na losowe rozwiązanie. Poszedłem w prawo. Korytarz kończył
się kolejną śluzą, za którą było ciasne pomieszczenie. Panowała tu ciemność,
ale nie całkowita i po chwili się do niej przyzwyczaiłem.


W kilku
miejscach migały punkciki, przypominające ślepia drapieżników schowanych w
leśnych gęstwinach. Prawdopodobnie to tylko pełna agregatów sterownia, ale
przez kilka silnych uderzeń serca miałem przemożną ochotę cofnąć się, wrócić na
Platona… W obliczu tkwienia na opuszczonym Ikarze nawet rozmowa z Dianą wydała
mi się kusząca. Bo w pewnym sensie to miejsce naprawdę wyglądało jak dżungla.
Logika oddawała wodze pobudzonej wyobraźni, przekształcającej setki półcieni i
krzywizn w niebezpieczny leśny habitat.


Problem
polegał na tym, że nie mogłem teraz zrezygnować. Uświadomiłem sobie, dlaczego
tu naprawdę jestem. Powodował mną irracjonalny egocentryzm, imperatyw każący
chronić Ikara przed jakimkolwiek zewnętrznym wpływem. Przynajmniej do czasu, aż
nie rozeznam się w sytuacji dokładniej, a póki co wiedziałem niewiele.


Co
chwilę sprawdzałem poziom tlenu i promieniowania. Według odczytów mogłem bez
obaw wyłączyć tlen. Doskonale zdawałem sobie sprawę, że z podekscytowania
marnuję go znacznie więcej, niż powinienem. Wystarczyło odciąć dopływ i schować
hełm, żeby zyskać cenny czas na zagłębianie się w zakamarki opustoszałej bazy,
być może nawet dojść do części B. O ile jednak w jasnym module wyjściowym
wahałem się, o tyle w tych ciemnościach nie miałem najmniejszych wątpliwości; w
grę nie wchodziło najmniejsze ryzyko. Zdecydowałem się jedynie włączyć
zintegrowane ze skafandrem reflektory, jeden przymocowany w okolicy tułowia,
drugi na przedramieniu; światło wydobyło z mroku wąską alejkę, musnęło obłe
kształty agregatów. Ruszyłem przed siebie, cienie popłynęły, zafalowały. W
radiu coś trzasnęło, pisnęło, pojawił się szum. Pokrzepiłem się myślą, że to
jakieś sprzężenie z tutejszą aparaturą.


Za
zakrętem trafiłem na wyjście ze sterowni. Wpisałem na terminalu przy śluzie
kod, mrużąc oczy przed odbijanym z bliskiej odległości światłem reflektorów, i
ostrożnie wszedłem do kolej-nego korytarza. Na jego końcu trafiłem na
rozwidlenie, lecz w przeciwieństwie do poprzedniego na ścianie były strzałki,
pod nimi zaś napisy. W prawo do sypialni, w lewo do pomieszczeń badawczych,
rekreacyjnych i mesy.


Westchnąłem,
sprawdziłem poziom tlenu i promieniowania – w normie – kilka razy pogłośniłem i
przyciszyłem radio, podreptałem w miejscu, a potem powtórzyłem te czynności, i
jeszcze raz, w innej kolejności, jak w nerwicy natręctw. Impas przełamały
ciarki na przedramionach i plecach. Na samą myśl o… Wyobraziłem sobie
dziesiątki sypialni, a w każdej rozciągnięty na łóżku trup. Ze zwiotczałymi
członkami, z wykręconą pod nienaturalnym kątem głową, blady, obmierzły, o
twarzy zastygłej w potwornym grymasie uśmiechu, bez oczu, z oczami, pozbawiony
dolnej szczęki… Przełknąłem ślinę i zmusiłem się do skręcenia w prawo,
obawiając się, że gdybym zwlekał jeszcze choćby chwilę, strach sparaliżowałby
mnie na wieczność. To dziecinne, powtarzałem w duchu, nic złego mnie tu nie
spotka.


I znowu
ujrzałem martwe ciała.


Pokręciłem
głową, jakby to miało pomóc pozbyć się chorych wizji, zamrugałem, wziąłem
głębszy wdech.


Postanowiłem
liczyć. Własny głos na tle sączącego się z radia szumu brzmiał dziwnie obco,
dodał jednak otuchy. Jeden reflektor oświetlał drogę przede mną, drugi błądził
po ścianach, miejscami idealnie gładkich, miejscami upstrzonych puszkami
instalacyjnymi, kamerami oraz siateczkami kabli. Te ostatnie jak gigantyczne
sploty nerwowe, wychodzące ze ściany w jednym miejscu i ginące w niej w drugim
wraz z innymi skupiskami syntetycznych neuronów. Albo gdzieś daleko w mroku,
poza zasięgiem wzroku.


Przestałem
liczyć, stanąłem, oblizałem suche usta. To musiał być jeden z pasaży
wypoczynkowych. Omiatając snopem światła biegnące po obu stronach wejścia do
sypialń, wyobrażałem sobie, jak jeszcze kilka lat temu chodzili tędy ludzie,
spieszący się na badania, do mesy, hali rekreacyjnej czy innych miejsc.
Stopniowo docierało do mnie, że Ikar jest naprawdę olbrzymi. Platon, nasz
niewielki statek, był w porównaniu z nim żałośnie mały. Jeśli zamierzałem
odkryć tajemnice tego opustoszałego miejsca, będę musiał zdjąć kask. Inaczej…


Radio
zapiszczało, a potem rozległ się czyjś głos.


– Halo?
– spytałem na kanale ogólnym.


Coś
trzasnęło, zaszumiało.


–
Słyszycie mnie?


Cisza.


Kto
mógłby próbować się skontaktować? Marek i Jerzy z pewnością spali, Adam, ten
apatyczny socjolog, z powodu słabego samopoczucia od kilku dni nawet nie
wychodził ze swojej kajuty. Zostawał Piotr albo szurnięta Diana. Astrofizyczkę
natychmiast wykluczyłem, w związku z czym trafiło na pilota.


Przez
chwilę wywoływałem go. Bezskutecznie. Tłumaczyłem sobie, że to tylko niegroźna
paranoja, spowodowana deprecjacją zmysłu wzroku; cholerne ciemności z jednej
strony wyostrzały słuch, z drugiej sprawiały, że mózg zaczynał składać
docierające informacje jak ćpun puzzle.


Otworzyły
się drzwi jednej z sypialni. Ot tak, po prostu, akurat na nie świeciłem, były
zamknięte, aż nagle wsunęły się w ścianę. Boże, Jezu, kurwa. Czułem, jak strach
mrozi mi krew w żyłach. Serce skurczyło się, zamarło i rozkurczyło z podwójną
siłą. Zerknąłem na aparaturę – powietrze i promieniowanie okej – pogłośniłem i
przyciszyłem radio. Oddychałem wolno i głęboko, w skroniach nieregularnie
dudniła krew. Światło reflektora podrygiwało na metalicznych futrynach. Serce
jak zapowietrzający się maratończyk – dum-dum dum-dum du-DUM.


Za
wszelką cenę chcąc uniknąć katatonicznego osłupienia, zebrałem się w sobie i
ruszyłem 

w stronę sypialni.


W środku
znajdowało się łóżko, jakieś szuflady i to wszystko. Nic nie znalazłem.
Oddychałem jak wariat, w skroniach łomotała krew, gardło wyschło na wiór.


Wyszedłem
na korytarz tyłem, zaświeciłem w lewo i wtedy zobaczyłem COŚ.


Radio
zapiszczało, przez szum przebił się jakiś niewyraźny głos.


Z tej
odległości widziałem jedynie odcinający się na tle tunelu kształt. Jakby
rozciągniętą w pio-nie plamę, falującą i… Zmrużyłem oczy, zamrugałem. Miałem
ochotę je przetrzeć, nie wierząc… Plama rosła, rosła, rosła.


Rzuciłem
się do ucieczki. Korytarzem – jeden snop reflektora oświetlał drogę przede mną,
drugi, trzymany w dłoni, spastycznie wyrywał ciemności sploty nerwowe Ikara –
sterownią/dżunglą – prehistoryczne atawizmy do oporu dokręciły śruby gruczołom
dokrewnym; adrenalina zasztormiła w żyłach – prosto w światło modułu
wyjściowego. Drżącą dłonią wpisałem na terminalu kod.


Odsunąłem
się od śluzy kilka kroków. Wydawało mi się, że ktoś w nią uderza od drugiej
strony.


Dum-dum
dum-dum du-DUM.


Chwilę
tak stałem, a potem, kiedy się odwróciłem i ruszyłem do śluzy próżniowej,
zauważyłem w kącie ogromną boję żywnościową. Miałem pewność, że wcześniej jej
tu nie było.


 


***


 


Siedziałem
przy stole cicho, mając nadzieję, iż nikt nie poruszy kwestii mojej
niesubordynacji, że przegapili kluczowe momenty z nagrania kamer. Z kamienną
twarzą obserwowałem dyskusję, obawiając się, że najdrobniejszy grymas mogą
zinterpretować jako dowód winy.


Piotr
zerknął na zegarek i zaczął mówić dalej, skacząc wzrokiem od jednego do
drugiego członka załogi, jakby w ten sposób chciał zachować nad nami pełną
władzę. Co było niemożliwe – choćby nie wiadomo jak wielką miał siłę perswazji,
w obecnych warunkach mógł liczyć jedynie na to, że się nie pozabijamy. Czułem
ulgę, ponieważ pilot swym zachowaniem skutecznie absorbował uwagę pozostałych.


Obserwowałem.


Jerzy,
nasz medyk, stał oparty o ścianę, ze splecionymi z tyłu dłońmi. Nieruchomo, jak
idealnie wyeksponowana grą świateł i cieni postać z horroru. Prawa część twarzy
dziwnie spięta: kącik ust podniesiony, błysk zębów niby w grymasie grożenia,
policzek podkurczony tuż przy oku, oko rozszerzone…


Przełknąłem
ślinę, spojrzałem na radiolożkę.


Ewa
siedziała na stole, machała zwieszonymi z niego nogami, sącząc z kubka napój
izotoniczny. W jej ciemnych oczach błyszczało podekscytowanie.


–
Czterdziesta godzina na orbicie – powtórzył słowa Piotra Marek. Inżynier
siedział na krześle, odchylony do tyłu, z nogami opartymi o stół, ze
skrzyżowanymi ramionami i elektrycznym papierosem wsadzonym za ucho. –
Czterdziesta godzina, a my nic. Czekamy na zbawienie?


– Ewa
próbowała w tym czasie nawiązać kontakt z Ikarem – odparł Piotr. – To nie
wyścigi. Przed wyruszeniem powinniśmy zebrać jak najwięcej danych.


–
Najwięcej danych zbierzemy na Ikarze.


– Dajmy
Ewie jeszcze trochę czasu.


Marek
pokręcił z dezaprobatą głową i zapalił papierosa.


–
Świetnie – powiedział. – Miesiącami dobierają członków załogi, a potem i tak
jeden drugiego traktuje jak kretyna.


Nogi Ewy
zamarły.


– Masz
jakiś problem? – spytała Marka.


– Tak, z
marnowaniem czasu.


–
Sugerujesz…


–
Skarbie, mówię wprost, że to było bezsensowne. Przecież próbowaliśmy nawiązać z
nimi kontakt przez całą drogę. Co miałoby się teraz zmienić?


–
Pomyśleliśmy – wtrącił Piotr – ze jeśli wejdziemy na orbitę, zauważą nas i
dadzą jakiś znak życia. Poza tym komunikujemy nie tylko drogą radiową.


Marek
odchrząknął.


– Okej,
nie moje kompetencje. Chcę tylko wiedzieć, kiedy wreszcie zaczniemy działać.


Wszyscy
spojrzeli na Piotra.


Na samą
myśl o powrocie na Ikara zrobiło mi się słabo; krew zadudniła w skroniach,
oddech przyspieszył, czoło zrosił pot. Zacząłem gorączkowo rozmyślać, czy nie
powinienem powiedzieć im o tym, co odkryłem podczas samotnej wycieczki. Z
jednej strony pragnąłem to z siebie wyrzucić, z drugiej domyślałem się, że
raczej by mi nie uwierzyli. Lub uznaliby za szaleńca. W końcu kto normalny
opuszcza Platona, nie informując reszty załogi?


– Jestem
ciekawy, co myśli Karol – powiedział pilot.


Poczułem
na sobie lustrujące spojrzenia.


–
Słucham? A, prawda. Nie jestem osobą od podejmowania takich decyzji, ale jeśli
moja opinia ma w czymś pomoc, to…


Piotr
patrzył ma mnie szczególnie intensywnie.


Uciekłem
wzrokiem, przypominając sobie wszystkie wyniki testów psychologicznych, do których
miałem wgląd przed wyruszeniem Platona. Badania pomyślnie przeszli wszyscy –
Jerzy, Adam, Piotr, Ewa, Diana – lecz to było jakiś czas temu. Natomiast testy
okresowe… Podróż niewątpliwie odcisnęła na nas swe piętno, ale tylko Diana
odmówiła mi dalszej współpracy.


Zastukałem
palcami w blat, zamknąłem oczy.


– Karol?


Rozejrzałem
się jak osaczone zwierzę, przełknąłem ślinę.


– W
mojej opinii jesteśmy gotowi wyruszyć na Ikara. Poza Dianą, która nie chce
poddawać się testom.


– To ją
automatycznie wyklucza? – spytał Jerzy.


– Nie,
ale jak sami wiecie… zachowuje się nietypowo… nieprzewidywalnie, uważam.


–
Widzimy – powiedział przeciągle Piotr, patrząc mi głęboko w oczy. – Nie jesteś
w stanie nic wywnioskować z rozmów z nią?


Wzruszyłem
ramionami.


– Dla
mnie nie ma wątpliwości, że Diana zostaje – rzucił jakby od niechcenia Marek.
–Ta dupa jest stuknięta.


Na
zdrowej części twarzy Jerzego mignęła irytacja.


– Diana
prowadzi badania gwiazdy – powiedział medyk.


– Co nie
zmienia faktu, iż powinna tu z nami być – zauważył Piotr.


– Ani
tego – Jerzy spojrzał na mnie spode łba – że Karol sobie odpuścił.


– Stan
Diany nie jest groźny – skłamałem.


Jerzy
prychnął.


–
Natomiast Adam – prędko zmieniłem temat. – Adam…


–
Właśnie! – Ożywił się Marek. – Chciałem z nim porozmawiać, ale w pokoju go nie
było.


– Był –
powiedziałem.– Rzadko od siebie wychodzi. Wydaje mi się, że stracił… motywację
do działania. Nic mu się nie chce. Odpowiada na pytania, lecz sam nie nawiązuje
interakcji. – Przetarłem szczypiące oczy, westchnąłem. – Adam jest bardzo
ważny, prawda? – Spojrzałem na Piotra. – Socjolog na statku, na którym ludzie
znikli bez śladu. Cholera wie.


– Co mu
właściwie dolega? – spytała medyka Ewa.


Jerzy
rozłożył ręce.


– Nie
wiem. To raczej choroba umysłu, nie ciała. Spytajmy psychola. – Podszedł pewnym
krokiem, stanął tuż nade mną. – Karol, potrafisz zaobserwować coś poza tym, że
ktoś się uśmiechnął albo skrzywił?


Wstałem
i spojrzałem chudemu fiutowi w oczy.


– Co
jesteś taki spięty? – spytałem głośno. A potem, przystawiając usta do jego
ucha, szepnąłem: – Nie ruchałeś Diany?


Na
szpetnej gębie Jerzego mignął strach.


–
Odpierdol się – wybąkał i wrócił pod ścianę.


Tylko ja
wiedziałem o upodobaniach sukinsyna.


– Może
podzielisz się tym, co ci powiedziałem? – pytając, nie mogłem powstrzymać
złośliwego uśmiechu.


–
Uspokójcie się – powiedział Piotr. Omiótł załogę chłodnym spojrzeniem. – Musimy
porozmawiać z Adamem. I ktoś koniecznie musi zostać z Dianą.


Marek
uniósł ręce w obronnym geście.


– Ja z
wariatką nie chcę mieć nic wspólnego.


Jerzy
przez chwile wyraźnie się wahał, widziałem jak nerwowo na mnie spogląda, ale
ostatecznie zgłosił się na ochotnika.


– Piotr,
jesteś pilotem – wtrąciła Ewa – więc to ty powinieneś zostać.


Piotr
otworzył usta, zawahał się i zamilkł.


– Polecę
z wami – rzekł wreszcie. – Jerzy sobie poradzi. Odpocznijcie i przygotujcie się
zgodnie z wcześniejszymi wytycznymi. Wyruszamy za dziesięć godzin.


Jerzy,
nagle pełny wigoru, opuścił mesę pierwszy. Domyśliłem się, że idzie do Diany.
Jezu, jak ona mogła się nim nie brzydzić?


Marek
wstał, włożył papierosa za ucho i przeciągnął się, podążając spojrzeniem za
Ewą.


–
Dziesięć godzin – burknął, udając się za radiolożką.


– Karol,
zaczekaj – zatrzymał mnie Piotr.


Kiedy
wszyscy opuścili mesę, pilot syknął:


– Czy ty
całkiem oszalałeś? Dlaczego poleciałeś sam na Ikara? Zdajesz sobie sprawę,
jakie to było bezmyślne?


–
Przepraszam.


Piotr
wytrzeszczył oczy.


–
Przepraszasz? Może sam zrób sobie te cholerne testy? – Walnął pięścią w ścianę.
– Człowieku, po wszystkich spodziewałbym się czegoś głupiego, ale nie po tobie.
Miałeś mnie wspierać, pomagać trzymać porządek… Jesteś stuknięty bardziej od
Diany!


– Zgoda,
głupio zrobiłem…


–
Wróciłeś z boja żywnościową – przerwał ostro Piotr.


Wzruszyłem
ramionami.


–
Pomyślałem, że może się przydać. Do badań, wyjaśnić przyczynę zaginięcia
załogi… Chciałem wam o tym powiedzieć.


Piotr
pokręcił głową.


– Jezu,
Karol… Mamy badać własne jedzenie?


Zamrugałem,
zdziwiony.


– Chodź.


Ruszyłem
za nim do modułu wyjściowego.


– To
jest nasza boja żywnościowa! – wyjaśnił Piotr, zatrzymując się przy metalicznie
połyskującej kuli. – Zabrałeś ją na Ikara, a potem z nią wróciłeś. – Pokręcił
głową. Na jego opanowanej zwykle twarzy malowała się zgroza.


Obejrzałem
boję ze wszystkich stron. Wyglądało na to, że miał rację.


– To nie
wszystko – odezwał się pilot.


Poszliśmy
do kabiny. Piotr pokazał mi nagranie z kamery.


– Film
urywa się jakieś dwie godziny przed twoim wyjściem i tuż przed tym, jak
wróciłeś.


– A mnie
nagrało – powiedziałem głupio.


– Tak.
Zobacz teraz to. Każdy z nas ma identyfikator, który jest odczytywany przez SI
Platona. – Mamy okres obejmujący pierwsze chwilowe wyłączenie kamer, twoje
opuszczenie statku, drugie kilkuminutowe wyłączenie kamer i wreszcie twój
powrót. Siedem odczytów, natomiast gdy poleciałeś na Ikara, już sześć.
Teoretycznie wszystko się zgadza.


– Ja nie
wyłączyłem kamery.


– Może i
nie. Z kim tam byłeś?


– Co? –
zdziwiłem się. – Przecież sam wspomniałeś, beze mnie było sześć
identyfikatorów.


Piotr
uśmiechnął się podstępnie.


–
Teoretycznie wszystko się zgadza. Dla pewności sprawdziłem odczyty emisji
cieplnej prowadzone przez SI. Zgadnij. SI rozpoznała pięć źródeł, pięć ciał,
pięcioro członków załogi… Jeszcze przed twoim wyjściem było ich sześć… Z kim
poleciałeś? Kto opuścił Platona, zanim ty to zrobiłeś?


– Byłem
sam na Ikarze.


– Ktoś
opuścił Platona dwie godziny przed tobą. Kto?


– Nie
wiem.


Piotr
westchnął ciężko.


–
Niedługo wyruszamy. Opowiedz mi o wszystkim. Statek jest skażony? Można tam
normalnie oddychać? – W jego głosie usłyszałem ciekawość poznawczą, ten głód
wiedzy, który mnie ostatecznie pchnął w objęcia irracjonalizmu. – Opowiedz mi.


 


***


 


Biegła
po trzydziestopięciometrowej elipsie, niezbornie jak uwięzione w pułapce
zwierzę, na które zaczynał działać pocisk usypiający. Dawno nie ćwiczyła, a
teraz zaczęła bez rozgrzewki. Trudno było złapać odpowiedni rytm, odnaleźć
pozycję ciała, wyrównać oddech. Po prawej stronie przesuwała się gładka ściana,
drzwi, znowu ściana, zawieszona u góry kamera szerokokątna, i tak w kółko;
błędnik powoli się przyzwyczajał. Diana dotknęła palcami okularów VR, bojąc
się, że mogą spaść, przełknęła ślinę, pokręciła głową, zatrzepotała rzęsami,
pragnąc strząsnąć z powiek zmęczenie. Wirtualna rzeczywistość przysłaniała salę
ćwiczeń niby muślinowa zasłona. W centrum gwiazda, po bokach najważniejsze
odczyty – wszystko na bieżąco przesyłane z komputerów astrofizyczki.


Oddzielić
szczegóły od tła.


Niuanse
od szumu.


Wyekstrahować
istotę.


Tylko
że…


Brak
wystarczających danych.


Pułapki
ludzkiej percepcji.


Brzytwa
Ockhama?


Ściana-drzwi-ściana-kamera.


Nie
widziała ich już. Skupiona całkowicie na przesłaniającym rzeczywistość
kosmicznym woalu, na tabelach i wykresach, na odczytach promieniowania,
zaabsorbowana gorejącą gwiazdą.


Biegła
wpatrzona w gazowego Demiurga i miała wrażenie, że tam jest, na zewnątrz, w
kosmosie, w przestrzeni, tuż przy nim. Razem krążą wokół centrum galaktyki, po
boskiej orbicie, roznieceni przestrzenią i czasem, zahipnotyzowani szeptem
ciemnej materii. Mięśnie ud palił żar kelwinów, na pierś napierał wiatr
cząsteczek, próżnia podgrzewała płyny, a oni pędzili. Przez wszechkalejdoskop
supernowych, czerwonych karłów, horyzontów zdarzeń. Diana wpadła w trans i
poczuła, że może biec tak bez końca. Osiemdziesiąte piąte okrążenie, dziewięćdziesiąte,
sił przybywało, osiągała kolejne i kolejne transcendentności, wznosiła się na
coraz wyższe poziomy poznania, ad infinitum, biegła i biegła, zanurzona w
muślinowych projekcjach. Aż Demiurg wyrwał się z grawitacyjnych okowów i obrał
nowy tor wędrówki, wprost ku czarnej dziurze; Diana zamrugała, zdziwiona,
zgubiła dotychczasowy rytm i omal się nie przewróciła.


W
wejściu do modułu ćwiczebnego stał Karol. Patrzył na nią badawczo, przez
pierwszych kilka sekund nie kryjąc zdziwienia.


– Musimy
porozmawiać – powiedział, powoli się do niej zbliżając, wchodząc w
światłocienie jak skradający się do ofiary drapieżca. – Diana…


– Daj mi
spokój.


– Nie
musisz mnie unikać.


Diana
zmniejszyła kontrast między muślinową zasłoną a rzeczywistością i gniewnie
spojrzała na psychologa.


–
Najpierw mnie męczysz tymi cholernymi testami, potem olewasz, a teraz znowu
zaczynasz. Nie potrzebuję twojej pomocy. Znajdź sobie inny obiekt do
eksperymentów.


– Jedno
pytanie.


– Nie
potrzebuję twojej pomocy! – syknęła. – Nieś ją innym, nie wiem, na przykład
Adamowi.


–
Adamowi? – Karol z trudem przełknął ślinę. – Skąd wiesz?


– To
mały statek. Wszyscy wszystko wiedzą.


Karol
pokręcił głową.


– Nie
zamierzam ci pomagać. Ani prosić o wykonanie testu. Przyszedłem porozmawiać o
twojej samotnej wycieczce na Ikara.


Diana
osłupiała.


Psycholog
zbliżył się, przesłaniając sylwetką wirtualną połać kosmosu, zatrzymał, a potem
zrobił kolejne dwa kroki, aż jego głowa idealnie wpasowała się w projekcję
gwiazdy.


– To jak
będzie? – spytał Karol-Demiurg. – Powiesz mi o tym, czy mam spytać innych?
Pomyśl. Ty mi powiesz, dlaczego tam byłaś, a ja… ja zdradzę ci swój sekret.


Diana
prychnęła, przekręciła głowę w lewo, usuwając natręta z pola widzenia.


– Wal
się.


Karol
parsknął.


– Mamy
tak podobne priorytety, a zachowujesz się… jakbym zrobił ci jakąś krzywdę.
Pomyśl tylko.


Diana od
wielu dni bezustannie śledziła odczyty aktywności Demiurga, rzadko kiedy
wychodziła z własnej kabiny, niewiele jadła, a ten kretyn oskarżał ją o
beztroską wycieczkę na Ikara!


– Siedzę
u siebie. Spytaj, kogokolwiek, nie ruszam się…


– A
dziś?


– Co?


– Jesteś
poza gniazdkiem. Dlaczego nagle zaczęłaś ćwiczyć? Mhm?


Diana
chciała go ominąć i wyjść stąd, ale Karol chwycił ją za przegub.


– Ja też
tam byłem – powiedział konspiracyjnie, gdy ich twarze znalazły się w odległości
stosownej jedynie kochankom. – W ciemnościach, tam, gdzie okazało się, że
człowiek może swobodnie oddychać. Sam w tym okropnym, opustoszałym miejscu… A
potem widziałem, jak wracasz na Platona. – Wzmocnił uścisk. – Nie rób ze mnie
kretyna. Byłaś na Ikarze, w pasażu kabin wypoczynkowych. – Jego głos zadrżał,
ale się nie złamał. – To był impuls, gdybym jednak wiedział, przysięgam, gdybyś
mi tylko powiedziała o swoich planach, nie uciekłbym. Mogliśmy udać się tam
razem – westchnął, puścił ją.


Mówił
dalej, lecz Diana już go nie słyszała. Widząc rozbłyskujący woal – rodzącą się
na Demiurgu potężną protuberancję – odepchnęła Karola i pobiegła do swojej
kabiny.


 


***


 


Piotr
kazał autopilotowi Platona podlecieć jak najbliżej Ikara.


Byliśmy gotowi,
skupieni w ciasnej śluzie wyjściowej. Ewa oparta o ścianę, niby spokojna,
zdradzały ją jednak nerwowe ruchy nogą. Marka nosiło – chodził w kółko,
zatrzymywał się, 

a gdy zerkał na wciąż migające czerwone światełko, unosił w rezygnacji ramiona,
kręcił głową lub klął pod nosem; aktywność fizyczna dawała upust emocjom, z
którymi bez papierosa, swoistego uspołeczniającego rekwizytu, inżynier słabo
sobie radził. Albo, zastanawiałem się, może to ja się denerwuję, rzutuję afekty
na innych. Projekcje, tak, to całkiem prawdopodobne, bo przecież jaki człowiek,
tym bardziej psycholog, akceptowałby u siebie napady paniki – któż w takim
stanie nie chciałby podjąć walki o kontrolę nad własnym ja?


Stałem
nieruchomo, pod natrętnym spojrzeniem Piotra, i starałem się powstrzymać lawinę
myśli. Po głowie chodził mi Adam, nasz socjolog, który najwidoczniej sfiksował.
Dwie godziny temu próbowałem z nim porozmawiać. Drzwi do kabiny były zamknięte,
więc włączyłem radio. O dziwo udało się. Powiedział, że wie, iż wyruszamy, a kiedy
potwierdziłem i spytałem, czyby chciał też polecieć, rzucił szybkie
„powodzenia” i rozłączył się. Wciąż słyszałem ten smutny, cichy głos. Bardziej
męczyły mnie jednak myśli o Dianie, powracające jak bumerang pieprzone
ruminacje. Czy słusznie ją podejrzewałem? Na pewno zrobiłem dobrze, mówiąc o
swojej wyprawie na Ikara? Sęk w tym, że wszyscy mogli już o tym wiedzieć, ale
uparcie wierzyłem w profesjonalizm Piotra.


Czerwone
światełko przestało migać, zmieniło kolor na zielony i wylecieliśmy w kosmiczną
przestrzeń. Ikar znajdował się znacznie bliżej niż podczas mojej ostatniej
podróży. Blisko tysiącosobowa kolonia orbitalna, z którą nie było żadnego
kontaktu. Oddalona o czterdzieści jeden i pół tysiąca jednostek astronomicznych
od najbliższej zamieszkałej przez ludzi planety. Niegdysiejszy azyl, obecnie
opuszczona kupa stopów metali, elektroniki, niezliczonych kompozytów. Ślepa,
głucha na nawoływania bestia. Ona, kwintesencja aberracji, suma ludzkich
patologii, na orbicie gwiazdy RS Essedi. Niedoskonałość krążąca wokół
doskonałości. Wesz żerująca na energii gazowego boga.


Piotr
wpisał kod do śluzy próżniowej i znaleźliśmy się w module wejściowym.
Poczekałem, aż uwierzą w sztuczną grawitację, tak jak ja wtedy, i ruszyłem
przed siebie.


– Moment
– zaskrzeczał w radiu głos Piotra.


Nacisnął
coś na przedramieniu i w powietrzu pojawił się obraz. Po chwili zrozumiałem, że
to mapa. Gdy Piotr zoomował na nasze położenie, oszołomił mnie ogrom Ikara.


–
Znajdujemy się na osiemnastym, czyli jednym z górnych poziomów.


Marek
podszedł bliżej i wskazał coś na mapie.


– Muszę
to zobaczyć – powiedział.


W
sterowni włączyliśmy reflektory; snopy światła zawirowały w mrokach.


Marek
podchodził do agregatów, interfejsów, nad niektórymi zatrzymywał się na dłużej,
dotykał kabli, instalacji, sprawdzał ich przebieg, kręcił głową, mruczał,
wzdychał. Jak zardzewiały robot, który kiedyś wykonywał tu pracę, ale
zapomniał, jaką. Piotr podążał za nim, ja z Ewą staliśmy w miejscu i
błądziliśmy światłami.


–
Znalazłem interfejs – powiedział Marek. – Chyba nawet działa.


–
Sczytaj z niego dane – polecił Piotr.


–
Captain Obvious. Mam złączkę, ale interfejs jest kodowany. To chwilę zajmie.


– Ile?


–
Zależy. Jeśli złamię kod, na samo sczytanie danych, dajmy na to, góra
piętnaście minut.


– Okej.
Nie wyłączaj radia. Nie będziemy tracić czasu. Idziemy dalej.


– Mamy
go tu zostawić? – spytała Ewa. – Jak się rozdzielać, to lepiej po dwie osoby.


–
Dlatego zostaniecie razem. Ja z Karolem… Karol, chodź do mnie.


Zbliżyłem
się do zawieszonej w powietrzu niebieskiej mapy.


– To tu
widziałeś tę… rzecz? – Spytał Piotr, uprzednio zmieniając kanał na prywatny.


Potwierdziłem.


Ruszyliśmy
w głąb bestii.


W pasażu
sypialnianym Piotr zdjął hełm. Mnie kazał zrobić to samo. Spojrzałem na odczyty
– poziom tlenu i promieniowania w akceptowalnym poziomie. Na polecenie głosowe
hełm złożył się i schował z tyłu kombinezonu. Ikar żył. Słyszałem jego
cichutkie pobrzękiwanie, cykanie, stukot, szum.


W pewnym
momencie zacząłem dywagować na temat wątpliwych kwestii. Nie miałem pewności,
czy Piotr mnie słucha. Szedł z przodu, powoli, ostrożnie, skrupulatnie
wyszarpując światłem tajemnice ciemności. Mimo to mówiłem dalej; własny głos
dodawał pewności siebie.


– Fale
radiowe potrzebują szesnaście miesięcy, aby dotrzeć z Ikara do naszej stacji,
dodaj kolejne pół roku zwłoki Federacji, tyle samo czasu na przygotowania, i
wreszcie piętnaście lat lotu Platona. Od dawna nie ma z nimi kontaktu.
Przepadli na siedemnaście lat. Mhm. – Kroczyliśmy pasażem i zaglądaliśmy do
pokojów wypoczynkowych. – Zastanawia mnie jednak inna kwestia: dlaczego wysłano
nas tak późno.


Piotr
omiótł światłem kolejny pusty pokój, odetchnął z ulgą i spojrzał na mnie.


–
Widocznie teoria rozproszenia homo sapiens ma odzwierciedlenie w
rzeczywistości. A przynajmniej niektóre z jej twierdzeń.


–
Rozproszenie?


Piotr
uniósł brwi.


– Nie
słyszałeś? – Ruszył ciemnym pasażem dalej. – Czym się zajmowałeś wcześniej?


– Byłem
mentorem przedsiębiorców, lekarzem dusz, od czego, nawiasem mówiąc, moja mocno
ucierpiała, wchodziłem w skład członków Najwyższej Rady zajmującej się cenzurą
sztuki. Wiesz, jak trudna jest walka o fundusze na pionierskie badania
neurologiczne? Za tamte bzdury mi płacili, ale żeby pomóc lepiej poznać mózg,
zapomnij. Swoją drogą to zabawne, mózg poznający mózg. Umysł oglądający się w
lustrze – zachichotałem, odchrząknąłem. – Oczywiście, trafiło na mnie nie tylko
dlatego, że jestem psychologiem. W Progresji Inc. Wybierałem ludzi, którzy
mieli zasiedlać planowane kolonie orbitalne.


– I nie
słyszałeś o jednej z podstawowych teorii? To już niemal aksjomat. Chodziło mi o
ten punkt, który mówi o ratowaniu odległych kolonii… orbitalnych, planetarnych,
wszystko jedno.


–
Słyszałem, słyszałem. Nie zawsze opłaca się lecieć wyciągać z tarapatów ad hoc.
Raz, ekonomia, dwa, żadna prowizorka nie wchodzi w grę. Ale…


– Co
ale? – Piotr zatrzymał się.


–
Demografia takich miejsc jest zupełnie inna niż ta, którą znaliśmy z Ziemi.
Dobierz lemingi tak, żeby populacja za jakiś czas nie okazała się ani za duża,
ani za mała. Psychosocjologiczna probabilistyka, mhm, na pierwszy rzut oka może
wydawać się wróżbiarstwem, w rzeczywistości jednak faktycznie zmniejsza do
minimum ryzyko niepowodzenia. W tworzeniu takiej społeczności musisz być
precyzyjny jak nanochirurg. Nie zawsze się udaje. Niby przewidywania genetyczne
poszły do przodu, niby łatwiej ocenić kto-co-kiedy-jak, ale historia zna
przecież przypadki, i to nie odległe w czasie, gdy trzeba było dowozić ludzi.
Lecz nigdy nie zdarzyło się tak, żeby nagle cała baza, cała pierdolona stacja
opustoszała. Powinni nas wysłać od razu.


– Kto by
przypuszczał…


–
Właśnie.


–
Wnioski?


Wzruszyłem
ramionami. Bynajmniej nie dlatego, że wiedza, którą chciałem się podzielić,
była mi obojętna. Powoli dochodziłem do konkluzji, od których przejęło mnie
dotkliwe zimno. Chciałem zagadać własne lęki, te jednak chwyciły mnie mocno za
trzewia i wiedziałem, że żadna sztuczka, żaden gest, żaden mechanizm obronny
już nie pomoże. Wziąłem głębszy wdech, znów wzruszyłem ramionami, pragnąc
zdeprecjonować powagę sytuacji. Dum-dum dum-dum du-DUM.


– Weź na
warsztat wszystkie możliwości. Przyleciał ktoś z innego społeczeństwa i porwał
lub zabił mieszkańców Ikara? Mało prawdopodobne, zbyt duże odległości. Poza
tym, nie ma sensownych powodów, dla których mieliby to zrobić. Dwa, zapaść pola
grawitacyjnego? – Stuknąłem nogą o metal. – Nie. Brak tlenu, zbyt wysokie
promieniowanie? Kurwa, nie. Co jeszcze?


Zapadła
chwila pół-ciszy. Cichutkie pobrzękiwanie, cykanie, stukot, szum. Ikar z nas
drwił.


– Musi
istnieć jakieś logiczne wytłumaczenie – rzekł Piotr.


Lód skuł
mi kręgosłup.


– I tego
właśnie się obawiam.


–
Złamałem zabezpieczenia – odezwał się na radiu Marek.


– I? –
spytał Piotr.


–
Jeszcze nie wiem, dajcie mi chwilę… Straszny tu bałagan. Niemożliwe, żeby te
rejestry były defaultowe. Ktoś nieźle namieszał.


Pasaż
wypoczynkowy skończył się. Przez entą śluzę wkroczyliśmy do wielkiego, owalnego
pomieszczenia, w którym częściowo działało oświetlenie. Na okrągłym stole
walały się jednorazowe kubeczki, tu i ówdzie widniały pozasychane plamy po
rozlanych napojach, przywodzące na myśl prymitywny test Rorschacha, ołówki,
e-notatnik, sterta elektronicznych papierosów, iniektory, jakieś rękawice…
Powoli, bardzo powoli podeszliśmy do tego bałaganu. Podniosłem urządzenie z
kilkunastocalowym wyświetlaczem. Ekran ożył w moich dłoniach. Piotr stanął
obok.


– Jezu,
co to za bohomazy.


Cała
strona w różnokolorowych piktogramach, słowach, szlaczkach, połączonych
liniami. Strzałki, do góry, do dołu, w dwie strony, przyczyny i skutki,
domniemane implikacje.


– Mapa
umysłu – mruknąłem.


Gwiazdy,
słońca, wielorękie istoty, progres, regres, małpa, spirala DNA, w centrum homo
sa-piens otoczony emanującym promieniście kołem; kierunek:


–
genetyka, epigenetyka, mutacje, dawna Ziemia,


–
biotechnologia, bioinżynieria, wszczepy,


–
genetyka, epigenetyka, mutacje, stacja orbitalna,


Niżej
jakby opalizująca bańka. Napierały na nią groty włóczni, włócznie tworzyły
wachlarz zapełniony wyrazami; jonizujące alfa i beta, elektromagnetyczne,
mieszane, korpuskularne, a od każdego z nich odchodziły przerywane linie
prowadzące do reszty słów-kluczy. Kombinezon, milisiwierty, Ikar,
przepuszczalność…


– Co to,
kurwa, jest – jęknął Piotr.


– Jakiś
notatnik.


–
Panowie, mamy problem – odezwał się na radiu Marek. – Wszystkie systemy są
sprawne, udało mi się nawet włączyć oświetlenie w paru miejscach. Bąbel
magnetosferyczny jest aktywny.


– W czym
więc ten pieprzony problem? – spytał oschle Piotr.


– To, co
działa poprawnie, to cała część A. Część B Ikara jest… Ja pierdolę, nie mam
pojęcia, co tam się dzieje. Te wszystkie dziwne rejestry, o których wcześniej
wspomniałem, pochodzą właśnie z części B. Albo to błędy systemu, jakieś
artefakty, albo…


– Tak?


– Nie
wiem. Naprawdę nie wiem.


Piotr
wyświetlił mapę Ikara.


– Okej,
idziemy tam z Karolem.


Wziąłem
ze sobą notatnik z mapą myśli i ruszyłem za pilotem.


– A –
dodał Marek. – System nadawczy też działa.


– Co? –
zdziwiłem się.


– Radio
– powiedziała Ewa. – Ktoś coś rozumie?


Zarechotałem
nerwowo.


– Więc
mamy ludzi, którzy odbierają sygnały, ale z jakiegoś powodu nie dają
odpowiedzi.


– O ile
faktycznie ktoś tu jest – rzucił Piotr.


–
Przecież nie wyparowali.


Wszyscy
zgodnie zamilkli.


Doszliśmy
do śluzy łączącej części A i B. Piotr wpisał na terminalu kod dostępu. Nie
zadziałał. Pilot jeszcze raz wstukał kombinację cyfr i liter, spojrzał na
łyskającą czerwoną lampkę, walnął pięścią w ścianę.


–
Odpalaj hełm – powiedział.


Zaklął
siarczyście, wyjął palnik acetylenowy. Błękit błysnął, zasyczał w kontakcie ze
śluzą, poleciały skry. Gdy ostatnie z nich odbiły się od podłogi i zakończyły
efemeryczny żywot, Piotr pchnął wypaloną część śluzy. Nastąpił huk i w kuckach
przeszliśmy do tunelu, jednego z wielu łączników części A i B Ikara. Słysząc
pisk czujników promieniowania, zatrzymaliśmy się.
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Milisiwierty
trzaskały w nas jak skompresowane w czasie zdjęcia rentgenowskie.


Na końcu
tunelu powtórka z rozrywki; palnik, błękit, skry.


I znów
wkroczyliśmy w półmroki. Włączyliśmy reflektory, snopy światła zawisły w sporym
pomieszczeniu jak gargantuiczne pajęcze nici, po czym zaczęły leniwie błądzić
po ścianach. Według mapy znajdowaliśmy się w przedsionku. Niedaleko stąd
powinna być sterownia, ale i tak niczego byśmy się nie dowiedzieli; jedynie
Marek miał złącze do interfejsów.


– Nic
więcej tu nie znajdziemy. – Na głos Ewy w radiu aż podskoczyłem. – Pójdziemy
dalej.


–
Zostańcie na miejscu – powiedział Piotr.


– Nie
będziemy bezsensownie marnować tlenu – włączył się Marek.


– Nie
macie mapy. Zostańcie.


– Bujaj
się – warknął Marek.


Rozłączyli
się.


 


***


 


Jerzy
patrzył, jak załoga Platona wylatuje w kosmos. Gdy cztery punkciki dotarły do
Ikara, medyk odetchnął z ulgą. Czekał na ten moment od dawna. Był
podekscytowany tak bardzo, że idąc do własnego pokoju, cały się trząsł. Na
miejscu musiał zaaplikować sobie zastrzyk uspokajający. Trochę pomógł, ale jaja
nadal bolały jak diabli. Obawiał się, że Diana nie będzie chciała z nim
rozmawiać, tym bardziej po tym, jak złamał dane słowo, lecz z drugiej strony
bez tabletek astrofizyczka w końcu uśnie, a przecież przerwanie badań nad tą
durną gwiazdą jest ostatnią rzeczą, której by chciała. Dlatego założył, że
jednak poświęci mu trochę uwagi.


Jednak
nawet jeśli Diana się odezwie, nie liczył na nic więcej. Dlatego zabrał ze sobą
chusteczkę oraz środek usypiający w aerozolu. Astrofizyczka wreszcie
zregeneruje siły, a on sobie ulży. Zaczął fantazjować, co z nią zrobi, aż mu
stanął.


Wyszedł
z kabiny, lecz szybko wrócił, klnąc pod nosem; w korytarzu kręcił się Adam.
Cholerny socjolog przez ostatni tydzień większość czasu siedział zamknięty u
siebie, a teraz, akurat teraz zebrało mu się na spacerek. Jerzy, wkurwiony jak
nigdy, z kutasem twardym jak stal, czekał.


Po
dłuższym czasie, zdziwiony, poderwał się z koi. Przez minutę sądził, że tylko
mu się zdaje, ale tego delikatnego, osobliwego czucia w kościach nie pomyliłby
z niczym innym; Platon z całą pewnością przyspieszał.


Jerzy
pobiegł do kabiny pilota. Przy konsolach tkwił Adam.


– Co tu
robisz? – spytał medyk.


Adam
odwrócił się, powoli, jakby w zwolnionym tempie.


– Nic –
odpowiedział.


–
Dlaczego nie poleciałeś z resztą? Powinieneś rozeznać się w sytuacji, wyjść na
zewnątrz…


Adam
ruszył w jego kierunku.


– Byłem
– powiedział beznamiętnie. – Byłem na zewnątrz.


 


***


 


Prawie
udało się.


Oddzielić
szczegóły od tła.


Niuanse
od szumu.


Wyekstrahować
istotę.


Prawie…


Potwornie
zmęczona Diana, wpatrzona w Demiurga, popijała kolejny napój izotoniczny.
Miotały nią ambiwalentne emocje. Czuła się zawiedziona, ponieważ sądziła, że
potężne protuberancje zapowiadają gwałtownie rosnącą aktywność gwiazdy. Gdyby
okazało się to prawdą, astrofizyczka byłaby niemal bezpośrednim świadkiem
niesamowitych zdarzeń. Tak wielkie koronalne wyrzuty masy mogły stanowić klucz
do rozwikłania zagadki Ikara.


Gdy
jednak przeanalizowała odczyty skrupulatniej, wyszło na jaw, że w koronalnych
wyrzutach masy Demiurga nie ma żadnej osobliwości. Być może była jakaś podczas
poprzednich burz radiowych, tego jednak już nie sprawdzi.


Analizując
RS Essedi, Diana srodze się zawiodła, ale gdy mimowolnie zaczęła wspominać
ćwiczenia, doznała olśnienia. Wystarczyło bowiem wyjść poza schemat tu i teraz,
rozszerzyć badania, zmienić rozdzielczość obserwowanych zdarzeń. Essedum,
sprawdziła, to po łacinie rydwan. Jaki był kiedyś Demiurg? Gdzie się znajdował,
gdzie jest obecnie i dokąd zmierza? Tak, to orbita jest niezmiernie ważna. Dianie
zaświtało to już podczas treningu, gdy krążyła z RS Essedi po boskiej elipsie.
Tylko że wtedy pojawił się ten durny psycholog.


Ambiwalencje.


Gorycz
porażki i nagła wiara w sukces


Diana
nie mogła usiedzieć w miejscu. Wstała, wyprostowała zesztywniały grzbiet, kości
chrupnęły. Nachyliła się nad terminalem, wstukała kilka poleceń, Ok., zaraz,
gdzieś tu były… Są!


Obiekt:
gwiazda RS Essedi.


Położenie:
galaktyka Wielkiego Oka.


Jedno
okrążenie wokół centrum galaktyki: sto milionów lat.


Najbliższa
gwiazda: pięć lat świetlnych.


Najbliższa
planeta: 0,65 roku świetlnego.


Diana
zaczęła analizować tor lotu RS Essedi, piekielne sto, dwieście milionów lat.
Znała położenie gwiazdy względem pozostałych ciał niebieskich w galaktyce
Wielkiego Oka, mogła sprawdzić, co ma istotny wpływ na Demiurga, ale ustalić,
gdzie powyższy zaczepi się po połączeniu galaktyk? Niemożliwe. Komputery
zwyczajnie nie były w stanie – podczas obliczeń albo się zacinały, albo sypały
artefaktami jak obłąkani magicy.


Powieki
ciążyły coraz bardziej, ciało zalewały fale ciepła, umysł zwalniał, zwalniał…


Diana
się poderwała, przeciągnęła i wyszła na korytarz. Jerzego nie znalazła ani w
jego pokoju, ani w mesie. Rdzeń Platona także pogrążony był w mroku, ciszy i
bezruchu. Gdzie był ten upierdliwy medyk?


Została
kajuta kapitana.


–
Piotrek? – Diana zmarszczyła brwi, widząc stojącą przy konsolach sylwetkę.


–
Słucham? – Strach w głosie. A potem nagła ulga. – Nie, przecież poleciał na
Ikara. Z Karolem, Markiem i Ewą.


Diana
rozpoznała Adama. Zrobiła niepewny krok do przodu.


– A
medyk?


– Jerzy…
Tak, on też. Z nimi.


Diana
podeszła bliżej, spojrzała na instrumentarium pilota, a potem na socjologa,
zacisnęła pięści.


– Dokąd
lecimy?


Nie
odpowiedział, więc spróbowała go minąć i zatrzymać Platona. Adam zagrodził jej
drogę.


–
Pojebało cię? – syknęła.


– Nic
nie rozumiesz. – Socjolog na znak szczerości uniósł ręce. – Nie chcą, żebyśmy
kontaktowali się z bazą.


– Nie
wierzę. Piotr nigdy by…


– Mam go
w dupie! – Adam wybuchnął i odwrócił się do niej plecami. – Pokażę ci coś. – Zaczął
manipulować przy konsoli sterowniczej. – Tam, na Ikarze, dzieją się niesamowite
rzeczy. Ci ludzie chcą wyzwolić własny gatunek. Wiesz, czym jest bierność w
kosmosie? To petryfikacja, wegetowanie.


–
Rozmawiałeś z nimi? – Diana podeszła bliżej mężczyzny. – I nic nam nie
powiedziałeś? Ewa sześć lat próbowała się z nimi skontaktować.


– Tak,
wiem. Ja zrobiłem to szybciej, jeszcze na początku naszego lotu. Zrozum, Ikar
jest jak drzewko bonsai. Odpowiednio pielęgnowany, będzie żył długo. A
Federacja nie słynie z subtelności. Wiesz, że część B stacji jest zbudowana z
innych kompozytów? Zobacz, głównie aluminium, brakuje wody, oczywiście poza
środkowymi poziomami, które zostały zbudowane z myślą o hydropo-nicznych
uprawach. To dlatego, żeby-


Diana
użyła paralizatora; Adam zadygotał i padł na ziemię. Astrofizyczka ukucnęła nad
zwiniętym jak embrion mężczyzną, uważnie się mu przyjrzała.


– Nie
rozumiesz – wymamrotał Adam. – Nadal nic nie rozumiesz. Pomyśl tylko,
poświęciłaś się badaniu gwiazdy, żeby zrozumieć jej niezwykłość. Teraz masz
gotowe odpowiedzi, musisz tylko wyciągnąć po nie rękę.


Diana
zwiększyła moc pastucha i przyłożyła go do mocno tętniącej skroni.


–
Dlaczego Federacja nic nam nie powiedziała?


–
Ponieważ nic nie wiedzieli. Ikar jest własnością Tabula Incorporated, a ta nie
chciała pozwolić na wysłanie nas.


– Nie
rozumiem.


– Do
diabła, kobieto, szefowie Tabula to planowali! Ale Federacja we wszystkim musi
maczać palce, nikt nie jest w stanie się jej sprzeciwić, więc…


Diana
docisnęła paralizator mocniej, palec wskazujący położyła na przycisku i
zastygła w bezruchu. Nie mając najmniejszego pojęcia, że i tak już podjęła
decyzję.


 


***


 


Szliśmy
w milczeniu, z otwartymi ustami, szperając w półcieniach snopami świateł,
starając się zrozumieć otaczającą rzeczywistość. Jak znaleźć logikę w
całkowitym chaosie? W pasażu sypialnianym rosły rośliny, z sufitu kapała woda,
ściany sypały skrami. Fragmentaryczne, migające lampy wygrywały światłocieniem
melodie chaosu. Szedłem za Piotrem, milisiwierty trzaskały, w skroniach dum-dum
dum-dum DU-dum, kręgosłupem mroźne szzzz-szzzz. W pokojach wypoczynkowych
dzicz: paprocie, trawy, ręczniki, skafandry, e-notatniki, w kątach pajęczyny.
Piotr w jedną wszedł i zaklął. Pierwszy raz usłyszałem w jego głosie rodzący
się strach.


Za pasażem
wypoczynkowym przepastne pomieszczenie, trudno powiedzieć mesa czy sala
ćwiczeń. A potem weszliśmy głębiej i głębiej w gardło bestii.


Przed
kolejnym wejściem sączyła się niebieska łuna. Piotr zaklął i wszedł do środka.


– Jezu –
usłyszałem w radiu.


Dum-dum
dum-dum DU-dum.


– Co? –
spytałem głupio.


Nie
odpowiedział. Wydawało mi się, że czuję na ramieniu czyjś oddech.


Piotr
stał przed ogromnym hologramem.


– Jezu…
– szeptał.


Na
hologramie punkciki; krążyły, gasły i rozświetlały się niczym boje żywnościowe,
ciągnęły za sobą warkocze, emanowały światłem.


– Mapa
kosmosu – powiedziałem, podchodząc bliżej.


Skinął
głową.


–
Galaktyka Wielkiego Oka. Niesamowite.


Zmrużyłem
oczy.


– Nie
rozumiem.


Wskazał
palcem.


– Orbita
RS Essedi. Zobacz, jest dokładnie opisana. Gwiazda znajduje na obrzeżu
Wielkiego Oka…


–
Którego środkiem jest olbrzymia czarna dziura.


– Tak.
Ale nie o to chodzi. Spójrz. Tu, na końcu hologramu, wyraźnie widać skrawek
galaktyki Einsteina. Animacja się zapętla. Galaktyki mają się zderzyć za około
trzy miliony lat.


–
Przecież to powszechna wiedza.


– Tak.
Nas interesuje, co stanie się z RS Essedi. Według hologramu, pod wpływem zmiany
sił grawitacyjnych, wstrzeli się tu.


– Ktoś
to obliczył? – zdziwiłem się.


– Na to
wygląda.


Prychnąłem.
Absurd sytuacji zaczynał mnie przerażać.


– To
niemożliwe. Przecież… Po co im ta wiedza?


Piotr
pokręcił głową.


–
Istotniejsze jest promieniowanie. Dlaczego część A jest nieskażona?
Podejrzewam, że bąbel magnetosferyczny skurczył się i nie obejmuje działaniem
części B.


–
Przecież promieniowanie jest zbyt niskie.


– Jeżeli
masz rację, to-


Nagle
szybka jego hełmu pękła. Wytrzeszczył oczy, dotknął uszkodzonej powierzchni
pal-

cami dłoni.


– Co…


Spojrzałem
na napromieniowanie. Dwieście milisiwiertów.


Piotr
uśmiechnął się.


– Mogę
oddychać. Jezu, Karol, mogę oddychać.


Cień
mignął za hologramem. Odsunąłem się w stronę wyjścia. Widziałem, jak Piotr się
uśmiecha, jak chce mi coś powiedzieć, otwiera usta, a potem coś na niego
skoczyło.


Nawet
nie zauważyłem, kiedy zacząłem biec, wstrząsany dreszczami przerażenia. Na
granicy świadomości zdawałem sobie sprawę, że powinienem pomóc Piotrowi, bo
przecież miałem broń, ale wzburzone hormony miast walczyć kazały uciekać.
Popędziłem ile sił w płucach, omal nie wpadając na ściany, na przemian klnąc i
błagając nie wiadomo o co. Dum-dum DU-dum DU-dum. Gdy zbliżyłem się do tunelu
łączącego obydwie części stacji, wywołałem na radiu Marka i Ewę.


Cisza.


Wypalonym
w śluzie otworem wpadłem prosto w silne światło.


– Karol?
– kobiecy głos.


Zwolniłem,
obejrzałem się za siebie.


– Ewa? –
wydyszałem. – Ewa, uciekajcie do śluzy próżniowej.


– On tu
jest.


Przez
kilka mocnych uderzeń serca myślałem, że chodzi jej o Marka.


– Kto?
Gdzie jesteś?


– Na
dole. My… – Ewa szlochała. – Niepotrzebnie tu zeszliśmy. Marek. On… On chyba nie
żyje.


Zawirowało
mi w głowie, stanąłem, zgiąłem się w pół, dłońmi oparłem o drżące kolana.


– Co?


– Tu
ktoś jest. Jejku, Karol, pomóż mi.


Ciało
zlał zimny pot, nudności podeszły do gardła.


– Boję
się. Pomóż mi.


Przed
oczami zamigotały mroczki.


– Po
cholerę tam schodziliście – sapnąłem.


–
Proszę, pomóż. Proszę…


– Po
chuj tam schodziliście! – warknąłem.


Ewa się
rozpłakała. Wyłączyłem radio i udałem się do modułu wyjściowego. Raz jeszcze
włączyłem radio – Ewa szlochała – a potem ją zablokowałem i, cały roztrzęsiony,
wyleciałem 

w przestrzeń. Ani na sekundę nie spuszczałem z przeszklonych oczu Platona.
Leciałem, leciałem, leciałem, serce biło coraz spokojniej, myśli zwolniły,
zastygły, aż w końcu straciłem poczucie czasu, wpadłem w percepcyjny oniryzm;
skafander trumną floatingową.


Ocknąłem
się i zdałem sobie sprawę, że ani trochę nie zbliżyłem się do statku. Wywołałem
na radiu Jerzego. Cisza. Dianę. Cisza. Adama, nic. Spojrzałem za siebie, na
Ikara; jeszcze nie było za późno, mogłem tam wrócić. Do miejsca, w którym COŚ
zabiło Piotra. „…bąbel magnetosferyczny skurczył się i nie obejmuje działaniem
części B” Nie, pomyślałem, nie, nie, nie. DNA dwóch populacji, różnice między
nimi, sterylna część A, zapuszczona B… Albo rozwiązanie okazało się banalnie
proste, albo zaczynałem mieć urojenia. Ikar posiadał nie jeden, lecz dwa bąble
magnetosferyczne. Jeden działał prawidłowo, drugi zaś był ustawiony na słabszą
moc, tak aby promieniowanie… Jezu, oni chcieli zmodyfikować ciśnienie
ewolucyjne, sprawić, żeby zmiany w kodzie genetycznym zachodziły
szybciej/inaczej.


A jeśli
chodziło o coś więcej? Zderzenie galaktyk, zmiana orbity RS Essedi… Czy ktoś
planowałby ewolucję w tak potężnej perspektywie?


To był
impuls, coś przeskoczyło w głowie i ogarnął mnie paniczny strach. Dum-dum
dum-dum DU-dum. Chciałem się miotać, wierzgać, ale kosmos odziera człowiecze
ciało z wszelkiej ekspresji. Przerażenie rosło, a ja miałem nadzieję, że serce
podobnie jak gwiazda spuchnie i zapadnie się w sobie.


Dum-dum
dum-dum DU-dum.


Błagam…


Dum-dum
dum-dum DU-dum.


Spróbowałem
połączyć się z Jerzym, Dianą, Adamem. Cisza. Odblokowałem Ewę. Głucho.


Dum-dum
dum-dum dum-dum.


Ułożyłem
usta, ale słowa więzły w gardle.


– S…


– Scho…


Schowaj
hełm? Nie, nie poddam się teraz, gdy rozwiązałem zagadkę. Muszę wysłać wiadomość
do naszej bazy, przylecą po mnie… Za siedemnaście lat.


Odpuściłem.
Przez jakiś czas po prostu leciałem. Mój umysł barykadował się mechanizmami
obronnymi, budował fortece, odcinał się od bodźców jak mógł, aż nagle… poczułem
się malutki i nic nieznaczący. Instynkt przetrwania, wdrukowany w DNA każdego
organizmu imperatyw, przestał mieć znaczenie. Kosmos odarł mnie do cna.


Tym
razem słowa nie uwięzły w gardle.










Bartek Dzik


(dziko)


 


Rocznik
1975, z wykształcenia i zawodu ekonomista. Autor licznych artykułów
popularnonaukowych i publicystycznych z dziedziny ekonomii i psychologii
społecznej. Regularnie pisuje krótkie formy na SZORTAL, publikował opowiadania
w Esensji, QFAN-cie i Fahrenheicie. Dwukrotny finalista „Horyzontów Wyobraźni“.
Obecnie pracuje nad powieścią fantasy.










Meandry postępu


 


Zza
barczystych pleców Czerwonego Svena dobiegały trzaski płonących chałup, jęki
mordowanych mężów i krzyki gwałconych niewiast. Śmiertelnie ranny władyka
Dymitr ostatnim wysiłkiem woli uniósł głowę i spojrzał w oczy hersztowi
najeźdźców.


– Nie
pojmuję… doprawdy, nie pojmuję skąd wziąłeś złoto na opłacenie najemników! –
wycharczał. – Acz jeszcze bardziej mnie zdumiewa, czemu pozwoliłeś ujść z
życiem trzeciej części grodzian…


Czerwony
Sven wyszczerzył zębiska w szerokim uśmiechu, rękawem wytarł z krwi
poszczerbioną tarczę i podsunął ją władyce pod nos. Przy dolnej krawędzi
przymocowana była niebieska tabliczka z tuzinem złotych toporków i
grawerunkiem:


 


Inwazja
współfinansowana ze środków Unii Euroazjatyckiej


w ramach
programu rozwoju zrównoważonego barbarzyństwa. 










Po-sto-słowie


Wyzwanie #25 – kaduceusz


Mariola Grabowska


(Ania
Ostrowska) 


 


-
Najpierw ty mnie, a potem ja tobie. Albo nie, ja pierwszy!


-
Cwaniak! No dobra, to zaczynaj.


- Ale
gdzie chcesz? Tutaj? Nie, no ściągaj, inaczej nie dam rady.


- Oj,
dasz, zobacz, trochę podsunę i dasz.


- Aj, za
mocno! Boli!


- To nie
napinaj się tak! Zaraz! Zaraz skończę. Daj palec, przytrzymaj…


Na
zatłoczonym korytarzu wagonu, każde kolejne słowo dobiegające zza cienkiej
ścianki toalety wywoływało coraz żywsze reakcje. W końcu ktoś nie wytrzymał i
salwa śmiechu zagłuszyła rozwój wypadków.


Ucichło
momentalnie, kiedy w drzwiach stanął potężnie zbudowany młodzian. Imponujący
biceps otaczały dwa splecione węże z pochylonymi ku sobie głowami. Połyskiwały
mokrym jeszcze tuszem.










Wyzwanie #26 - Miejsce
czaszki 

Antoni Nowakowski


(FortApache)


„Przyjacielska
pogawędka“ 


 


–
Przyjacielu, świetny materiał badawczy! – Medyk uśmiechnął się szeroko. – Nasza
znajomość rodzi wielkie korzyści dla nauki. Poznanie budowy ciała ludzkiego –
ciągnął – posiada kardynalne znaczenie dla rozwoju chirurgii.


Rozmówca
nieuważnie kiwnął głową. Niebawem miał znowu odegrać ważną rolę – nie tracił
więc czasu i zajmował się przygotowaniami.


Pragnął
zyskać poklask – a teraz zapłatę.


–
Zgłębiłem już tyle szczegółów anatomicznych… – Sakiewka przeszła z rąk do rąk.
– Wiemy o prostych sprawach: miejsce czaszki jest zawsze tutaj – palec
konsyliarza wskazał na głowę trupa – ale co ona zawiera? Przenikam budowę
mózgu… Wspaniale!


–
Różnie bywa z tym miejscem…. – Kat przerwał ostrzenie topora. – Waszmość miałeś
szczęście, że ostatnio tylko wieszam.










Wyzwanie #27 - bezecny
szczyl 

Marianna Szygoń


(Salamandra)



 


Oślepiający
błysk przeszył niebo. Posępny władca, rzuciwszy okiem na zbierające się nad
oblężoną warownią ciężkie chmury, mimowolnie zaczął odliczać. Raz, dwa, trzy...
Nim doliczył do pięciu, w oddali zagrzmiało. Nadchodzi, pomyślał, ściągając
brwi. Klasnął w dłonie; na tarasie natychmiast, jak duch, pojawił się sługa z
pełną amforą. Zanim jednak napełnił czarę pana, sam musiał skosztować
przyniesionego trunku. Kolejna błyskawica wydobyła z mroku skrzywioną twarz
konającego, a grzmot zagłuszył odgłos padającego na posadzkę, martwego ciała.
Władca odwrócił się z odrazą i wzniósł ku niebu zaciśniętą pięść. W tej samej
chwili dosięgnął go piorun Gromowładnego.


-
Mój własny syn! - zawołał, upadając. - Bezecny szczyl!










Wyzwanie #28 - krwawa
mamona 

Mariola Grabowska


(Ania
Ostrowska) 


 


Ludzkie
ucho nie słyszało, ani oko nie widziało, 


com tu
dla was wyrychtował, zdatne słowa złożyć zdołał.


Posłuchajcie
mej ballady, nim czas zmaże grzechu ślady.


 


Rudą
Stefą ją wołali, jemu Marian na chrzcie dali. 


Okrutnie
go miłowała, świata za nim nie widziała.


Nie dbał
o to, bił, poniżał, lżył, gdy kto się do niej zbliżał.


 


Próżno
matka i sąsiedzi ostrzegali: „Złe w nim siedzi”,


hardo
głowę odwracała, pomocy znikąd nie chciała.


Tamtej
nocy czart uderzył, chociaż nikt w niego nie wierzył. 


 


Napad,
strzały, zdrada, ciosy. Kto tak krzyczy wniebogłosy?


Śmierć
przy trzosie.


Marian
skonał, Stefa kona. Sypie się krwawa mamona.














 


W saloniku










bury_wilk 

I dwie małe świnki 


 


Przedłużyło
się. Właściwie, to fajnie, bo z reguły wakacje trwają zbyt krótko, a te z dwóch
tygodni rozciągnęły się na... Hmmm... Straciłem rachubę czasu. Ile to minęło?
Miesiąc? Dwa?


Były
słoneczne, ożywiane świeżą bryzą Kanary, była kwitnąca Italia, był Meksyk o
zapachu tequili. Drinki z palemką, ogniste rytmy, niezapomniane widoki i... I
różne takie... Artystyczne...


Wiedziałem,
w jakim stanie zostawiłem salonik, wiedziałem, że powinienem w końcu wrócić i
sprawdzić, czy wszystko jakoś funkcjonuje, ale z każdym kolejnym dniem rosła
ochota by zniknąć, zapomnieć, odnaleźć siebie w zupełnie innej rzeczywistości.
Okazji przecież nie brakowało, a co jedna, to bardziej była inteligentna i
oczytana...


A
jednak, w końcu wróciłem. Wymyśliłem sobie, że tylko z kontrolą, tylko tak pro
forma, by się uspokoić i już na zawsze zniknąć, ale coś mi mówiło, że tak
prosto nie będzie.


Schody,
drzwi, znajoma sień, w powietrzu unosi się charakterystyczna woń palonego
zioła. Będą się tłumaczyć, że właśnie zaparzali herbatę... W sieni koza, jakaś
zabiedzona, średnio przytomna, ogolona na łyso. Nad drzwiami prowadzącymi do
salonu duża, złocona ikona przedstawiająca matkę przełożoną Hellcię w wersji
pantocrator i kilka mniejszych z jej świtą nadworną.


Już
miałem wejść, gdy coś złapało mnie za nogę. Ktoś raczej, choć tak zmizernowany,
że można było mieć wątpliwości.


- Bury?
To naprawdę ty?


Skądś
znałem ten głos, ale potrzebowałem dobrej chwili, by skojarzyć go z osobą,
którą pamietałem zupełnie inaczej. Po uśmiechu i błysku w oku nie został nawet
cień, ale to zdecydowanie był Jakub, jeden z anonimowych bohaterów kwietniowej
wojny wyzwoleńczej.


- Nie
idź tam. Nic już nie jest takie samo... Nie warto...


-
Wygląda, że nie tylko warto, ale wręcz trzeba...


 


***


 


Hella
przelała się na drugi bok i nieco chaotycznie wymacała pod pośladkiem kielonek.
Był pusty, ale i tak spenetrowała językiem jego wnętrze, szukając choć jakichś
pozostałości posmaku likieru. Niezadowolona z efektu cisnęła szkłem w stronę
skulonego w kąciku Zacha. Nie trafiła. Zamiast na głowie Zacha kryształ poszedł
w drobny mak przy zderzeniu z biustem Lady Nath... Może od razu należy
wyjaśnić, że twardość tegoż cudu natury była aktualnie średnio naturalna,
bowiem miss saloniku miała na sobie antyczną zbroję grecką, w której, jako
Pallas pozowała wskrzeszonemu przez Małą Wiedźmę Fidiaszowi.


- Rukwa!


Lady
niechętnie skomentowała incydent i chyba dodała coś jeszcze, ale jej słowa
zginęły 

w grubiańsko głośnym, nieskrępowanym i zdecydowanie nieopanowanym rechocie
Anaris.


Potem
zgasło światło i przez dłuższą chwilę śmiech Anaris wybrzmiewał demonicznie w
totalnych ciemnościach.


Bezprąd
nie trwał długo, bo posłuszna batowi Helli Snowflake szybciutko podpięła go do
gniazdka. Znów nastała jasność, a w niej trwała libacja, herbacja, profanacja,
masturbacja, sodomia i gomora.


Aż nagle
Hella zastrzygła uszami, zbystrzała i ciężko przewróciła ślepiami.


-
Słyszycie to?


Nikt nie
słyszał. A tak dokładnie, to nikt nie usłyszał pytania, więc Hella powtórzyła
jeszcze raz. Zdecydowanie forte, wysoko i z takim wibratto, że z modelowanego
przez Fidiasza popiersia odpadło lewe ucho.


- Może
nie zauważy? - Mruknął wylękniony artysta, ale Nath zauważyła, błysnęła
wściekle 

oczami i przebiła nieszczęśnika dzierżoną w dłoni włócznią.


- Znowu
będę musiała go wskrzesić... Hyc... - Mała Wiedźma tylko na chwilę odzyskała
świadomość i zaraz, z kolejnym łykiem absyntu ponownie odpłynęła do świata zielonych
czarodziejek.


-
Słyszycie to?


Hella
powtórzyła po raz trzeci i tym razem wreszcie zwrócono na nią uwagę.


- To,
znaczy co? - przytomnie dopytała Anaris.


- No...
To...


-
Aaaa... - Twarz Eyes of Soul rozpromieniła się zrozumieniem. - To nie słyszymy.


- Jak
nie, skoro ja słyszę? - Hella trzeźwiała w oczach, a proporcjonalnie do postępu
tego procesu rosło jej zaniepokojenie.


- Ja coś
słyszę... - Lady Nath wsparła się na Egidzie, zdjęła niewygodny hełm i podobnie
jak gospodyni wyraźnie się spięła. - Jakby trąbka...


- Skądś
znam tą melodię, ale skąd... - Neurony Helli starały znaleźć się nawzajem.


Podłączony
do gniazdka Bezprąd też słyszał i co więcej rozpoznał. Cierpienie przestało być
takie nieznośne, a myśl o nadchodzącej zemście dodała mu sił. Znów się szarpnął,
wyrwał wtyczkę.


Nad
salonikiem znów zapadły ciemności, a wśród nich rozbrzmiewała meksykańska pieśń


o podrzynaniu gardeł.


- Oho,
wiemy, kogo licho niesie... - przepity głos Helli był chrapliwy i aż ociekał
jadem nienawiści.


-
Wiemy... - Anaris prychnęła nerwowo. - Wiemy...


- A
zatem przygotujmy mu powitanie – słowa Nathien pochlastały powietrze niczym
skalpel wprawnego chirurga.


 


***


 


Wyciągnięcie
Alice z buteleczki gumy arabskiej nie było szczególnie trudne. Uwolnienie Nej z
izolatki i wyprucie jej esperalu również nie zajęło mi wiele czasu, ale już na
wykradnięcie Tentypa z fortu pełnego Apachów musiałem poświęcić trochę czasu.
Było to szczególnie uciążliwe ponieważ nie mogłem liczyć na żadną współpracę ze
strony poszkodowanego, który ani na chwilę nie odzyskał przytomności. Ktoś
przeprowadzał na nim paskudne eksperymenty, wykastrował go z wolnej woli,
wszczepił Salamandrę i narysował Baranka (a raczej skrzynkę, w której rzekomo
ów Baranek siedział).


Baranek
beczał cichutko, dzwonił dzwoneczkiem i śpiewał smętną balladę o jakiejś Dolly.
Ciężko było nad tym przejść do porządku dziennego, więc kolejnym posunięciem
miało być otwarcie skrzyni i wypuszczenie wełnianego zwierzaka. Zamek był
dziwny, nie pasował do niego żaden klasyczny łom, żaden wytrych, żaden klucz
gerdy, gęsi, ani nawet francuski.


Spróbowałem
z wiolinowym. Wpasowałem go w dziurkę, przekręciłem. Coś chrobotnęło. O, tu cię
mam!


- O tu
cię mam!


Ten
głos... Głos, który potrafił w jednej chwili roztopić górę lodową zdolną
zatopić cały konwój Titaniców... Lady Nathien...


- Kopę
lat, moja miła.


- Pewnie
nie wiesz, ale sporo się zmieniło po twoim... przewrocie kwietniowym...


- Nie da
się tego nie zauważyć.


- A mimo
to wróciłeś... Powiedz mi, ale tak szczerze, po co?


- To z
tęsknoty za tobą, moja śliczna. - Nawet nie próbowałem ukryć spojrzenia, które
bez chwili wytchnienia łakomie wędrowało po doskonałościach krzywizn.


-
Czyżby? Szkoda zatem, że ta tęsknota może cię teraz zabić...


- Wiesz
dobrze, że patrząc w twoje oczy – patrzyłem w jej, ale nie oczy – przyjemnie
się umiera. A jednak, nie wróciłem by umierać. Jeszcze nie. Względnie, możemy
uznać, że umarłem już jakiś czas temu, ale taka sytuacja to ciebie postawiłaby
na straconej pozycji... Cóż więcej mogłabyś mi zrobić?


Jeszcze
raz poruszyłem kluczem i już po chwili cały i zdrowy, choć pomalowany w tęczę,
Baranek pogalopował na kwiecistą łąkę.


-
Spytałeś, czy można go uwolnić? - Nath niby od niechcenia otworzyła elegancki
wachlarz. Wiedziałem, że jest to tyleż ozdoba, co i zabójcza broń.


- Wyglądasz
jeszcze piękniej niż w moich wspomnieniach – celowo zignorowałem pytanie. - A
co u Helli i reszty twoich psiapsiółeczek?


- Sam
jesteś psiapsiółeczka! - Mała Wiedźma musiała od dłuższego czasu stać za moimi
plecami.


-
Myślałeś, że cię nie przywitamy? - Pod sufitem zabłysły światła wyodrębniając z
ciemności bujającą się na trapezie Anaris. Trzymała na kolanach dwuręczny
miecz, na moje oko sporo dłuższy od swojej właścicielki.


- Hella
też cię chętnie zobaczy... - EOS okapującym seksem gestem zapaliła kubańskie
cygaro. Ciekawe, czy miała mi za złe te kilka dni w lochu... - A potem, mam
nadzieję, że mi cię odda... - Znaczy się, raczej nie zapomniała.


- A
macie chociaż jakieś dobre piwo?


-
Zgrywasz twardziela? Już niedługo będziesz taki odważny. Mam sprawdzony
przeciek, że wilcze futra będą teraz szczytem mody... - Nath błysnęła perłowymi
ząbkami. Ona chyba też miała do mnie o coś pretensję... Dziwne są te kobiety.
Człowiek je hołubi, wybiela, gloryfikuje, wywyższa, obsypuje klejnotami,
pozwala się im realizować w praniu, prasowaniu i sprzątaniu... A one co?
Zamiast wdzięczności aż kipią nienawiścią...


A może
faktycznie niepotrzebnie wracałem do tego gniazda rozpusty? Niechby się kisiły
pa-

nienki w tym swoim piekiełku, skoro lubią. A że ktoś przy okazji cierpiał? To
na pewno moja sprawa? I tak wiadomo, że świat nie jest sprawiedliwy...


Hella
czekała w swoim gabinecie. Na grubym, pozłacanym łańcuchu trzymała Bezprąda.
Nie wiem czemu skojarzyło mi się to z jakąś chorą wersją Jabby niewolącego
księżniczkę Leię. 


- Kopę
lat bibliotekareczko, kopę lat gosposiu! - Skłoniłem się dwornie.


- Znaczy
się, chcesz zginąć tak od razu? Nie licz na to. Będzie długo i boleśnie. -
Hella ciesząc się każdym słowem wymownie mlaskała językiem.


- Bla,
bla, bla...


- Hellu,
mogę ja? - Nath wyraźnie nie ustępowała gospodyni stężeniem nienawiści w
organizmie.


- A czy
wy przypadkiem nie miałyście już być grzeczne, miłe, uczynne i pokorne? No,
panienki, co z wami? Już zapomniałyście? Muszę wam przypomnieć jak kończy się
drażnienie tak spokojnego przecież człowieka, jak ja?


- O nie!
Nie zapomniałyśmy – Mała Wiedźma z gracją rozwinęła długi, nabijany srebrnymi
guzami bat. - Pamiętamy bardzo dobrze i nie omieszkamy się za tą pamięć
odwdzięczyć.


Bezprąd
jęknął spodziewając się jakiejś mniejszej lub większej apokalipsy i wcisnął się
głęboko w kącik.


- Moje
drogie, to ponoć miejsce kulturalne... Takie no niby... artystyczne... Naprawdę
chcecie po raz kolejny zamienić je w pobojowisko? Zresztą...


-
Zresztą za dużo już głupich dialogów. - Hella powoli dźwignęła się z leża. -
Teraz przyda się trochę akcji. Dozwolone od lat dwudziestu jeden...


W jej
dłoni zabłysła katana.


 


***


 


Bezprąd
znów wyciągnął się z kontaktu i na setne sekundy przed sceną finałową jeszcze
raz zapanowały ciemności. A potem był hałas, szum, stukot, krzyki, piski i głos
wołającego na puszczy. Wreszcie zabiły dzwony.


 


***


 


Mała
Wiedźma uśmiechnęła się słodko i gnąc się w pokłonach podała mi „I hardcore
You” od Mikkellera. Hella, równie uśmiechnięta, z wdzięcznością w oczach robiła
za dywanik, Anaris czekała w gotowości z paterą winogron, EOS grzecznie
czekała, mając nadzieję, że pozwolę jej rozmasować moje zmęczone ciężarem
dźwigania odpowiedzialności ramiona, a Lady Nath wachlowała wytwornie i ogólnie
poprawiała całościowe wrażenie estetyczne.


-
Fajnie, że wróciłeś. – Tjereszkowa pozostawała nieco z tyłu, ale uśmiechała się
zalotnie.


- Może i
fajnie, choć wciąż nie do końca wiem, co ja robię tu. Tyle jest innych miejsc,
gdzie trzeba wyplenić niegodziwość...


- To
jedź i wypleń, my tu sobie świetnie poradzimy... - Coś zamruczało z poziomu
podłogi, ale niemal natychmiast umilkło pod kilkoma dobrze wymierzonymi razami
palcatów.


Nie no,
oczywiście, że to nie ja tak zdecydowanie skarciłem krnąbrność Helli. Czy ja
się kiedykolwiek posunąłem do takich środków wobec było nie było, płci pięknej?


Zawsze
uważałem, że płeć piękna najlepiej karci się sama. Dlatego właśnie, podczas
mojej długiej, wakacyjnej podróży, wszedłem w bardzo przyjemne i wzajemnie
opłacalne stosunki z gangiem Dwóch Małych Świnek. Piękne, zabójcze, skuteczne i
takie moje... Jakie to wygodne mieć na usługi dwie takie super laski. Nawet nie
musiałem się wysilać, a Dwie Małe Świnki już rozprawiły się z negatywnie
nastawionymi poplecznicami Helli, no i, rzecz jasna, z samą Hellą.


I znów
wszyscy byli zadowoleni, żyli długo i szczęśliwie. Salonik odzyskał spokój, ja
w pełni zasłużoną miłość narodu, sławę, chwałę i zaszczyty, Hella i jej
psiapsiółeczki mogły się realizować na odpowiednim poziomie, Bezprąda nikt już
nie podłączał, Baranek się pasał z kozą, itd. Po prostu ideał. Dodam jeszcze,
że i Dwie Małe Świnki wyszły na tym interesie całkiem nieźle. Przecież nie
chodzi o to, żeby te śliczne pannice wykorzystywać! Co to, to nie! To wzajemne
partners-two, wsparcie, wolna miłość... Za tą drobną pomoc w ujarzmieniu
rozwydrzonych salonikowych dziewczątek zaoferowałem się, że nie będą musiały
męczyć się stukaniem w klawiaturę i to ja napiszę to nieszczęsne opowiadanie.


p.s.
A na jakieś święta będzie szyneczka, polędwiczka i boczuś ;)
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Myślisz,
że już rozumiesz, by po chwili stwierdzić, że to tylko złudzenie. Próbujesz
zachować swoją pewność i spoglądasz na, mającą dodać otuchy, twardą ziemię,
lecz okazuje się, że pod Twoimi stopami, nie ma nic, że tak naprawdę spadasz,
przebijając chmury.*


Bogowie
od dawna darli między sobą koty o miejsce w sercu śmiertelników. To o ich
strach 

i pamięć walczyli wytrwale przez wieki, aby wszystko stracić, przez zwykły
melanż. Gdy ambrozja zamroczyła wielkie umysły Zeusa, Demeter, Posejdona,
Światowida, a nawet Jahwe, jedynie Śmierć pozostała niezmienna. Wciąż czuwa nad
świecą każdej duszy. Niczym przykładny chemik obserwuje szybkość spalania,
dokładnie przygląda się każdemu dogasającemu ogarkowi i niespiesznie przybywa
po kolejną ze swoich zlęknionych zdobyczy.


A
ludzie?


Porzuceni
przez pijanych bogów (tudzież jednostki walczące z kacem-gigantem) myślą,
chodzą, błądzą w świecie, chowają swoje problemy wśród ulic, ciemnych zaułków,
wśród schodów i stałości starych kamienic.


„W
piaskownicy światów. Eposie wrocławskim” obserwujemy ich ciche nadzieje,
wielkie porażki i beznadzieję skrytą za zasłoną papierosowego dymu. Między
innymi taki obraz kreuje przed nami Stanisław Karolewski. Autor orkiestra.
Człowiek, który poprzez wykonywany zawód łączy większość ze swoich pasji, –
jako antykwariusz w „Szarlatanie” spaja ze sobą zamiłowanie do fotografii,
sztuki, muzyki i literatury. Na jego pisarskim koncie znajdują się takie
tytuły, jak „Głodny Anioł – jak wyleczyłem się z raka”, „Bilet na Arkę”, „
Pokonałem raka. 9 Sposobów, dzięki którym wyzdrowiałem” oraz prezentowany
dzisiaj „W piaskownicy światów. Epos wrocławski”.


Głównym
bohaterem książki jest Michał, który tłumaczy Japończykom meandry polskiej
kultury, w szczególności światowej sławy seriali oraz filmów. Mężczyzna
obserwujący Wrocław z przymrużeniem oka, popadający w skrajności, zapatrzony w
przeszłość, w emocje – swoje, ukochanej, przypadkowych znajomych, kobiety w
autobusie. Michał chodzi w deszczu, wsiąka w mglistą przestrzeń miasta
przeklętego, zaczepiając w nas sporą dawkę czarnego humoru, ironii odbijającej
szare niebo, w każdej kałuży. Momentami jego spostrzeżenia są gorzkie, jak
piwna pianka, podżegane szeptami szaleństwa prowadzą czytelnika w kolejną ślepą
uliczkę. Michał przeżył wielką miłość. Może nawet dwa razy. Pierwsza tanecznym
krokiem odeszła na swych zgrabnych nóżkach, druga przyniosła wytrawne wino i bilet
do teatru. Była oddechem, pogodą i bliskością – a może to tylko pozory? Kolejny
wymysł samotnej wyobraźni? Dokąd zmierza Michał? Co go spotka na końcu?


Gdy
przeczytałam opis „W piaskownicy światów” oraz pierwszy prolog nie spodziewałam
się dalszej części będącej boską kroniką. Po zgłębieniu czystej ironii, bijącej
z jej zapisków już widziałam kontynuację, rozgrywającą się na Olimpie, w
piekle, czy gdzie tam jeszcze ukrywają się wszyscy stwórcy świata. Dalsze
strony postanowiły nakierunkować moją wyobraźnię na zupełnie inne tory.
Uznałam, iż nie będę oczekiwać niczego – autor i tak mnie wyprzedzi, dając
przytyczka w nos kolejną niespodziewaną zmianą, innym wątkiem, niby oderwanym
od całości, a jednak w pewien sposób powiązanym spójnie i nierozerwalnie z resztą.


W tym
istnym kalejdoskopie zdarzeń, podróżując po ulicach Wrocławia, poznając jego
historię, legendy, mity, ukryte skarby i niecne sekrety, obserwujemy pijaczków,
gwiazdy, stałych bywalców, przejezdnych, wchłaniamy w siebie miejsce tętniące
zmęczeniem, smutkiem, kolejnymi zdradami i bezsilnością. Momentami dochodzimy
do fragmentów, które mogą mocno wstrząsnąć czytelnikiem. Mowa o
spostrzeżeniach, które łudząco przypominają historie z naszego życia. Może być
boleśnie, krwawo, metalicznie, czasem nawet zabawnie.


Styl
jakim operuje autor to wisienka na torcie, dla czytelnika, który pragnie
zobaczyć lekkość zabawy słowem. Stanisław Karolewski nawet na chwilę nam nie
popuszcza. Podczas zgłębiania tej pozycji musi nam towarzyszyć stała czujność,
zmysł obserwacji wyostrzony do ostatnich granic, skupienie i pełna
koncentracja. Niby da się, niby łatwo, a jednak nie. Wszystko przez to, że
praktycznie każdy fragment wywołuje skojarzenia, skłania do zadumy, niewiadomo
kiedy człowiek odchodzi od lektury i zatracając się w wyobraźni, tworzy własną
senną topografię, aby wrócić nagle na Ziemię przez wściekle wyjącą codzienność.
Łatwo stać się Michałem, trudniej wyjść z jego roli, dlatego też tą krótką
opowieść czyta się wyjątkowo długo. Nie ma tu miejsca na zbędne opisy kolejnych
śniadań i trudności w doborze odzienia, wszystko ma swoje miejsce, wywołując
przy tym wybuchową mieszankę emocji, gdyż autor, co chwila wprowadza nas na
kolejną minę, dołek prowadzący do króliczej nory.


„W
piaskownicy światów. Epos wrocławski” to książka, którą smakuje się, jak
wyśmienite wino, ulubiony deser, to połączenie poetyckich metafor z fetorem
starej speluny, to giętkość języka, frywolność młodości, zgorzkniałość
starości, to pozycja, do której na pewno wrócę, gdyż nie da się jej dokładnie
poznać za pierwszym podejściem. Polecam ją osobom, które mają zmysł
poszukiwacza, odkrywcy, lubią zabawę słowem, mylne tropy, pułapki oraz mają w
sobie odrobinę cierpliwości połączonej z niegasnącym dążeniem do zrozumienia.
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“- Adelice, wyglądasz
na… niedożywioną.

- Cormacu, wyglądasz na wystrojonego jak choinka [1].”


 


Kiedy otrzymałam „Przędzę”, nie wiedziałam, czego się spodziewać.
Natomiast wiedziałam, że wiele osób chciałoby książkę mieć już dziś u siebie w
domu. Skąd takie zainteresowanie? Może stąd, że marketingowcy trafili w czuły
punkt młodych czytelników. Książka jest porównywana z „Igrzyskami śmierci”, które
po ekranizacji jeszcze bardziej stały się popularne. A ponadto na okładce
możemy przeczytać, że „Przędza” ma
wszystko, co powinien zawierać bestseller: charyzmatyczną główną bohaterkę i
atrakcyjną fabułę, łączy przygodę, romans, tajemnicę, akcję i magię. Jak się
nie oprzeć takiemu opisowi?


Nie powiem, że jestem
książką zawiedziona. Raczej zaskoczyła mnie sama fabuła. Spodziewałam się
dobrego romansu z magią w tle. Otrzymałam za to miłosny trójkąt, czasy „po
istnieniu Ziemi” i kilka niewyjaśnionych wątków, które przyprawiają czytelnika
o wysoki poziom irytacji. Ale to nie oznacza, że książka jest zła.  W
końcu złych książek nie da się przeczytać w ciągu dwóch dni. Natomiast jest to
jedna z tych pozycji, do których raczej nie wrócę. I póki co zastanawiam się,
czy swój egzemplarz zachować, czy sprzedać i podać dalej. Ale póki o tym nie
zdecyduję – musicie zadowolić się samą recenzją.


Świat w jaki wciąga nas „Przędza”, jest
utkany na formę i miarę, na którą zwykli ludzie nie mają żadnego wpływu.
 Chyba, że ten człowiek od urodzenia wykazuje niezwykłe zdolności, przez
co potrafi tkać na krośnie życia nić. Jedną z tych osób jest główna bohaterka,
Adelice Lewys. Rodzice już od urodzenia wiedzą, że Adelice ma dar kształtowania
rzeczywistości. I jako jedna z nielicznych potrafi zmieniać rzeczywistość bez
krosna. Ale, jak wiecie, osoby uzdolnione mają to do siebie, że uwielbiają
tarapaty. Albo to tarapaty uwielbiają je – to zależy. Dziewczyna w tym wypadku
nie jest wyjątkiem i gdziekolwiek wetknie swój śliczny nosek, tam kłopoty
spadają na nią jak grom z jasnego nieba. Ponadto jest bezczelna, arogancka,
pyskata i zawsze w zanadrzu ma jakąś odpowiedź. I niestety nie da się jej nie
lubić.


Antyutopijny świat z
dala od hordy wygłodniałych zombie lub apokaliptycznych wizji końca świata
sprawia, że książka odrywa od życiu. Jest to spojrzenie zupełnie odmienne od
tych, które miałam okazję dotychczas czytać. Autorka pokazuje baśniową stronę
Arrasu, miejsca, które zostało stworzone przez Gildię. A ta z kolei ma władzę
nad życiem i śmiercią każdego w Arrasie. Wystarczy tylko zerwać nić… I tysiące
ludzi przestają istnieć. Stąd w sumie jest to porównanie do „Igrzysk
śmierci”. Bo
i tam, i w „Przędzy” życie i śmierć nie należy do człowieka. Ktoś musi zginąć, by ktoś mógł
istnieć.


Nie wiem, czy książka
mnie czegokolwiek nauczyła. Raczej czułam się trochę za stara na tę pozycję.
Kiedy czytam o szesnastolatce, mam przed sobą przepaść. Wynika to bardziej z
tego, że w książkach szukam oprócz dobrej fabuły, jakiejś historii. Czegoś co
nauczy mnie patrzeć inaczej na życie, śmierć, miłość. Tu znalazłam natomiast
tylko bogate opisy, które stanowią podstawę książki. O bohaterach wiemy mało.
Najbardziej rozbudowana jest Adelice. Wiele wątków jest po prostu uciętych. Ale
są i wątki, które mówią o homoseksualizmie, czystości, wychodzeniu po drabinie
kariery Prządki przez łóżko…


Ta antyutopia sprawia,
że jesteśmy pochłonięci alternatywą, jaką zaserwowała nam autorka. Właśnie
przez oryginalność, która jest oddzielona od świata zombie i wampirów. Powieść
jest lekka, bo czyta się szybko i przyjemnie. I jest wprost idealna, by zatopić
się w fotel, po długim długim dniu. Mimo minusów o których wspomniałam, książka
jest dobra. Więc niech Was nie zrazi mój sceptycyzm. Dla mnie „Przędza” nie będzie numerem jeden, ale to wina
powieści, które miałam już okazję czytać i wieku, w którym człowiek ma coraz
mniej z dziecka, a coraz więcej ze starej pierdoły.


_______________________ 


[1]  Gennifer Albin, „Przędza”, Wydawnictwo
Literackie, Kraków 2013, s. 137










Stopka recenzencka


 


Skład:


Agata
Sienkiewicz


 


fotografia na okładce:


Kamila
Kopańska


 


Wszystkie
teksty zamieszczone w „Herbasencji“ są własnością ich autorów i podlegają
ustawie o prawie autorskim. Jeśli chcesz je w jakiś sposób wykorzystać, musisz
najpierw poprosić autora o zgodę.


 


„Herbasencja“
jest darmowym magazynem portalu www.herbatkauheleny.pl, możesz go ściągać,
rozprowadzać i czytać bez żadnych obaw ;) 
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